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Nowe, nowsze 
i najnowsze...

ANDRZEJ RADZIK
Sylwester Wojewódzki twierdzi, że gdyby znalazł się ktoś, 

kto połączyłby w kupę argumenty tych od ochrony środowi­
ska, tych co to apelują o oszczędzanie paliwa z prospektami 
firm elektrotechnicznych, które z dawien dawna produkują 
wszystko co trzeba — polski trolejbus mógłby istnieć od lat i to 
bez żadnych wielkich inwestycji. Przed 1980 rokiem, kiedy 
panował system nakazowo-rozdzielczy połączyć mógłby to 
odgórny nakaz, ale go nie było. Po wprowadzeniu reformy 
gospodarczej też brakowało oddolnej inicjatywy jakiegoś 
w miarę specjalistycznego przedsiębiorstwa.

P
omysł wytwarzania 
krajowego trolejbusu 
narodził się w słupskiej 
„Kapenie” w począt­
kach grudnia 1984 roku. Podsu­
nęliśmy tę ideę zaprzyjaźnione­

mu dyrektorowi z naszego ów­
czesnego resortu z prośbą aby 
wysondował stanowisko mini­
stra Oliwy, opowiada dyrektor 
Wojewódzki. Warunki produk­
cji mieliśmy, rynek niezbędnych 
podzespołów rozpoznany, ale 
robić coś, na co mogło nie być 
większego zbytu znaczyłoby 
rujnować zakład. Minister Oli­
wa pomysł kupü,,będzie coś na 
gwiazdkę dla generała Jaruzel­
skiego” miał ponoć tak go skwi­
tować.

Na początku stycznia przyszła 
oficjalna odpowiedź na oficjalne 
pismo z „Kapeny”: resort jest 
zainteresowany krajowym tro­
lejbusem, ur uchamia zatem fun­
dusze na prace badawczo-roz­
wojowe...

Do badania prototypów nie 
wystarczy kilka kilometrów 
asfaltu: trzeba nad tym asfaltem 
rozpiąć sieć trakcyjną i było 
oczywiste że taki poligon musi 
powstać przy producencie tro­
lejbusu. Tymczasem 16 stycznia 
1985 r. odbyła się w minister­
stwie narada: miano zdecydo­
wać, które z miast Polski pół­
nocnej lub zachodniej obdaro­
wać komunikacją trolejbusową 
i pojazdami z „Kapeny”. Rzecz

była polityczna 40-lecie po­
wrotu na ziemie odzyskane. 
Właśnie na tej naradzie zrodziła 
się sugestia, aby miastem był 
Słupsk, linia trolejbusowa bę­
dzie jednocześnie poligonem dla 
miejscowych pojazdów. Władze 
wojewódzkie sugestię przyjęły 
i już w lipcu 1985 r. uruchomiono 
odcinek trakcji: jako pierwszy 
ruszył nią prototypowy trolej­
bus rodem prawie z „Kapeny”. 
Prawie, bo wprawdzie tu po­
wstał, ale jeszcze na doświad­
czeniach gdańskiego WPK.

Ten pierwszy pojazd wspomi­
na się w „Kapenie” z rozrzew­
nieniem, choć półrocze, w któ­
rym powstał wielu zszarpało 
nerwy. Ale to było tak dawno

i już tyle się dziś wie o trolejbu­
sach, że wicedyrektor Karol La­
skowski bez wstydu twierdzi, że 
był to pojazd przestarzały, ener­
gochłonny. Np. i obroty silnika 
sterowane miał rezystorami, co 
z pewnością nie ma znaczenia 
dla pasażerów, ale dla fachow­
ców owszem. Ale i tak, co 
wykazały badania, jest lepszy 
od trolejbusów dotąd sprowa­
dzonych do kraju.

Nie są zbyt nowoczesne dalsze 
egzemplarze z serii próbnej, z 
których dziesiąty jeszcze w tym 
roku opuści przedsiębiorstwo a- 
le, podkreśla dyrektor Laskow­
ski, w każdym z nich lokowano 
kolejno coraz to większą porcję 
nowoczesnej myśli technicznej. 
Też sterowane są rezystorami, 
tyle że więcej w nich elektroniki 
według pomysłu specjalistów z 
Politechniki Gdańskiej. W przy­
szłym roku ruszy przemysłowa 
produkcja tych pojazdów. Skro­
mna na razie, około 40 sztuk 
rocznie^ale będzie tylko prze­
jściowa. Przygotowuje się już 
obecnie pojazd nowej generacji, 
całkiem już nowoczesny, ze ste­
rowaniem impulsowym, a więc 
energooszczędny. Na pojazd ten 
jest już zamówienie rządowe, 
zobowiązujące „Kapenę” do 
wytwarzania docelowo oczy­
wiście przynajmniej 260 sztuk 
rocznie.

I tu zaczyna się nowy kłopot 
„Kapeny”. Nie będzie przemy 
słowej produkcji nowocześniej­
szego pojazdu dopóty dopóki nie 
będzie nowoczesnej sieci trak­
cyjnej. Komunikacja trolejbuso­
wa nie jest w kraju powszechna, 
dysponuje nią tylko pięć miast. 
Ich baza trakcyjna jest przesta­
rzała. Mogą z nią współpraco­
wać pojazdy pierwszej genera­
cji, nie da się sprząc z nią tych 
nowszych. W Słupsku też. Dyre­
ktor Laskowski, który nie roz­
staje się ze specjalnym zeszy­
tem, gdzie z zapałem gromadzi 
wszystko o trolejbusach od 
rysunków, wyliczeń ekonomi­
czno-technicznych po adresy 
potencjalnych kooperantów, za­
czyna w nim obecnie nowy roz­
dział. Oto rysunki mostków, 
rozjazdów, napinaczy i jeszcze 
wielu innych urządzeń o bajecz­
nie fachowych nazwach. Na 
Węgrzech na przykład pojazdy 
nie mają z tyłu sznurów regulu­
jących pracę pantografu, bo sieć 
jest doskonalsza, choć jeszcze 
nie tak dobra, jakiej wymagać 
będą nasze nowe pojazdy. ,,Ka- 
pena” oczywiście wolałaby sa­
ma nowoczesnych elementów 
sieci trakcyjnej nie produko­
wać, ale być może zmusi ją do 
tego życie. Więc dyrektor La­
skowski gromadzi w swoim ka­
jecie różne pomysły, w nadziei że 
natchnie nimi któregoś z poten­
cjalnych kooperantów.

Sieć jest zmartwieniem poważ­
nym, bo „Kapena” wiąże z tro­
lejbusem nie tylko nową specja­
lizację ale i szanse dalszego swe­
go rozwoju. Myśli już się bo­
wiem o pojazdach o standardzie 
światowym, które otworzyłyby 
przedsiębiorstwu chłonne rynki 
wielu krajów. Dyrektor Woje­
wódzki niedawno odwiedził fiń­
ską firmę ’’Strómberg”, świato­
wej sławy producenta mechani­
zmów napędowych do wszyst­
kich elektrowozów, negocjując 
możliwości współpracy. Popie­
ra te kontakty Urząd Postępu 
Naukowo-Technicznego i Wdro­
żeń i nie jest wykluczone, że 
w przyszłym roku prototypowy 
egzemplarz pojedzie z wnętrz­
nościami fińskiej firmy. Zmon­
towany będzie w „Kapenie”, 
oczywiście tak, jak dotych­
czasowe w oparciu o nadwo­
zie berlieta.
cd. na str. 5 _________ _______

Umierająca
wieś
ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH■■■

— Piecek Alfreda się nazywam. Sołtysem naszej wsi Bukowa 
jestem — będzie z pięć lat. Po Tyńcu Stefanie nastałam. On tu 
zawsze byl sołtysem, ho, ho, ho, chyba ze trzydzieści, a może 
i wiencylat. Mówił, że stary już, trochę głuchy i nie chce dalej. To 
mnie wybrali. Co ja mam panu powiedzieć? No, umira ta nasza 
wieś, umira. Wszystko się wali. Wstyd patrzeć, a co dopiero 
mówić. Jeden dom, trzynaście lat już będzie, jak stoi pusty. 
Własność Wydry. On wyprowadził się gdzieś do Koszalina. 
Zostawił wszystko — dom, ziemie, wzion i wyjechał. Od czasu do 
czasu ktoś tam weńdzie i pomieszka. Tak dom prawie cały czas 
stoi pusty. Po Wilaku też taki piękny dom zostali też tyle lat już 
nie zamieszkany...

Tyniec mieszka na jednym 
kawałku, ale i tam. już się wali. 
Sam został. Osiemdziesiąt lat 
prawie ma, chorą nogę,to co mo­
że zrobić? Oborę gmina rozeb­
rała, bo była gminna. Materiał 
wziena na jakiś cel. Na przed­
szkole czy na coś. Same ruiny 
tylko zostały. Stary Włodarski 
umarł i jego też tak samotnie 
zostało. Wojtowicza Józefa to 
stare też się wali. Rozbiera, ale 
nie ma sił. On .panie też już 
dziadek. Dostał1 drugie gospo­
darstwo, funduszowe. Gmina 
mu dała, bo i tak stało puste. Po 
Pokuciowej dostał. Ona sama 
uciekła. Tera mieszka w Klu­
kach. Każdy panie bliżej asfal­
tu się pcha.

Tej wioski panie nie postawi 
się już na nogi. Nima kim. Tu 
same stare ludzie, bez sił, bez 
chęci do życia. Tak do śmierci 
już zostaną. Piotrowski, Tyniec, 
Gębusz, Wojtowicz i wielu in­
nych. Młode nie chcą tu siedzieć. 
Kiedyś loieś liczyła prawie czter­
dzieści numerów. Dzisiaj poto­
wa już rozebrana, albo zawali­
ła sie. Ludzi razem z osiemdzie­
siąt jeszcze będzie, może mniej. 
Ale gospodarzy tylko czterech 
zostało. Po dziesięć, piętnaście 
hektary mamy. Ale co to za gos­
podarka ? Co się posieje, posadzi 
to prawie wszystko dziki zjedzo. 
Dorabiać trza jeszcze w lesie. 
Przy drzewie ciężka praca. Woj­
towicz i Zientara też pewnie be- 
do zdawać już za rente. Ciężko 
tu. Przyjdzie zima to wszystko 
zasypie śniegiem drogi zasy­
pie. Nijak nigdzie nie można 
dojść. A do sklepu dwa kilomet­
ry. Do kościoła, do Głobina, 
cztery. Do szkoły też cztery. Te­
lefon tylko jeden, u leśniczego. 
Ale też ciągle popsuty. Tylko 
światło trzyma nas tu przy ży­
ciu.

Naczelnikowi gminy nie po­
doba się, że wioska się wali. 
Wszystko się tu w Bukowej sy­
pie, bieda, aż piszczy. Ale co on 
ma ze starymi ludźmi zrobić? 
Budować za nas będzie?Kto ma 
jeszcze trochę siłyt to coś robi. 
Dachy się kryje. Tak, kiedyś by 
ło tu inacy. Folwark był, gospo­
darstwa były aż sie chciało pa­
trzyć. Inacy się tu żyło. Był młyn, 
kuźnia była. Szewc był i stel­
mach tu robił. Stary Tyniec, Woj­
towicz oni byli tu pierwsze i 
pamiętają jak to wszystko kie­
dyś wyglądało. A co się dziś z 
naszej wsi zrobiło?...

★

—- To tylko wina, panie, ludzi 
i gromadzkiej rady narodowej, 
że tak tu jest — mówi Tyniec 
Stefan. — Bo jak coś zaczynało 
się walić, to kazali rozbierać. A 
trzeba było remontować, budo­
wać nowe. Gmina kupiła drew­
no, wojsko zabrało cegłę. I to tak 
dużo. A budynek był jeszcze do­
bry, ładny... Jak ja tu przyje­
chał, to w domach jeszcze wszy­
stko było — meble, różne maszy­
ny, nawet zastawy stołowe w 
szafach stały i futra wisiały. 
Potem przyjechali szabrownik! 
i obszabrowali trochę. Ale budy­
nki zostali. Gdzie byli dobre to 
dziś są jeszcze dobre. Gdzie byli 
zepsute, to zawalili się już. Albo 
walą się. Chcielim poprawiać 
sami. Ale to albo smoły nie było, 
albo desek. Lepik tylko był. Ale 
jak samym lepikiem robić?

Tę oborę co ją mi niedawno 
rozebrali, to na podporach trzy­
małem prawie trzydzieści lat. 
Po dziesięć sztuk bydła zawsze 
w niej miałem. Ale w 1980 żona 
obumarła i został ja sam. Zazię- 
c.d. na str. 9-------------------- —
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ZA TYDZIEŃ *--------- \...w kioskach „Ruchu” ukaże się specjalne świąteczne wy 
danie „Zbliżeń”. Na lekturę pod choinkę przygotowaliśmy 
reportaże o ludziach, których dziełem pasjonowała się cała 
Polska (m.in. Leonid Teliga) opowieści o miłości, o dawnych 
i dzisiejszych ślubach, o świątecznych zwyczajach.

★ Uwadze Czytelników którzy w nadchodzących dniach i 
miesiącach spodziewają się potomstwa — polecamy (wed­
ług spisu sprzed 50 laty) alfabetyczną listę swojskich imion 
— do wyboru.

★ Zwolennikom dobrej kuchni proponujemy zestaw wigilij­
nych potraw, a także — życzliwe rady, co i jak jeść, by być 
zdrowym po świętach.

★ Dołączamy również rozrywki umysłowe dla dorosłych 
i dzieci, ciekawostki, obszerny horoskop. Całość w koloro­
wej okładce z kalendarzem. Objętość 20 stron — cena 30 zł.y

\L Życzymy przyjemnej lektury! ^



Latem w Krayni odbył się kolejny plener artystów 
plastyków tworzących w skórze. Wystawa poplenerowa 
była już prezentowana w Słupsku, a obecnie „Zapis grafi­
czny w skórze” (taki tytuł ma wystawa) obejrzeć można w 
salonie wystawowym koszalińskiego Klubu MPiK.

Od miasta do miasta wędruje polskim wybrzeżem „szta­
feta pokoju” — księga, którą przekazują sobie szkoły. 
Sztafeta zaczęła się w Technikum Bybołówstwa Morskiego 
w Świnoujściu, przez Międzyzdroje, Rewal, Dźwirzyno 
dotarła do Kołobrzegu, skąd przez Mielno, Darłowo, Ustkę 
będzie przekazana do woj. gdańskiego. „Sztafetę pokoju” 
zastaliśmy w kołobrzeskiej Szkole Podstawowej nr 4.

Sztormy nadal utrudniają życie rybakom. Kutry muszą 
stać w portach, a ryby świeżej tyle ile uda się złowić 
podczas krótkich, kilkunastogodzinnych wyskoków w mo­
rze, gdy jest nieco spokojniejsze. „Kuter” w Darłowie w 
swei przetwórni nrzerabia trochę dorszy (bardzo mało w 
porównaniu z takim samym okresem ub. roku i śledzi). Na 
zdjęciu — filetowanie dorszy w przetwórni „Kutra”.

Źle z zabytkami! Tyle zostało na razie (bo ludzie zabiera­
ją z ruin różne części) z wiatraka w Dygowie. Wiatrak był 
postawiony na początku XIX w.

FOT. KAZIMIERZ RATAJCZYK

Stupska „Fomorzanka”, białogardska spółdzielnia 
„Znicz’; znane poznańskie „Winiary”, do tego jeszcze wiele 
innych firm — to odbiorcy produkcji drukarni „Intropom 
w Połczynie. Na zdjęciu — Krystyna Buczkowska spraw­
dza jakość druku na opakowaniach do herbaty „Sumat-

ZE ŚWIATA
AFERA dostawy broni do Ira­

nu, co uznane zostało przez wię­
kszość opinii amerykańskiej za 
największy błąd prezydenta Re­
agana od rozpoczęcia jego pre­
zydentury, odbiła się ujemnie 
na całokształcie ocen realizowa­
nej przez niegb polityki zagrani­
cznej. Odsetek ocen pochleb­
nych! według sondaży przepro­
wadzonych przez instytuty ba­
dania opinii publicznej, spadł z 
67 proc. na początku listopada 
do 57 proc. obecnie. Gwałtownie 
spada też popularność prezy 
denta. Odsetek ocen niepochle­
bnych dla Reagana wzrósł, w 
porównaniu z sondażem prze­
prowadzonym przed miesiącem 
aż o 23 punkty.

STANY ZJEDNOCZONE nie 
przyłączą się do radzieckiego je­
dnostronnego moratorium na 
próby broni jądrowej — oświad­
czył na transmitowanej łączami 
satelitarnymi TV do Genewy 
konferencji prasowej zastępca 
amerykańskiego ministra obro­
ny sił jądrowych, Frank Gaff­
ney. Przedstawiciel Pentagonu 
dał jasno do zrozumienia, że 
przeciwny jest perspektywie 
świata wolnego od broni jądro­
wej stwierdzając, iż „odstrasza­
nie nuklearne, które akceptuje 
dziś wielu, jeżeli nie wszyscy 
politycy zachodnioeuropejscy; 
mieć będzie w najbliższej przy­
szłości główne znaczenie dla ob­
rony kontynentu”.

FRANCUSCY licealiści i stu­
denci, manifestujący od wielu 
dni na ulicach Paryża, odnieśli 
pierwszy poważny sukces. Kon­
trowersyjny projekt reformy

Z KRAJU

wyższych uczelni przygotowa­
ny przez rząd odesłany został do 
parlamentarnej Komisji Kultu­
ry i Spraw Socjalnych, „do po­
nownego opracowania”. Decyz­
ję takę podjął premier Jacgues 
Chirac

PRZYWÓDCY Kościoła kato­
lickiego w Stanach Zjednoczo­
nych wyrazili wielkie zaniepo­
kojenie w związku ze wzrostem 
bezrobocia i rozszerzaniem się w 
kraiu ubóstwa. W liście paster­
skim przyjętym na konferencji 
amerykańskiego Episkopatu 
stwierdza się, że w najbogatszym 
kraju świata 8 min ludzi nie ma 
zajęcia, 33 min żyje w warun­
kach ubóstwa a dalsze 2Ó-- 30 
min potrzebuje pomocy socjal­
nej, Tym samym w społeczeńst­
wie łamane są prawa człowieka 
— stwierdzają autorzy listu pas-

JAK INFORMUJE „Prawda” 
w wyniku przeprowadzonych 
prac dezaktywacyjnych poziom 
radioaktywności w mieście Pry- 
piat położonym w pobliżu Czer- 
nobyiskiej Elektrowni Atomo­
wej znacznie się obniżył. W 
Czernobylu pojawili się pierwsi 
mieszkańcy. W elektrowni ato­
mowej produkowany jest prąd 
wykorzystywany w celach nau­
kowo-badawczych. Trwa odbu­
dowa trzeciego, planuje się za­
kończenie budowy bloku piąte­
go i szóstego.

ZWIĄZEK RADZIECKI po­
nownie oświadczył, iż niezmien­
nie opowiada się za normalizac­
ją stosunków z Albanią i usunię­
ciem wszystkich przeszkód u- 
trudniających ten proces.

W PIERWSZYCH dniach 
grudnia w Warszawie odbyło się 
Dosiedzenie Komitetu Minist­
rów Obrony Państw — Stron 
Układu Warszawskiego. Obra­
dom przewodniczył minister ob­
rony narodowej PRL gen. armii 
Florian Siwicki. Omawiano re­
zultaty i wnioski wynikające ze 
spotkania na najwyższym szcze­
blu w Reykjaviku. Wyrażono je­
dnomyślny pogląd ,że propozy­
cje Michaiła Gorbaczowa stano­
wiły realny, konstruktywny 
wkład w sprawę rozbrojenia i 
powszechnego bezpieczeństwa. 
Wyrażono głębokie zatroskanie 
zaostrzoną sytuacją polityczno- 
-militarną na kontynencie euro­
pejskim i w świecie wynikającą 
z działań USA i NATO sprzeci­
wiających się ograniczeniu wy­
ścigu zbrojeń i zaprzestaniu 
prób z bronią jądrową. Nakreś­
lono przedsięwzięcia w dziedzi­
nie obronności państw Układu 
Warszawskiego mające na celu 
niedopuszczenie do naruszenia 
istniejącej równowagi wojsko­
wej między Układem Warszaw 
skim a NATO oraz utrzymanie 
wspólnym wysiłkiem — goto­
wości bojowej Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych Państw —• Stron 
Układu Warszawskiego, gwa­
rantujących bezpieczeństwo. U- 
czestników spotkania przyjął I 
sekretarz KC PZPR, Wojciech 
Jaruzelski.

ODBYŁO się XXXVI posie­
dzenie Komisji Wspólnej Przed­
stawicieli Rządu i Episkopatu. 
Skład komisji został rozszerzo­
ny o 10 osób, po pięciu przedsta-

ZAMORDOW ANIE przez sik- 
hijskich terrorystów w Pendża- 
bie 24 wyznawców hinduizmu 
stało sie bezpośrednim powo­
dem poważnego wzrostu napię­
cia w całych północno - 
-zachodnich Indiach. W Delhi 
doszło do zamieszek i aktów od­
wetu na mieszkających tam Sik- 
hach. Armia hinduska jest w 
stanie pogotowia.

PRZED sofijskim sądem miej­
skim drugiej instancji zakończył 
się kolejny ^ trzeci już proces 
przeciwko grupie polskich oby­
wateli oskarżonych o przemyt 
zegarków elektronicznych, ba­
terii oraz handel walutą. Pięciu 
Polaków skazano na kary od 
dwóch i pół do trzech i pół roku 
więzienia oraz wysokie grzyw­
ny'

SKANDAL, który wybuchł w 
RFN w związku z nielegalną 
sprzedażą Republice Południo­
wej Afryki przez zachodnionie- 
miecką stocznię pełnej dokume­
ntacji technicznej na budowę 
najnowszych okrętów podwod­
nych, objął najwyższe szczeble 
władzy. Obecnie stało się oczy­
wiste, że transakcja została 
dokonana za wiedzą kanclerza 
Kohla. Co więcej,wbrew przyję­
tym przez RFN zobowiązaniom 
niesprzedawania broni i techno­
logii wojskowej do RPA, szef 
rządu bońskiego zaaprobował 
wielomilionowy kontrakt. Poin­
formował o tym przywódca za- 
chodnioniemieckich sił ekstre- 
mistyczno-prawicowych, rzecz­
nik interesów kompleksu mili­
tarnego, Franz Josef Strauss.

wicieli z każdej strony. Omó­
wiono przebieg dialogu społecz­
nego z przedstawicielami nie­
których środowisk katolickich. 
Strona kościelna przypomniała 
wyrażone w komunikacie z 217 
posiedzenia Konferencji Epis­
kopatu stanowisko, wzywające 
do przyczynienia się do tworze­
nia klimatu spokoju i odłożenia 
wszelkich sporów. Przedysku­
towano wstępne propozycje ko­
ścielne programu trzeciej wizy­
ty papieża Jana Pawła II w przy­
szłym roku. Omówiono zakres 
działania powołanego przez Ko­
misję Wspólną zespołu robocze­
go do spraw wychowawczych.

KONGRES OPZZ wyłonił no­
we władze. Przewodniczącym 
OPZZ został ponownie Alfred 
Miodowicz. Jego 'zastępcami: 
Stanisław Bar, przewodniczący 
Federacii NSZZ Pracowników 
Budownictwa, Zbigniew Ciepka, 
członek ZNP Włodzimierz Lu- 
bański, przewodniczący Fede­
racji Zw. Zaw. Prac. Przemysłu 
Metalowego i Elektromaszyno­
wego „Metalowcy”, Wacław 
Martyniuk, wiceprzewodniczą­
cy Federacji Zw. Zaw, Górni­
ków,Wojciech Oborski, przewo­
dniczący Rady Krajowej Fede­
racji Zw. Zaw. Pracowników 
Rolnictwa ^Romuald Sosnowski 
— przewodniczący Federacji 
Zw. Zaw. Pracowników „Spo­
łem”, Jerzy Uziębło, przewodni­
czący Federacji Zw. Zaw. Mary­
narzy i Rybaków Dalekomors­
kich. Przewodniczącym Komisji 
Rewizyjnej OPZZ wybrano Je­
rzego Pacułę, przewodniczące­

go Zakładowej Organizacji 
Związkowej NSZZ Przedsię 
biorstwa Dostaw Eksportowych 
Wytwórni Materiałów Budowla­
nych „Fabex-Zremb” w War­
szawie.

RADA KONSULTACYJNA.
W Belwederze odbyło się spot­
kanie 56 imiennie zaproszonych 
przez Wojciecha Jaruzelskiego 
osób. W dyskusji wypowiadano 
się na temat najważniejszych 
spraw narodu i państwa. 
Uwzględniając wyniki dyskusji 
przewodniczący Rady Państwa 
powołał Radę Konsultacyjną w 
której skład weszły osoby, za­
proszone na spotkanie.

W PRZEDDZIEŃ tradycyjne­
go Dnia Górnika na Śląsku od­
były się centralne obchody bar­
bórkowe. Uczestniczyli w nich 
przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych z Wojciechem Jaruzel­
skim i Zbigniewem Messnerem.

PREZYDIUM Rządu zapo­
znało się z oceną poziomu jako­
ści wyrobów przemysłowych o- 
raz skutecznością funkcjonowa­
nia projakościowych instru 
mentów ekonomicznego oddzia­
ływania. Stwierdzono, że w pew­
nych grupach towarowych od­
notowano poprawę, jednak uzy­
skane efekty są niewspółmierne 
do rangi podjętych działań i o- 
czekiwań użytkowników, po­
trzeb eksportu oraz potencjal­
nych możliwości przemysłu i za­
plecza naukowo-badawczego.
* W POZNANIU zakończyły się 
ośmiodniowe III Targi Sztuki 
Współczesnej „Interart 86”. We­
dług opinii uczestników i gości

W PRZYSZŁYM roku połowa 
zapotrzebowania Danii na naftę 
będzie zaspokajana przez włas­
ną ropę wydobywaną z dna duń­
skiego szelfu Morza Północne­
go. Tę wiadomość podały oficjal­
ne czynniki w Kopenhadze za­
powiadając, że w przyszłym ro­
ku produkcja duńskiej ropy się­
gnie 5 min ton.

W ATENACH odbyła się ogól­
nokrajowa konferencja w spra­
wie likwidacji amerykańskich 
baz wojskowych i rozbrojenia 
jądrowego. Wystosowano apel o 
nasileniu walki o pokój, rozbro­
jenie, wprowadzenie zakazu 
produkcji broni jądrowej oraz 
podjęto rezolucje o likwidacji 
amerykańskich baz wojsko­
wych w Grecji. Zdecydowanie 
potępiono naruszenie przez Wa­
szyngton układu SALT II.

PONAD 600 rodzajów stali i 
stopów spośród 3 tysięcy produ­
kowanych przez radzieckie hut­
nictwo należy wycofać z produ­
kcji. Do takiego wniosku doszła 
komisja Państwowego Komite­
tu ZSRR ds. Nauki i Techniki, 
która opracowała projekt no­
wych norm państwowych dla tej 
gałęzi produkcji.

„DER SPIEGEL” opierając 
się na danych Światowej Orga­
nizacji Zdrowia pisze, że AIDS 
wykryto już w 10 krajach świa­
ta, że co najmniej 100 tys. osób 
cierpi na ostatnie jej stadium, a 
więc jest w sytuacji beznadziej­
nej, natomiast na 10 min ocenia 
się liczbę osób zarażonych tą 
chorobą. Zakłada się, że w naj­
bliższych latach liczba ta wroś­
nie do 100 min osób.

impreza przyniosła dobre wyni­
ki w zakresie obrotu handlowe­
go dziełami sztuki współczesnej 
jak też przyczyniła się do lepsze­
go poznania tendencji i kierun­
ków twórczych poszukiwań ar­
tystów.

PODSUMOWANE zostały 
wyniki kontroli jakości w bu 
dynkach mieszkalnych, odda­
nych do użytku w ciągu trzech 
kwartałów tego roku... Objęto 
nią 2432 budynki o łącznej licz­
bie 67 tys. mieszkań. Oceniano 
zarówno projekty, zgodność wy­
konanych prac z normami, jak 
też jakość pracy budowlanej. 
Piątkę, czyli ocenę wzorową, o- 
trzymało tylko 48 budynków o 
łącznej liczbie 40,3 tys. miesz­
kań. Ocenę dostateczną przy­
znano 801 domom. Ocenę niedo­
stateczną otrzymały dwa bu­
dynki. „

W ŚWINOUJŚCIU polskie 
służby graniczne ujawniły w sa­
mochodzie ciężarowym, prowa­
dzonym przez obywatela szwedz­
kiego, ponad 8-tonowy ładunek 
zawierający sprzęt komputero­
wy, radiowy, poligraficzny i łącz­
nościowy a także kilka tysięcy 
egzemplarzy polskojęzycznej li­
teratury bezdebitowej, druko­
wanej na Zachodzie. Sprzęt ten 
przeznaczony był dla osób pro­
wadzących wywrotowy działal­
ność o charakterze politycznym.

W WARSZAWSKIM Arsena­
le otwarta została ogólnopolska 
wystawa rzemiosła artystyczne­
go. Zgromadzono 2600 ekspona­
tów z dziedziny meblarstwa, 
szkła i ceramiki, pozłotnictwa — 
jubilerstwa, rzeźby i malarstwa.

Z REGIONU
PREZYDENT Międzynarodo­

wej Organizacji Opieki Społecz­
nej w Europie, Dirk Karre, prze­
bywający w naszym kraju na 
zaproszenie Rady ds. Rodziny 
Zarządu Głównego „Pax” od­
wiedził Słupsk, gdzie podjęty 
został przez I sekretarza KW 
PZPR Zygmunta Czarzastego, 
W spotkaniu uczestniczyli rów­
nież przewodniczący WRN, Mie­
czysław Wójcik, wojewoda słup­
ski Czesław Przewoźnik oraz 
przewodniczący Oddziału Woje­
wódzkiego „Pax” w Słupsku Jó­
zef Majkowski. I sekretarz poin­
formował dostojnego gościa o 
problemach rozwoju społeczno - 
-gospodarczego województwa 
ze szczególnym uwzględnie­
niem spraw związanych z opie­
ką społeczną i ochroną zdrowia.

SUROWEJ krytyce poddali 
władze administracyjne Słup 
ska radni MRN na swej ostatniej 
sesji, poświęconej problemom 
stanu i rozwoju oświaty w mie­
ście, w kontekście uchwały MRN 
powziętej jeszcze w 1977. Ocena 
wskazuje na brak podejścia do 
uchwały MRN przez władze 
miasta co znacznie utrudniło re­
alizację wcześniejszych ustaleń. 
Urząd Miejski nie wywiązywał 
się też z obowiązku wstępnych 
lokalizacji pod nowe przedszko­
la, co znacznie opóźniło terminy 
rozpoczęcia inwestycji. Więk­
szość szkół w mieście jest prze­
pełniona. Trudną sytuację ob« 
serwuje się w bazie szkolnictwa 
ponadpodstawowego. Dopiero 
ostatnio podjęto decyzje o budo­
wie Zespołu Szkół Gastronomi­

cznych, jeszcze później zabrano 
się za rozwiązywanie proble­
mów Zespołu Szkół Mechanicz­
nych. Rada zobowiązała władze 
miasta do opracowania dokład­
nego harmonogramu realizacji 
uchwały w części dotyczącej in­
westycji, rezerwowania tere­
nów pod lokalizację przedszkola 
i szkoły na osiedlu Westerplatte.

PIERWSZE dni grudnia moc­
no dały się we znaki nie tylko 
rybakom bałtyckim. Dęło z siłą 
10 stopni Beauforta, zatrzymu­
jąc kutry w portach,ale jedno­
cześnie wyganiając w teren eki­
py energetyczne. Wiatr przy­
sporzył wiele szkód, zrywając 
sieci energetyczne i pozbawia­
jąc prądu wiele miejscowości. W 
Koszalińskiem energetycy inter- • 
weniowali w 35 przypadkach,, 
w Śłupskiem awarie były powa­
żniejsze. Uszkodzeniom uległo 
15 linii średniego napięcia i 5 
odcinków. Około 110 miejsco­
wości w pasie nadmorskim po­
zbawionych było prądu. Nieu­
stannie pracowało 30 brygad, 
ale nie wszystkie awarie dało się 
usunąć od ręki.

POMYŚLNIE realizowana 
jest w Stoczni „Ustka” budowa 
serii 26 trawlerów do połowu 
krawetek dla radzieckiego ar­
matora. Już 20 tych jednostek 
przekazano odbiorcy. Jeszcze w 
tym roku gotowy będzie jeden 
krewetkowiec. Pozostałe Stocz­
nia budować będzie w przy­
szłym roku.

W SŁUPSKU odbyło się spot­
kanie Sekretariatu Wojewódz­
kiego Komitetu Stronnictwa

Demokratycznego z konsulem 
Konsulatu Generalnego ZSRR 
w Gdańsku, Władimirem Nie- 
stojanowem. Radziecki dyplo­
mata poinformował kierowni­
ctwo WK SD o aktualnej sytua­
cji społeczno-gospodarczej w 
ZSRR, żywo interesował się kie­
runkami i formami działania 
młodzieżowych struktur Stron­
nictwa. Obie strony stwierdziły, 
że korzystne byłoby rozszerze­
nie wzajemnych kontaktów 
kulturalnych i turystycznych.

W KOSZALINIE powołano 
wojewódzką komisję partyjno- 
-administracyjną ds. przygoto­
wania i przeglądu struktur orga­
nizacyjnych. Na jej czele stanął 
sekretarz KW PZPR w Koszali­
nie Stanisław Bartoszyński. 
Podczas inauguracyjnego posie­
dzenia komisji dyskutowano 
nad dotychczasowymi doświad­
czeniami w zakresie atestacji 
stanowisk oraz przyjęto harmo­
nogram.

MIESIĄC przed terminem za­
kończyły roczny plan budow­
nictwa mieszkaniowego dwa 
przedsiębiorstwa w Słupskiem: 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Rolniczego w Słupsku oraz Lę­
borskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane.

TROP w trop za pomysłem 
gdańskim ruszył Kołobrzeg. W 
trójmiaście bowiem od pewnego 
czasu miejscowy dziennik moż­
na było nabywać również w nie­
których sklepach spożywczych. 
W Kołobrzegu eksperymental 
ną sprzedaż „Głosu Pomorza” 
uruchomiono w sklepie spożyw­

czym nr 67. Podobno idzie jak 
ciepłe bułeczki.

UZNANIE za inicjatywę, kon­
sekwencję i tempo należy się 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Parchowie. Po telewizyjnej in­
formacji opracowaniu przez po­
znańskich inżynierów firmy 
„Posteor” projektu opalania 
kotłów grzewczych zamiast wę­
glem, odpadami drzewnymi, 
które poniewierają się w spół­
dzielni jej kierownictwo błyska- 
wicżnie uzyskało dokumentację 
z „Posteoru”, nowe kotły i 
przystąpiono do modernizacji 
spółdzielnianej kotłowni. Naj­
później w połowie grudnia prace 
będą skończone. Spółdzielnia 
obiecuje sobie po tej moderniza­
cji oszczędności rzędu 2 min zł 
rocznie nie mówiąc już o pozby­
ciu się kotłów z usuwaniem od­
padów i pozyskiwaniem węgla.

W SIEDZIBIE naszej redakcji 
odbyło się zebranie sprawozda­
wczo-wyborcze podstawowej 
organizacji partyjnej przy Ty­
godniku „Zbliżenia”. Uczestni­
czyli w nim: I sekretarz KM 
PZPR w Słupsku Kazimierz 
Stasiak oraz kierownik Wydzia­
łu Ideologicznego i Informacji 
KW PZPR, Marian Kandziak. 
Dokonano oceny pracy dzienni­
karskiej organizacji wybrano 
nowe władze. I sekretarzem 
POP został red. Zbigniew Ba- 
biarz-Zych.

DOSKONALENIE działalno­
ści TPPR w środowisku wiej­
skim było tematem ostatniego 
plenum Zarządu Wojewódzkie­
go tej organizacji w Słupsku.

*
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TEMAT TYGODNIA

IMie tylko 
słupska gwiazdka

Kto z nas lubi święta? — ISiie wiem, czy ktoś się nad tym 
zastanawia. Święta po prostu są,były i pewnie będą, nawet 
gdyby światem miały zawładnąć roboty. Tak silna jest trady­
cja. Co z niej jednak faktycznie pozostało? Sztuczne choinki 
ubieramy w sztuczne świeczki i gotowe ozdoby, kolędy 
słuchamy z płyt, strucle z makiem kupujemy w cukierni, 
zamiast śniegu pada deszcz i chyba nawet zwierzęta zanie­
chały Doaaduszek w wigilijną noc... Może jeszcze tylko dzieci 
odczuwają niczym niezmąconą radość płynącą z kolorowej 
choinki i upominków świątecznych. Gdyby jednak wiedziały, 
w jakim pocie czoła „Mikołaje" je zdobywali...

MAGDALENA KARWOWSKAHMMMHHnwni

Może przesadzam. Ale kiedy 
myślę o przygotowaniach do 
świąt, czar pryska.

Bo to, co nazywa się wzmożo­
nym ruchem w sklepach, świą­
tecznymi zakupami, przypomi­
na prawdziwą batalię, stoczoną 
z handlowcami i — bliźnimi, 
którzy robią to samo, co my: 
kupują, kupują, kupują...

Robię listę zakupów niezbęd­
nych do zorganizowania świąt: 
mąkę, mogę kupić na zapas, czy 
dostanę „tortową” czy krup- 
czatkę — będzie zależało od 
szczęśliwego trafu bowiem te 
dwa gatunki dzielone są nie we­
dług potrzeb, ale według skrom­
nych możliwości. Poszukiwanie 
ich przed samymi świętami ra­
czej zmniejsza szansę ich zdoby­
cia. Cukier, przyprawy do ciast, 
proszek do pieczenia leżą na 
półkach sklepowych już teraz. 
Groszek konserwowy, chrzan 
i inne przetwory warzywno- 
-owocowe — też się dochowają 
do świąt.

No tak, ale chciałabym jeszcze 
rodzynki i orzechy. Handlowcy 
zapowiadają dostawy tych rary­
tasów już w tych dniach.

Tylko czy dla mnie starczy? 
Podejrzewam, że wszyscy będą

się tego obawiali i kolejka mnie 
nie minie. Mak! — Będzie go 
znacznie mniej niż amatorów 
strucli z makiem — a więc znów 
w kolejce. Bez cytryn mogła­
bym się obejść bo więcej witami­
ny „C” znajdę w soku z czarnej 
porzeczki, ale wertuję „kuchnię 
polską” i czytam, że do ciasta 
należy dodać „skórkę” otartą 
z pół cytryny”. Jajka, margary­
na, masło, twaróg — kapusta 
kiszona, ogórki, kiszone, majo­
nez... Choinka, upominki (rodzi­
na jest liczna). Ryby... No i dro­
biazg: mięso i wędliny (ile mogę 
upchnąć do zamrażalnika?)

Nie, stanowczo nie lubię 
świąt. Jakby na to nie patrzeć, to 
i tak większość zakupów będę 
musiała zrobić jeżeli nie w ostat­
ni dzień, to na krótko przed 
świętami.

Handlowcy zapowiadają, że 
pod względem zaopatrzenia te­
goroczne święta nie będą ani 
lepsze ani gorsze od poprzed­
nich. Pod względem organiza­
cyjnym — też nie należy oczeki­
wać większych udogodnień. Po­
nieważ w ub. roku mówili to 
samo. Dwa lata temu też, więc 
wciąż będziemy zaopatrywać 
się i świętować kryzy sowo. „So­
bota pracująca” przypada w 
tym miesiącu na 20 grudnia... 
Następująca po niej ostatnia

przedświąteczna niedziela bę­
dzie tradycyjnie niedzielą „han­
dlową”. Przez dwa następne dni 
sklepy będą pracowały do godz. 
19 20 — Wigilię nasze zakupy 
kończymy o godz. 15, w niektó­
rych sklepach o godz. 16. Na 
kilka dni przed świętami w wy­
typowanych sklepach i zakła­
dach gastronomicznych będą 
sprzedawane ciasta i wyroby gar­
mażeryjne (większe zakłady 
pracy robią takie kiermasze u 
siebie). Tradycyjnie w wyzna­
czonych punktach sprzedawane 
będą choinki.

Od 19 do 23 grudnia podobnie 
jak w roku ubiegłym w Słupsku 
w rejonie ulic Starzyńskiego i 
Zawadzkiego czynny będzie 
kiermasz „Gwiazdka Słupska”, 
w którym wezmą udział niemal 
wszystkie słupskie firmy han­
dlowe. Będzie tu można kupić 
wszystko do „ciast”, warzywa, 
owoce, słodycze, ryby, upomin­
ki, ozdoby choinkowe, przynaj­
mniej tak obiecują handlowcy.

W ubiegłym roku „Gwiazdka 
Słupska” rozpoczęła się już 6 
grudnia trwała więc blisko trzy 
tygodnie — w tym roku skróco­
no ją do pięciu dni przed samymi 
świętami. Prowokuje to niejako 
klientów do odkładania wielu 
zakupów niemal na ostatnią

chwilę, bo po kiermaszu najczę­
ściej zresztą niesłusznie (spo­
dziewają się Bóg wie czego!) 
A. np. prezenty gwiazdkowe mo­
żna by — i należałoby — kupo­
wać dużo wcześniej. Handel nie 
zapowiada też większych rewe­
lacji w dostawach artykułów 
branży przemysłowej, a więc le­
piej byłoby, aby to, co ma zaofe­
rował klientom jak najwcześ­
niej. A tymczasem kiermaszu 
nie ma, a w sklepach pustki, jak 
rzadko kiedy. Na tydzień przed 
„Mikołajem” sklepy z zabawka­
mi wyglądały jak po wyprzeda­
ży. Czy rzeczywiście, aby trady­
cji stało się zadość, musimy 
4 i 5 grudnia kupować to, co nam 
w ręce wpadnie, a nie to, co 
dzieci zamówiły sobie u Mikoła­
ja? I czy to samo czeka nas przed 
Gwiazdką?

Jeżeli handlowcy nie wyciąg­
nęli wniosków z ubiegłorocz­
nych kolejek — to może doświad­
czenie nauczyło czegoś klien­
tów. Jedni zarzekają się, że zro­
bią zakupy jak najwcześniej, in­
ni uważają że szkoda zawracać 
sobie tym głowę, teraz skoro 
i tak po wiele artykułów trzeba 
będzie stać w kolejce, a więc 
poświęcą na to trzy ostatnie dni 
— między myciem okien, trze­
paniem dywanów i pieczeniem 
pierników.

W końcu jedni i drudzy dobiją 
do świąt utrudzeni, podenerwo­
wani, bez apetytu. I siadają czę­
sto wraz z gośćmi przy suto za­
stawionym stole. — Bo to wszy­
stko cośmy kupili f upichcili, 
upiekli — trzeba przecież zjeść! 
Panie domu znowu nie wycho­
dzą z kuchni, licytując się, która 
więcej czasu i zabiegów poświę­
ciła na zdobycie różowej szynki, 
tłustej gęsi, cytrusów. Goście 
siedzą przed butelką i telewizo­
rem, narzekając na program. 
I koniec końcem wszyscy stwier­
dzają że święta były jednak bar­
dzo męczące...

A ja się zastanawiam czy war­
te są aż tylu zachodów? Może 
zamiast dwóch godzin w kolejce 
po cytryny, poświęcę ten czas na 
zrobienie ptaszka z wydmuszki 
na choinkę, jakie robiła moja 
mama? Tak, ale to ciasto bez 
skórki też nie będzie już takie, 
jak dawniej...

Spój rżenie 
z dołu

Czym jest zakładowa organizacja partyjna w fabryce? Czy 
siłą, rewolucjonizującą system zarządzania, czynniki produk­
cji, stosunki pracy, a więc kolektywnym nowatorem całego 
procesu produkcji? Czy tylko języczkiem u wagi, „stroną", 
która wykorzystuje swój autorytet dla ratowania układów 
między dyrekcją a samorządem, administracją a związkiem 
zawodowym, a przy okazji „reaktywuje" aktywność mło­
dych, pobudza do działania organizacje masowe i daje swoją 
pieczątkę pod sprawozdania o sukcesach zakładu?

JULIUSZ FO.... ..........................
Zdania są, niestety, podzielo­

ne.

Na jednych konferencjach za­
kładowych organizacji partyj­
nych mówi się o konieczności 
zmian systemowych w samym 
zakładzie pracy, kruszy kopie 
o grupy partnerskie i jakość po­
szczególnych wyrobów, wska- 
zując po imieniu, nazwisku i 
partyjnej odpowiedzialności ad­
resatów konkretnych zanied­
bań, usterek lub tylko złych na­
wyków w myśleniu i działaniu. 
Na innych ciągle jeszcze mówi 
się o sytuacji ,,w ogóle”, o pro­
gramie jako takim, okraszając 
to pod wpływem nabrzmiałych 
sytuacji co najwyżej postulata­
mi rozwiązania „jak najszyb­
ciej” własnych problemów 
mieszkaniowych, socjalnych 
czy konfliktów międzyludzkich.

Ta dwoistość w traktowaniu 
partii w zakładzie produkcyj­
nym wynika najczęściej z sytua­
cji samego komitetu zakładowe­

go czy organizacji partyjnej we­
wnątrz zakładu. Sytuacja ta nie 
jest jednakowa i przeważnie nie 
bywa „dana z góry”. Zależy ona 
od inicjatywy samej organizacji 
partyjnej i jej przebojowości 
w żywotnych sprawach fabryki.

Musi jednak zastanowić za­
sięg pewnych działań, uznanych 
za innowacyjne i nowatorskie. 
Na przykład wymienione w re­
feracie Wojciecha Jaruzelskiego 
na X Zjeździe grupy partner­
skie, które cała partia uznaje za 
sprzyjające humanizacji pracy, 
krzewiące poczucie kolektywiz­
mu, robotniczemu współgospo­
darzeniu, współodpowiedzial­
ności, a więc rzeczywistej samo­
rządności załóg — działają w o- 
koło stu zaledwie zakładach 
pracy. Model zarządzania war­
tościami a nie rzeczami, który 
w centrum uwagi stawia czło­
wieka i wykorzystuje własny 
potencjał społeczny, głównie 
potencjał wiedzy i wykształce­
nia własnej załogi — dotarł do 
niewiele większej liczby przed­

siębiorstw. A przecież reforma 
gospodarcza, jeśli ma nie stać 
w miejscu, musi docierać do sta­
nowiska pracy i harmonijnie łą­
czyć robotnika z ministrem, bry­
gadę z gałęzią przemysłu, two­
rzyć zespół naczyń połączonych 
wspólnym... interesem.

Kto powinien stać na czele 
tych przemian? Kto powinien 
przełamywać bariery w świado­
mości i opory urzędników fabry­
cznych, ba!, zespołów kierowni­
czych zakładów pracy?

Pytania są retoryczne. X 
Zjazd wyraźnie zobowiązał 
wszystkich członków partii i jej 
organizacje podstawowe, zakła­
dowe do przyjęcia na siebie roli 
stanowczego i konsekwentnego 
promotora nowoczesnego za­
rządzania i gospodarowania, 
stawiania na ludzi z inicjatywą, 
popierania zmian struktural­
nych w przemyśle i znajdowa­
nia dla nich motywacji. Nie tyl­
ko zresztą materialnej.

Myślę, że zmieniają się zatem 
i kryteria oceny politycznej 
działalności zakładowych orga­
nizacji partyjnych. Coraz waż­
niejszą rolę w takich ocenach 
grają bardzo konkretne wskaź­
niki — wydajność pracy i jakość 
produkcji, zarobki robotników 
i liczba braków, fluktuacja i ab­
sencja. Przestoje i zużycie mate­
riałów, oszczędność materiałów 
i energii itp. To jest dzisiaj praw­
dziwa legitymacja partyjna.

Czy partia ma to wziąć na 
siebie dosłownie? Czy znowu za­
stąpić nieudolną administrację, 
biernych inżynierów czy nad­
zór?

Przysłuchiwałem się kilku 
konferencjom w zakładach pra­
cy. Odpowiedź na te pytania 
była chyba zgodna — partia po­
winna pobudzać. Inicjować. 
Twardo domagać się nowator­
stwa. Nie zgadzać się na złe roz­
wiązania. I stawiać na inicjaty­
wy oddolne, bo tylko one mogą 
rozbić zarówno inercję przed­
siębiorstw, jak i wymusić myśle­
nie kategoriami korzyści ekono­
micznych i jakości pracy.

Partia powinna także egzek­
wować nowe rozwiązania. I 
przejmować je od tych przedsię­
biorstw, które je u siebie spraw­
dziły. Na zasadzie partyjnego 
współdziałania. I wymiany do­
świadczeń.

A wówczas i waga działań, 
i waga słowa, wypowiedzianego 
przez zakładową organizację, 
będzie większa — jak powie­
dział na jednej z konferencji de­
legat, który od wielu miesięcy 
nie może się przebić z inicjatywą 
założenia pierwszej w zakładzie 
brygady partnerskiej.

SŁUPSK

Po remoncie Biblioteka Gminna w Trzebielinie znów 
przyjmuje czytelników. Duża, jasna czytelnia zachęca do 
odwiedzin, a pracownice szczególnie cieszą się z pomiesz­
czeń do opracowania i dokumentacji zbiorów, których 
przedtem w bibliotece nie było.

Fot. JAN MAZIEJUK

Nad Środkowym Wybrzeżem przeszła w ub. tygodniu 
kolejna wichura. W Słupsku ucierpiało wiele drzew, co 
widać było m.in. nad brzegiem Słupi.

»» cuujjsäu yuubumowano aoroczną rywalizację o tytuł 
najbardziej usportowionej jednostki zawodowej w woje­
wództwie straży pożarnej. Pierwsze miejsce w punktacji 
generalnej zdobyła jednostka z Miastka przed Człucho­
wem i Słupskiem. Na zdjęciu: przedstawiciel jednostki 
z Miastka st. chor. Adam Kowalczyk otrzymuje puchar dla 
jednostki od wojewódzkiego komendanta straży pożar­
nych Franciszka Gumińskiego.

TUTTI

Skromne na razie są początki zaprowadzenia nowocze­
snych metod w handlu, „Polmozbyt” w Miastku zainstalo­
wał takie urządzenie pomagające w bieżącym ustaleniu 
stanu magazynu. Na zdjęciu uczennica Jolanta Budkie­
wicz podczas fakturowania nowych dostaw.

Pisaliśmy już o otwarciu Izby Pamięci w Szkole Podsta­
wowej nr 4 w Ustce, nazwanej imieniem komandora 
Bolesława Romanowskiego. Szkoła wiele zawdzięcza 
Centrum Szkolenia Specjalistów Marynarki Wojennej; 
które było inicjatorem i wykonawcą Izby Pamięci, pokazu­
jącej dzieje naszej marynarki wojennej. Jedną z gablot 
poświęcono sylwetce patrona szkoły.
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Rzecznik owszem, 
ale czyj i jaki?
Również w naszym regionie trwa dy­

skusja nad instytucją społecznego rzecz­
nika praw obywatelskich. Poprosiliśmy o 
wypowiedzi w tej kwestii osoby, które na 
co dzień i zawodowo mają do czynienia 
z prawem bądź jego społecznymi skutka­
mi: Mieczysława Piłata — prokuratora 
wojewódzkiego w Słupsku; sędziego Są­
du Wojewódzkiego w Koszalinie — Ta­
deusza Haczkiewicza; dyrektora Wydziału 
Społeczno-Administracyjnego Urzędu 
Wojewódzkiego w Słupsku, dra Stefana 
M. Skorupińskiego oraz działacza społe­

czno-politycznego Wojciecha Króli­
kowskiego, dyrektora Archiwum Woje­
wódzkiego w Słupsku. I oto publikujemy 
cztery wypowiedzi, wszystkie akceptują­
ce celowość powołania instytucji rzeczni­
ka, ale jednocześnie wprowadzające,róż­
niące się, czasem nawet wykluczające się 
wzajemnie modyfikacje i uzupełnienia do 
projektu założeń, modyfikacje związane 
z zakresem kompetencji czy prawnym u- 
sytuowaniem tej nowej instytucji obywa­
telskiej. Zachęcamy wszystkich czytelni­
ków do udziału w dalszej dyskusji.

wHMMHMHnn Redakcja

Tylko jako 
sojusznik 

prokuratury

Społeczny Rzecznik Praw 
Obywatelskich, polski ombud­
sman — nazwy są różne, ale cel 
powołania nowej instytucji 
wzmacniającej demokrację jed­
noznaczny — skuteczna obrona 
konstytucyjnych praw obywa­
tela.

W dyskusji nad wariantowy­
mi koncepcjami prawno-organi­
zacyjnymi rzecznika praw oby­
watelskich nie może zabraknąć 
głosu prokuratora. Wprawdzie 
zgodnie z Konstytucją PRL 
strzeżenie i zapewnienie posza­
nowania praw obywatelskich 
jest podstawową funkcją proku­
ratora generalnego PRL, osobi­
ście jednak uważam powołanie 
instytucji rzecznika za niezbęd­
ne. Jako samodzielny czynnik w 
zakresie umacniania praw oby­
watelskich, rzecznik byłby 
istotnym społecznym dopełnie­
niem istniejących form kontroli 
przestrzegania przez prökurato- 
ra generalnego PRL, a także 
zasad słuszności i sprawiedliwo­
ści społecznej.

Widzę w nim przede wszy­
stkim sojusznika prokuratury 
w działaniach pozakarnych — 
w sprawach, w których czło­
wiek z dnia na dzień napotyka 
na różne zapory i trudności. 
W swojej pracy prokuratorskiej 
wielokrotnie stykałem się z 
przejawami bezdusznego trak­
towania ludzkich problemów 
przez instytucje, urzędy i orga­
nizacje. Skargi obywateli na 
biurokrację i bezduszność tra­
fiają do różnych instytucji odwo­
ławczych i rożnie są traktowa­
ne. Wynika to głównie z niepeh 
nej znajomości prawa lub tez 
zbyt sztywnego, nieraz sprzecz­
nego z interesem społecznym, 
trzymania się jego przepisów.

Biorąc pod uwagę różnorod­
ność ludzkich spraw i. proble­
mów uważam, że funkcję rzecz­
nika powinny pełnić osoby 
z odpowiednim przygotowa­
niem zawodowym i z praktyką 
w działalności społecznej. Rze­
cznik powinien na bieżąco i bez­
pośrednio stykać się z obywate­
lem, bądź grupami osób. Prak­

tyka — jak sądzę, wykształci 
określone formy jego działania. 
Powinien on jednak przede 
wszystkim działać szybko i sku­
tecznie.

Z tych też względów opowia­
dam się za koncepcją utworze­
nia instytucji rzecznika w pro­
ponowanym wariancie „B” na 
szczeblu wojewódzkim i cen­
tralnym. Uważam jednak, że 
na szczeblu centralnym powi­
nien być powołany przez Radę 
Państwa organ kolegialny, 
pod przewodnictwem Proku­
ratora Generalnego PRL.

MIECZYSŁAW PIŁAT

Niezawisłość 
i niezależność

Zgodzić się można z twierdze­
niem, że nie ma ustrojowej ko­
nieczności powoływania rzecz­
nika praw obywatelskich. Obo­
wiązujący system prawny prze­
widuje stosowne gwarancje 
przestrzegania praw obywatel­
skich. Wskazując tu przykłado­
wo sądownictwo administracyj­
ne, instytucje skarg i wniosków 
czy wreszcie działalność proku­
ratury, można by uznać koncep­
cję powoływania rzecznika 
praw obywatelskich za zbytecz­
ną.

Niczego nie ujmując wyżej 
wymienionym instytucjom na­
leży jednak powiedzieć, że za 
powołaniem rzecznika prze­
mawia przede wszystkim to, że 
ochrona praw obywatelskich 
będzie jego zadaniem zasadni­
czym i głównym.

Warunkiem powodzenia dzia­
łań rzecznika, efektywności i 
konkretnego wymiaru pomocy 
świadczonej obywatelowi, bę­
dzie odpowiednie usytuowanie 
tego urzędu. Opowiadam się za 
wariantem B założeń (rzecznik 
na szczeblu centralnym i woje­
wódzkim). Konieczne wydają 
się jednak pewne modyfikacje 
struktury* określonej w tym wa­
riancie. Przede wszystkim rze­
cznik powiniem być ściśle po­
wiązany z Sejmem poczynając 
od momentu powołania, po­
przez współdziałanie i zdawa­
nie relacji z podejmowanych 
czynności. Jednocześnie rzecz­
nik powinien być niezależnym 
organem o zagwarantowanej 
niezawisłości w działaniu.

Dotychczasowe stwierdzenia 
przemawiają za utworzeniem 
funkcji rzecznika krajowego na 
szczeblu centralnym z możliwo­
ścią powoływania w miarę 
potrzeb rzeczników terenowych 
na prawach delegatury rzeczni­
ka krajowego. Jako przykład ta­
kiego rozwiązania organizaeyj 
nego może służyć rozwój struk­
tur Naczelnego Sądu Admini­
stracyjnego i jego ośrodków za­
miejscowych.

Za takim rozwiązaniem prze­
mawia konieczność zapewnie­
nia jednolitości działań rzeczni­
ka a także zapewnienie właści­
wej pozycji w stosunkach z u- 
rzędami szczebla centralnego. 
W takiej strukturze łatwiejsze 
będzie również opracowywanie 
stosownych analiz i syntez doty­
czących przestrzegania praw 
obywatelskich w skali kraju.

Nie bez znaczenia jest także 
i to, że autorytet rzecznika 
wzmacniany będzie autoryte­
tem Sejmu. Zresztą rozwiązanie 
zaproponowane w wariancie A 
(rzecznik tylko na szczeblu wo­
jewódzkim), jak należy sądzić, 
prędzej czy później ujawni tak­
że konieczność powołania rzecz­
nika na szczeblu centralnym.

Jestem przeto za powołaniem 
rzecznika praw obywatelskich 
z wyżej przedstawionymi mody­
fikacjami. Uważam, że przedsta­
wione koncepcje trafnie zakre 
ślają obszary działań rzecznika 
wyłączając z nich niektóre nie­
zbędne sprawy objęte tajemnicą 
państwową czy wojskową.

Rzecznik będzie chronił pra­
wa obywatelskie nie tylko z 
punktu widzenia legalności lecz 
także z punktu widzenia celo­
wości, słuszności i zasad współ­
życia społecznego. Usytuowanie 
rzecznika powinno gwaranto­
wać dostęp do niego każdemu 
obywatelowi.

TADEUSZ HACZKIEWICZ

Nie mnożyć bytów 
ponad potrzeby

W założeniach koncepcji rze­
cznika praw obywatelskich, w 
moim przekonaniu, obiektem 
naiszerszej dyskusji powinien 
być zakres jego działań i przy­
sługujących mu środków działa­

nia. Wydają się one wzbudzać 
najwięcej wątpliwości.

Przedstawione do ogólnospo­
łecznej dyskusji propozycje są 
w tej kwestii mało przekonują­
ce. A rzecz dotyczy fundamen­
talnej sprawy — kontroli — 
działań organów państwowych 
przede wszystkim, choć założe­
nia rozszerzają działania rzecz­
nika w zakresie ochrony praw 
obywatelskich także, gdy roz­
strzygają się one na gruncie or­
ganizacji społecznych, związ­
kowych, samorządowych i spół­
dzielczych.

W punkcie 4 wariantu A pisze 
się: „Kompetencje rzecznika 
rozciągają się na wszelkie decy­
zje i działania (lub ich brak) 
przede wszystkim z — punktu 
widzenia legalności, a także z 
punktu widzenia * celowości 
oraz kryteriów społecznych... 
(podkreślenie moje — SMS)”. 
Otóż to! Proszę zwrócić uwagę 
na porządek w jakim usystema­
tyzowano te obszary działania. 
Okazuje się, iż najważniejszy 
stanowi kontrola legalności or­
ganów państwowych lub pań­
stwowych jednostek organiza­
cyjnych, których byt opiera się 
na stosowaniu prawa wobec 
obywateli wyrażonego przede 
wszystkim w ustawach oraz — 
na podstawie wydawanych z 
mocy upoważnień w nich za­
wartych — rozporządzeń. Te zaś 
źródła prawa stanowi Sejm i na­
czelne organy administracji 
państwowej i muszą być one 
zgodne z Konstytucją — strzeże 
tego wszak Trybunał Konstytu­
cyjny.

Kontrola legalności działa­
nia administracji państwowej w 
zakresie wydawanych przez nią 
decyzji została w Polsce zapew­
niona w wyniku wprowadzenia 
ich sądowej weryfikacji oraz po­
wołania Naczelnego Sądu Ad­
ministracyjnego. Ta kontrola, 
jak świadczą kilkuletnie już wy­
niki działalności sądownictwa 
administracyjnego, jest coraz le­
piej urzeczywistniana. Kontro­
wersje do tej pory nie rozstrzyg­
nięte budzi jedynie ciągle jesz­
cze niepełny zakres sądowej 
kontroli administracji, spod któ­
rej wyłączone są pewne dziedzi­
ny. Ale zapowiada się już likwi­
dację owych wyłączonych ob­
szarów.

Legalność działania innych 
organów państwowych zapew­
nia cały system nadzoru np. w 
organach ochrony prawnej lub

ich samo usytuowanie w syste­
mie organów państwowych 
PRL, a także ciągle doskonalone 
podstawy prawne ich działania, 
o czym świadczą choćby ostat­
nie nowe legislacje dot. prawa 
o ustroju sądów powszechnych 
czy ustawv o Prokuraturze 
PRL.

Z tych chociażby tylko 
względów jestem przeciwko 
wkraczaniu rzeczników praw 
obywatelskich na obszary ba­
dania legalności decyzji i dzia­
łań dotyczących praw obywa­
telskich. Utworzenie na tym 
polu jeszcze jednej instytucji, 
właśnie instytucji rzecznika, 
może być mnożeniem bytów 
ponad potrzebę. Co innego, gdy 
idzie o celowość oraz — co 
szczególnie ważne! — o kryte­
ria społeczne decyzji i działań 
organów państwowych, społe­
cznych i samorządowych w 
dziedzinie indywidualnych 
praw obywatelskich. Tu rola 
rzecznika jaśnieć może najpeł­
niej.

Ot, prosty przykład: Naczelny 
Sąd Administracyjny może u- 
znać za całkowicie zgodną z pra­
wem, a więc legalną, decyzję 
administracji — odmawiając 
przydziału komuś potrzebujące­
mu, mieszkania. Rzecznik praw 
obywatelskich może jednak 
uznać, że decyzja odmowna 
urzędu jest niezgodna z wzglę­
dami sprawiedliwości społecz­
nej. W rozległej machinie apara­
tu państwowego nie zawsze oby­
watel znajduje właściwe uzna­
nie dla istoty swoich praw, dla 
swego uzasadnionego roszcze­
nia w ich zaspokojeniu.

W tym względzie koncepcja 
rzecznika praw obywatelskich 
powinna zostać rozwinięta i 
sprecyzowana, zwłaszcza co dc 
jego kompetencji ochrony praw 
jednostki w zgodzie z zasadami 
współżycia społecznego i spra­
wiedliwości społecznej.

Taka koncepcja rzecznika 
praw obywatelskich nie może 
zostać urzeczywistniona jedynie 
na szczeblu wojewódzkim. Jes1 
niezbędne wsparcie rzeczników 
wojewódzkich powołaniem u- 
rzędu rzecznika na szczeble 
krajowym, a więc jak w wersji 
I wariantu B założeń.

I wreszcie sprawa nazwy. Z 
założeń wynika, iż będzie to 
urząd z autorytatywnymi, sa­
modzielnymi proregatywamij 
z etatowym presoneiem ltd. 
Eufemizmem jest więc nazy­
wać go społecznym. Niech bę­
dzie po prostu: Rzecznik Praw 
Obywatelskich.

STEFAN SKORUPIŃSKI

Nie o samo prawo
idzie, jeno 
o praktykę

Śledząc przebieg dyskusji za­
uważyłem, że nie wszyscy zabie­
rający głos stawiają sobie pyta­
nie: co jest głównym powodem, 
że inicjatywa PRON sprzed 
trzech lat o potrzebie powołania 
rzecznika praw obywatelskich 
nabrała realnego kształtu decy­
zjami X Zjazdu PZPR. Przeważ­
nie zwolennicy i nieliczni prze­
ciwnicy nie zastanawiają się nad 
tym, ograniczając się wyłącznie 
do rozpatrywania wariantów 
koncepcji. Jest to poważne za­
wężanie dyskusji. A przecież 
główną przyczynę — bez pom­
niejszania wagi inicjatywy 
PRON — łatwo odnaleźć tym 
wszystkim, którzy uważnie śle­
dzili ogólnonarodową dyskusję 
przed X Ujazdem PZPR i sam 
Zjazd. W jej treściach bez trudu 
można zauważyć liczne wypo­
wiedzi, szczególnie przedstawi­
cieli klasy robotniczej, w któ­
rych wysuwano żądania wzbo­
gacenia instrumentów ludc- 
wladztwa, z uzasadnieniem, że 
praktyka, podkreślam prakty­
ka, funkcjonowania istnieją­
cych nie chroni należycie po­
szanowania prawa i przestrze­

gania praw obywatelskich.
Głosy te nie uszły uwadze kie­
rownictwa partii. Potwierdza to 
zapis w „Uwagach o przebiegu 
i wynikach dyskusji nad projek­
tem Programu PZPR”; czytamy 
tam: „Wskazywano również na 
potrzebę stanowczej walki prze­
ciw nawrotowi wszelkiego ro­
dzaju złych, osądzonych już 
przecież zjawisk: arogancji, biu­
rokratyzmu, formalizmu, nieli­
czenia się z opinią społeczną”. 
Potwierdzają to liczne sondaże 
opinii publicznej, jak chociażby 
niedawny, w którym aż 70 proc. 
respondentów uznało funkcjo­
nowanie prokuratury — naj­
ogólniej mówiąc — jako niespeł- 
niające oczekiwań społecznych.

Oceniając oba warianty kon­
cepcji rzecznika praw obywatel­
skich nie sposób nie zauważyć, 
iż ich autorzy tylko w minimal­
nym stopniu uwzględnili postu­
laty zgłaszane w dyskusjach 
partyjnych. Propozycja powią­
zania rzecznika praw obywatel­
skich z radami narodowymi i 
organami prokuratury zakrawa 
na nieporozumienie. Przecież 
żądania stworzenia nowych 
instytucji stojących na straży 
przestrzegania praw i posza­
nowania praworządności jest 
swojego rodzaju votum nieu­
fności klasy robotniczej wobec 
wszystkich ogniw i urzędów, 
które ochronę prawa mają za­
pisaną w swoim zakresie dzia­
łania. Słuszność tego stanowi­
ska potwierdza praktyka spo­
łeczna, która udowadnia, że 
szeroko rozumiana admini­
stracja umiała i umie przebić 
się ze swoimi partykularnymi 
racjami, nie licząc się z intere­
sami obywatela, często wbrew 
stanowisku organów samorzą­
dowych. Dlatego też uważam, 
że rzecznicy praw obywatel­
skich i ich zastępcy powinni 
być wybierani w wyborach 
powszechnych do Sejmu i rad 
narodowych spośród kandy­
datów zgłaszanych przez 
PRON. Tylko taki sposób wybo­
ru wyposażyłby ich w odpowie­
dni zasób autorytetu moralne­
go. Proponowany w przedsta­
wionej koncepcji sposób wybo­
ru gwarantowałby jedynie i to 
w ograniczonym zakresie, auto­
rytet formalny.

Ponieważ doświadczenia — 
szczególnie ostatnich lat — po­
kazują, że najtrudniej „radzi so­
bie” szeroko rozumiana admini­
stracja z sądami tak powszech­
nymi jak i specjalnymijdlatego 
uważam, że siedzibą społeczne­
go rzecznika praw obywatel­
skich powinien być sąd woje­
wódzki. Rzecznik powinien 
działać przy prezesie sądu woje­
wódzkiego, którego wydział 
prezydialny powinien zapewnić 
mu obsługę organizacyjno-tech­
niczną. Natomiast rzecznik 
szczebla centralnego powinien 
mieć siedzibę w Sejmie i dzia­
łać jako jednostka samodzielna 
przy jego Kancelarii. Liczba zas­
tępców rzecznika, liczba praco­
wników urzędu rzecznika po­
winna być ustalona centralnie, 
proporcjonalnie do liczby mie­
szkańców danego wojewódz­
twa. Stąd nie wnoszę zasadni­
czych zastrzeżeń do rozdziałów 
I i IV, ale uważam że rozdział II 
powinien ulec poważnym zmia­
nom, rozdział HI uważam za zu­
pełnie zbędny — wystarczający 
w tym zakresie jest punkt 
pierwszy rozdziału I.

Na zakończenie, uwagi natury 
ogólnej. W ostatecznej wersji 
dokumentu naieżyłoby unikać 
tak nieprecyzyjnych sformuło­
wań jak: „Rzecznik działa sa­
modzielnie w powiązaniu (pod­
kreślenie WK) z radami narodo­
wymi (...)” Trzeba ograniczyć do 
minimum sformułowania mogą­
ce spowodować spory kompe­
tencyjne między WRN a PRON 
np, że rzeczników i ich zastęp­
ców powołuje WRN na wniosek 
PRON, a liczbę zastępców usta­
la WRN.

WOJCIECH KRÓLIKOWSKI

Z PLENUM KW PZPR W SŁUPSKU
Użytki zielone: gdzie i za co?

Program poprawy gospodarowa­
nia na użytkach zielonych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem doliny rze­
ki Łeby — był podstawowym tema­
tem obrad drugiego plenarnego po­
siedzenia Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Słupsku. Przewodniczył im 
I sekretarz KW, Zygmunt Czarzasty.

Nie bez powodu tym właśnie prob­
lemem zajęło się najwyższe gremium 
polityczne województwa. Wielkość 
użytków zielonych, co podkreślił w 
referacie wprowadzającym sekre­
tarz KW, Paweł Rystwej, kwalifikuje 
województwo na 19 miejsce w kraju, 
ale stopień ich wykorzystania — na 
miejscach odległych. Następuje przy 
tym stały proces degradacji łąk z po­
wodu braku konserwacji urządzeń 
melioracyjnych, właściwej regulacji 
stosunków wodnych. Od kilku lat 
spada w województwie pogłowie 
bydła. Ocenia się, że obecnie nie 
wykorzystanych jest ponad U tvs.
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stanowisk dla bydła, w tym ponad 
6 tys. dla krów; dane te zdaniem 
jednego z dyskutantów i tak są zna­
cznie zaniżone.

W dyskusji zabrało głos prawie 20 
mówców, w tym kilku zaproszonych 
gości. Głosy te przyniosły programo­
wi poparcie, ale wyrażane ostrożnie, 
z wieloma zastrzeżeniami. Dyskusja 
pokazała jak wiele jest punktów wi­
dzenia na proponowane w progra­
mie rozwiązania. Są one bez wątpie­
nia ambitne: zmeliorowanie w ciągu 
siedmiu lat 7,5 tys. ha, w tym prawie 
3 tys. ha torfowisk w dolinie Łeby, 
zrekultywowanie 1610 ha trwałych 
użytków zielonych. Zakłada się po­
stawienie 7 obór typu słupskiego, po 
120 stanowisk każda, i trzech no­
wych suszarni zielonek^a także nie­
zbędną infrastrukturę. Tyle, że nie 
ma na te cele środków. Wprawdzie 
członek KC PZPR Jerzy Kais apelo­
wał, aby program zagospodarowania 
doliny Łeby stał się programem rzą­

dowym, obecny jednak na plenum 
wiceminister rolnictwa Wiesław 
Młynarczyk rozwiał nadzieje: mini­
sterstwo nie ma na to ani grosza. 
Wydaje się, że ta żywa debata nad 
programem uzmysłowiła wielu 
przedstawicielom rolnictwa uspołe­
cznionego konieczność większej tro­
ski o użytki zielone, lekceważone 
jakby dotąd. Mieliśmy już przecież 
o wiele większe pogłowie bydła niż 
obecnie i paszy jakoś starczało. Są 
więc jeszcze znaczne rezerwy. „Po­
każ mi swoje pastwisko, a powiem ci 
jakim jesteś gospodarzem” —■ taką 
sentencją zakończył swoje wystąpie­
nie jeden z twórców programu, Mie­
czysław Borowczyk dyrektor WOPR 
w Strzelinie, poseł na Sejm. I wydaje 
mi się, że w tym właśnie tkwi obecnie 
sedno problemu pasz.

Do wielu wątków poruszanych w 
dyskusji wracać będziemy w na­
szych publikacjach, (a)

O POKÓJ l\IA ŚWIECIE
Jak już informowaliśmy, w 

Słupsku odbyła się sesja poko­
jowa zorganizowana przez Od­
dział Wojewódzki ChSS i Radę 
Miejską PRON. Obradami kie­
rowali: przewodnicząca OW 
ChSS, Alicja Dąbrowska i 
przewodniczący RM PRON, 
Franciszek Garszczyński, U- 
czestniczyM przedstawiciele 
wojewódzkich i miejskich 
władz politycznych i admini­
stracyjnych.

W trakcie sesji omówiono za­
dania chrześcijan na rzecz roz­
woju kraju i pokoju na świę­
cie. Referat na ten temat wy­
głosił przewodniczący ZG 
ChSS, członek Rady Państwa, 
Kazimierz Morawski. Doe. dr 
hafo. Stefan Rudnik przedsta­
wił problemy pokoju i rozbro­
jenia w aktualnej polityce 
międzynarodowej.

W dalszej części sesji prze­
wodnicząca ZM LKP, Bożena 
Garszczyńska złożyła na ręce 
K. Morawskiego rezolucję pod­

pisaną przez 6 tys. mieszkanek 
Słupska, popierającą Apel 
Sztokholmski. Wanda Stra­
szewska, radna WRN w imie­
niu ZM ZSMP odczytała apel 
pokojowy młodzieży, a Mieczy­
sława Ostrowska z Oddz. Słup- 
sko-Koszalińskiego Polskiej

Rady Ekumenicznej zwróciła 
się do zebranych o aktywne 
działania na rzecz pokoju.

Sesję zakończył występ Słup­
skiej Orkiestry Kameralnej.

Fot. Jan Mazięjuk
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W 38. rocznicę 
Zjednoczenia

WACŁAW CZERNIEC

15 grudnia br. przypada 38. rocznica jednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego i powstania PZPR. Do tego czasu, w polskim 
robotniczym działały dwa nurty i kierunki ideowo-polityczne. 
W Polsce Ludowej z początku istniały dwie partie robotnicze, 
PPR i PPS, które na Kongr esie Zjednoczeniowym obradującym 
w dniach 15—21X111948 roku w Warszawie przyjęły platformę 
jedności i powołały PZPR. Jako członek PPR brałem czynny 
udział w działalności polityczno-społecznej przed zjednoczeniem 
i następnie jako członek PZPR kontynuowałem działalność w jej 
szeregach po zjednoczeniu.

Po wojnie i powrocie z przymusowych robót w kopalni węgla 
w Westfalii trafiłem na Śląsk. W Katowicach zgłosiłem się do 
PUR i zostałem skierowany do kopalni węgla „Kleofas” w Kato- 
wicach-Załężu, gdzie wraz z ojcem w listopadzie 1945 r. rozpoczą­
łem pod ziemią pracę zawodową. Właśnie tutaj po raz pierwszy

zetknąłem się z ożywioną działalnością polityczno-społeczną 
wśród górników. Ich przywiązanie do górniczego zawodu i 
entuzjazm pracy udzielał się również nam, młodym stażem i 
wiekiem, przybyszom.

Szczególnie w mojej pamięci pozostali ci górnicy, z którymi 
codziennie pracowałem pod ziemią, a później działałem społecznie 
nie tylko w kopalni „Kleofas”, lecz również w dzielnicy Załęże- 
-Dąb. Zapamiętałem niektóre nazwiska z tego okresu i mogę 
wymienić m.in. Hupacza, Madeję, Gola (I sekretarza koła PPR), 
Mentla, Burka, Gwiazdę, Bogackiego. Pod ich wpływem postanowi­
łem, w tym samym roku wstąpić do PPR. Opinię polecającą wydali 
tow. tow. Alojzy Madeja i Paweł Gwiazda.

W lutym 1946 roku zostałem nieoczekiwanie wybrany I sekreta­
rzem koła PPR w kop. „Kleofas”. Było to dla mnie nie byle jakie 
wyróżnienie, a równocześnie zaskoczenie i obawa, czy podołam

obowiązkom partyjnym. Byłem wtedy młody, mało doświadczony, 
przyjęcie tej pierwszej funkcji nie było dla mnie łatwe. Przyjąłem ją 
jednak, gdy usłyszałem partyjne zapewnienie od aktywu,.w tym 
byłych członków KPP, że będą mi we wszystkim pomagać. Słowa 
dotrzymali. Koło PPR w kop. „Kleofas” liczyło w tym czasie ponad 
100 osób. Istniało również dość liczne koło PPS oraz nieduże 
ilościowo koło Stronnictwa Pracy. Ponad 80 proc. członków PPR 
stanowili górnicy.

Były to czasy konkretnej działalności, przeplatane ostrą walką 
polityczno-propagandową z prawicą skupioną wokół PSL, tak 
bezwzględną, że doprowadzała nieraz do starć i zamieszek ulicz­
nych w Katowicach, co np. miało miejsce 3 maja 1946 roku. W tej 
walce rodził się sojusz z PPS. Wiosną 1946 r. zaistniały poważne 
braki aprowizacyjne, a nawet wystąpił brak chleba i artykułów 
pierwszej potrzeby, co próbowali wykorzystać przeciw władzy 
ludowej przeciwnicy ustroju przy udziale PSL. Członkowie PPR 
i PPS prowadzili w środowisku górników nieustanną pracę politycz­
ną. Sytuacja aprowizacyjna poprawiła się, gdy na Śląsk dotarła 
mąka i zboże przysłane przez Związek Radziecki. Wspólnie z człon­
kami PPS rozpatrywaliśmy również trudności w realizacji zadań 
ekonomicznych kopalni oraz wnioski ze skarg i zażaleń kierowa­
nych do obu organizacji. W tym czasie sekretarzem koła PPS 
w kopalni „Kleofas” był tow. Krasoń, który doceniał i popierał 
współdziałanie obu partii. Nieźle nam się razem pracowało. Tow, 
Krasoń w latach pięćdziesiątych pełnił funkcję I sekretarza KM 
PZPR w Opolu. Był to wspaniały człowiek i ofiarny towarzysz.

We wrześniu 1946 r. zostałem skierowany na 6-tygodniowy kurs 
do szkoły partyjnej PPR przy KW w Katowicach, gdzie po raz 
pierwszy mogłem szerzej zapoznać się z teoretycznymi zasadami 
marksizmu-leninizmu oraz założeniami i celami społecznymi partii. 
Kurs był krótki, jednak dawał wiedzę do pracy partyjnej w terenie 
i zapał do niej. Po kursie, przez pewien czas byłem pracownikiem 
w szkole, a od połowy listopada 1946 r. na wniosek KM PPR zostałem 
skierowany do pracy partyjnej jako I sekretarz Komitetu Dzielnico­
wego PPR Załęże-Dąb w Katowicach.

W KD prowadziłem ożywioną działalność polityczno-społeczną 
w okresie wyborów do Sejmu Ustawodawczego 1911947 r. W okresie 
przedwyborczym i po wyborach obie partie robotnicze, PPR i PPS, 
zjednoczone w Bloku Demokratycznym ściśle ze sobą współpraco­
wały i wspólnie prowadziły walkę z przeciwnikami, wzmacniając 
tym samym jednolity front na drodze do pełnej jedności polskiego 
ruchu robotniczego. Moja działalność w KD PPR trwała do czerwca 
1947 r., kiedy to zostałem skierowny przez KW PPR do pracy 
partyjnej w Kluczborku, gdzie wybrano mnie I sekretarzem KP 
PPR. Z pewną rozterką i żalem opuszczałem Katowice, nadal 
utrzymywałem kontakt z towarzyszami kop. „Kleofas” i dzielnicy 
Załęże-Dąb.

Moja działalność partyjna w Kluczborku przypadła na lata 
1947 - 49 i była związana z przygotowaniami do zjednoczenia PPR 
i PPS. Staraliśmy się rozwijać współdziałanie z Powiatowym Komi­
tetem PPS dla lepszego i trwatego zbliżenia aktywu i członków obu 
partii. Czynnikiem łączącym obie partie była wspólna społeczna 
praca przy porządkowaniu i odbudowie ze zniszczeń wojennych 
Kluczborka oraz Wołczyna i Byczyny.

Wspólne działanie PPR i PPS rozwijało się również w radach 
narodowych, związkach zawodowych, organizacjach młodzieżo­
wych i społecznych. Wzmacniało to oddolny ruch na rzecz zjedno­
czenia mimo wielu trudności i przeszkód czynionych przez niektóre 
kręgi działaczy PPS. W okresie tym otrzymaliśmy wspólne wytycz­
ne i uchwały dotyczące współpracy PPR i PPS od władz centralnych 
i wojewódzkich obu partii. Jednolity front rósł odgórnie i oddolnie 
i codziennie zbliżał obie partie, torując drogę do zjednoczenia. 
Rozwijał się r uch współzawodnictwa pracy, podejmowano zobowią­
zania i czyny społeczne.

Przed Kongresem Jedności wybrani zostali nań delegaci z obu 
organizacji powiatowych PPR i PPS: Franciszek Gumior z PPR 
i Leon Brudziński z PPS. Tow. Gumior był autochtonem, należał do 
Komunistycznej Partii Niemiec, działał w niej na Opolszczyźnie do 
wyzwolenia i do przyłączenia tych ziem do Polski. Mnie przypadł 
również zaszczyt uczestniczenia w Kongresie w charakterze delega­
ta z głokem doradczym.

Kongres Jedności rozpoczął obrady 15 grudnia 1948 r. Pamiętam 
moment kiedy Bolesław Bierut ogłosił, że Kongres powołuje Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą. Radość i entuzjazm były tak wiel­
kie, że „zatrzęsła się” aula Politechniki. Owacja na cześć jedności 
robotniczej trwała długo i zakończona została spontanicznym od­
śpiewaniem Międzynarodówki. W czasie Kongresu ulice Warszawy 
przybrane były w czerwień sztandarów. Przed gmachem Politech­
niki, na placach i ulicach tłumy ludzi słuchały przez głośniki 
przebiegu obrad.

Na Kongresie omówiono problemy rozwoju, odbudowy i rozbudo­
wy gospodarki Polski Ludowej i nakreślono zamierzenia planu 
6-letniego. Z tematyką gospodarczą, poruszaną w czasie obrad, 
korespondowała wystawca przemysłowa urządzona nieopodal gma­
chu Politechniki, na której przedstawiono pierwsze egzemplarze 
samochodów- ciężarowych „Star” i ciągników rolniczych z zakładów 
w Ursusie. Wybrano najwyższe władze partii; przewodniczącym KC 
PZPR został Bolesław Bierut.

Po Kongresie przystąpiliśmy w Kluczborku do jednoczenia komi­
tetów PPR i PPS w jeden Komitet Powiatowy PZPR oraz scalania 
organizacji partyjnych w terenie. Proces scalania i powoływania 
organizacji PZPR trwał do połowy 1949 r. Na konferencji Powiato­
wej PZPR w Kluczborku dokonano wyboru nowego składu KP, 
egzekutywy oraz sekretarzy. Mnie wybrano I sekretarzem KP 
PZPR a funkcję II sekretarza powierzono tow. Leonowi Brudziń­
skiemu z byłej PPS.

Moja praca w KP PZPR trwała do października 1949 r. kiedy to 
zostałem skierowany na dwuletnią Szkołę Partyjną przy KC PZPR. 
Po ukończeniu szkoły w latach 1951—55 pracowałem w Wydziale 
Rolnym KC PZPR, a od 1 listopada 1955 r. rozpocząłem działalność 
partyjną w Słupsku.

Nowe, nowsze i najnowsze..
c.d. ze str. 1______ _________

Jest to już kontakt z najwyż­
szą techniką i szansą na stwo­
rzenie pojazdu oszczędnego do 
przesady; fińskie podzespoły nie 
tylko wymagają niewiele ener­
gii z sieci, ale jeszcze ją sieci 
oddają w momencie hamowania 
pojazdu.

Pięknie brzmią w ustach mo­
ich rozmówców słowa o zaletach 
trolejbusów. Zwłaszcza dyrek­
tor Laskowski skrupulatnie pil­
nuje, abym zapisał, że trolejbus 
nie kazi środowiska i nie wy­
dziela, co koniecznie powinie­
nem podkreślić. dwutlenku siar­
ki, największego paskudztwa 
jakim zioną rury wydechowe. 
Podkreślić mam również, że po­
jazd jest cichszy o co najmniej 20

decybeli, a cena energii niezbęd­
nej do przejechania stu kilomet­
rów berlietem wynosi 1680 zł, 
zaś trolejbusem — i tu zagląda 
do kajecika — tylko 1200, ale 
muszę pamiętać, że te wylicze­
nia przeprowadzał dla pierw­
szego niedoskonałego przecież, 
egzemplarza. I jeśli jeszcze uno­
wocześni się sieci energetyczne 
— trolejbus nigdy nie będzie za­
walidrogą...

Ale każdym przedsiębior­
stwem rządzi interes, dochodzi­
my więc do pieniędzy. Pierwszy 
swój pojazd „Kapena” sprzeda­
ła słupskiemu WPK za 6,1 min 
zł, co jest — twierdzą obaj roz­
mówcy sumą doprawdy u- 
miarkowaną. Otóż powinienem 
wiedzeć, że na całym świecie

cena trolejbusu jest o około 40 
proc. wyższa od autobusu, na 
bazie którego jest montowany, 
czy to będzie mercedes czy fran­
cuski berliet... Zważywszy że 
berliet polski kosztuje 5,5 min 
zł, kapenowski pojazd okazuje 
się droższy tylko o około 20 proc. 
No, pojazdy nowej generacji bę­
dą z pewnością droższe, ale to 
się nabywcom opłaci, z całą pe­
wnością...

Ja jednak chcę wiedzieć, na ile 
nowa specjalizacja przedsię­
biorstwa zaktywizuje przemysł 
regionu. Kooperantów nowej 
produkcji jest obecnie 14, ale ani 
jednego z województwa. Oczy­
wiście, nadwozi się u nas nie 
zrobi, trzeba je brać od Jelcza.

Silników elektrycznych, w któ­
rych od lat specjalizuje się 
gdański „Elmor” też nie. Stycz­
niki, opory i tym podobny 
osprzęt, nieźle, i to od lat, robi 
katowicki „Kornel” i łódzka 
„Elta” wątpić należy czy któ­
ryś ze słupskich zakładów od­
ważyłby się na to. Ale powiada 
Sylwester Wojewódzki, już wy­
korzystujemy rury termokurcz­
liwe z człuchowskiego Zakładu 
Urządzeń Technicznych, odbyli­
śmy wstępne rozmowy ze Spół­
dzielnią „Metalowiec” w Słup­
sku, jest zainteresowana w wy­
twarzaniu pantografów. Lębor­
skiemu „Zwarowi” złożyliśmy 
ofertę na wytwarzanie bezpie- 
cznikóu). Kto wie, przyzwoitą 
odlewnię ma słupski Zakład Do­
skonalenia Zawodowego, może

zainteresują się produkcją alu­
miniowych detali do trolejbusu. 
Zresztą, samo życie pokaże, co 
da się zrobić. Jeśli produkcja 
pojazdów się rozwinie — bę­
dziemy szukać kooperantów jak 
najbliżej...

Pytania o nowy trolejbus za­
czynają płynąć z Polski. Dyrek­
tor Wojewódzki pokazuje list 
z Uzdrowiska w Rabce: jego na­
czelny dyrektor zapytuje o moż­
liwości stworzenia tam trakcji 
trolejbusowej. Odpowiadamy 
na każdy sygnał, to nasi przy­
szli kontrahenci. Pytających o 
szczegóły stawiania sieci trak­
cyjnej odsyłamy do słupskiego 
WPK; nagromadziło ono już 
sporo doświadczeń...

Uzdrowisk jest w Polsce wie­
le, coraz więcej miast o zabytko­
wej śródmiejskiej zabudowie 
wyłączać będzie spore połacie 
spod ruchu pojazdów’ spalino­
wych. Interesują się trolejbu­
sem rejony górskie, gdzie nie 
wytrzymują długo autobusy, 
a trolejbusy właśnie, jak dowo­
dzą doświadczenia innych kra­
jów —- radzą sobie doskonale. Za 
kilka lat linią trakcyjną zostanie 
połączona ze Słupskiem Ustka. 
Mamy też po sąsiedzku Koło­
brzeg i Połczyn; jeśli się do nas 
zgłoszą dostaną pojazdy w pier- 
szej kolejności. Bo to naprawdę 
nowoczesne i tanie rozuńązanie 
masowej komunikacji miejskiej.

ANDRZEJ RADZIK
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HBk Ta pytanie: ile czasu dziennie poświęca Polak na zajęcia 
I \ I „nie podlegające kategorycznym przymusom i przyjemne”
I W — każdy z nas odpoivie inaczej. Bo choć statystyczne 

JL iF badania nad budżetem czasu powiadają, że mamy więcej 
wolnych godzin do swojej dyspozycji niż przed dziesięciu laty, ale 
uciążliwości życia codziennego w znacznym stopniu te luźne 
minuty nam zabierają. Oczywiście można stać w ogonku po 
bawełniane gatki czytając przy tym Homera, będzie to wówczas 
przymuś połączony z przyjemnością, ale czy taki zupełnie wolny 
czas, to już nie jest wcale oczywiste.

Najczęściej Polak zasiada przed telewizorem. Z rozmaitych 
analiz wynika, że ponad 70 procent rodaków poświęca przeszło 
duńe godziny dziennie na oglądanie telewizji. „Oglądanie” jest tu 
zresztą pojęciem względny m. Matka dzieciom, jeśli już siada przed 
ekranem, to zwykle ceruje skarpetki albo robi na drutach, a ojciec 
rodziny podrzemuje co i rusz za rozpostartą gazetą. Siedzieć przed 
odbiornikiem jednak siedzą.

Nie tak dawno socjolog z Uniwersytetu Łódzkiego, Bogusław 
Sulkoivski, prov)adził badania dotyczące motywacyjnych zioiąz-1 
ków między zabawą a pracą. Postanowił on między innymi p 
zapytać niektórych telewidzów o to „czego oczekują dla siebie, czym jj 
się kierują, gdy zasiadają do telewizyjnej rozrywki”. Najprościej i 
postawione widzom pytanie o moty wację (rozumianą jako przemóż- 
na „chęć czegoś”) oglądania programów telewizyjnych okazało się 
pytaniem najtrudniejszym. Bowiem większość ankietowanych 
przyznała się, że ogląda telewizję bez wyraźniejszej „chęci czegoś”, -j 
że sam fakt zasiadania przed mdłym ekranem to „coś jakby 
przyzwyczajenie”.

Tak więc oglądanie telewizji coraz powszechniej staje się bezref­
leksyjnym nawykiem. Zdaniem B. Sułkowskiego najwyżej jedna 
trzecia badanych uświadamia sobie naturę własnych przeżyć w 
rozrywce. Tacy uczestnicy zabawy nie obarczają jej zetunęirznymi 
zobowiązaniami i traktują jako zjawisko sui generis. Wyznają oni, 
że ,jest to dla mnie wytchnienie, zadowolenie duchowe. Patrzę na 
ekran i nie myślę o niczym. Oprócz zadowolenia nie wynoszę 
żadnych korzyści”.

Zdecydowana większość wypowiadających się nie jest skłonna 
traktować swego pragnienia zabawy z większą uwagą i jako celu 
samoistnego. Rozryioka by wa dla nich drogą chociażby chwilowej 
ucieczki od „szarości życia”, od zmartwień. Powiadają: „chcę się 
oderwać Gd codzienności”, chcę „żeby te myśli zabił telewizor”. 
Zdaniem socjologa rozrywka jest dla tych ludzi wciąż ponawianą 
próbą odzyskania lepszego samopoczucia. Ogromna większość 
bawi sic jak gdyby przeciw czemuś: zabawa jest bardzo często 
aktem obrony przed rzeczywistym lub subiektywnie odczuwanym 
osamotnieniem. Dla wielu ludzi rozrywka telewizyjna jest formą 
podtrzymywania imaginacyjnego choćby kontaktu z szerszą spo- 
4mmością. ,.Zdaję*eW**p»w*»ę »tego, śe tąfęj ch*mUJ)aTdźo wiele 
osób ogląda ten program” i „zdaję sobie sprawę że nie jestem sam” 
— mówi jeden z telewidzów.

Zdarza się, że celem zabawy jest „chęć oderwania się od pracy”, 
„zapomnienia o robocie”, „pozbycia się przymusu przebywania w 
towarzystwie ludzi, którzy mnie nie akceptują i których ja nie 
akceptujęNa stwierdzenie, że „zabawa pozwala mi najszybciej 
zapominać o codziennej pracy” — odpowiedziała z górą jedna 
trzecia ankietowanych. Prawie co piąty natomiast przyznał, że 
„dobra rozrywka pozwala zebrać siły przed nadchodzącym tygod­
niem pracy", Tyle samo badanych orzekło, że „człowiek nie jest w 
zaba wie sam,otny, ma poczucie, że jest z innymi ludźmi”. I wreszcie 
spora grupa wypowiadających się „od rozrywki oczekuje po prostu 
chwil radości i nowych wrażeń”.

Tak więc dla co drugiego ankietowanego zabawa ma bezpośredni 
zawiązek z pracą: niezależnie od tego, czy jest traktowana jako 
próba choćby chwilowego uwolnienia się i przezwyciężenia myśli o 
pracy, czy przeciwnie —jest formą przygotowania się do wysiłku. 
Zdaniem łódzkiego badacza, ten stosunek do rozrywki można 
uznać zo, charakterystyczny dla społeczeństw ciężko pracujących. 
Zabawa ma dla nich przede wszystkim integrujące funkcje: ludzie 
różnych pozycji i wykonujący odmienną pracę mogą w określonych 
warunkach bawić się tak samo

JAN SKALNY

Państwowy Teatr Lalki „Tę­
cza” wkracza w czterdziestole­
cie istnienia. Na jubileuszowy 
spektakl Zofia Miklińska — 
dyrektor artystyczny „Tęczy” 
wybrała sztukę E. Mazurkie­
wicza „Remus — rycerz kaszu­
bski”. Jest to pełen poezji i 
symboliki spektakl dla star­
szych dzieci. Remus — bohater 
z ludu — opanowany jest ideą 
uwolnienia zaklętej Królewia- 
nki, która symbolizuje ziemię i 
mowę kaszubską poddaną uci­
skowi pruskiemu. Po tej orygi­
nalnej próbie wprowadzenia 
na smię dziecięcego teatru 
wątków literatury pomorskiej 
zespól namierza wrócić do kla­
syki, „Baśń o zaklętym kaczo­
rze” M. Kann — następna pre­
miera w reż. Zofii Miklińskiej

— wykorzystuje znany motyw 
poszukiwania żywej wody dla , 
ratowania życia, rozwijając go 
dalej w oryginalny sposób, po­
kazując pełną poświęceń i od­
wagi wędrówkę bohaterki dą­
żącej do odczarowania uko­
chanego.

Na zakończenie sezonu reż. 
Leokadia Serafinowicz zapra­
sza na bajkę S. Michałkowa 
„Trzy świnki”, która rozwija 
disneyowski motyw lekkomy­
ślnych świnek i złego wilka.

Poza nowymi premierami 
„Tęcza” będzie nadal prezen­
tować dzieciom spektakle, któ­
rych premiery odbyły się w 
poprzednim sezonie. Na nudę 
nasi najmłodsi nie powinni za­
tem narzekać. (JN)

Rezonans był nie mniejszy, 
niż po pierwszym wybuchu pol­
skiego rock and roiła. W lipco­
wy wieczór tego roku widow­
nią Opery Leśnej w Sopocie 
zawładnęła gorączka big- 
-beatu, tak jak...24 marca 1959 
r. słuchaczami inauguracyjne­
go koncertu rodzimej grupy 
rock’nT nilowej „Rhythm and 
Blues” w gdańskim klubie 
„Rudy Kot”. Wtedy i dziś po­
szły w ruch marynarki. Wtedy 
i dziś rozległy się w głośnikach 
te same rytmy mocnego ude­
rzenia, nie gorsze dziś, mimo 
upły wu 27 lat. Bieżąca prasa 
donosiła: Triumfalny powrót 
piosenki sprzed lat. Wszyscy 
płakali. Dinozaury mają się 
dobrze.

Nie był to ślepy traf, lecz do­
wód na wyczucie i znajomość 
swojej branży Franciszka Walic­
kiego — twórcy ruchu beatowe­
go w naszym kraju, niezastąpio­
nego menedżera show-biznesu, 
założyciela legendarnego zespo­
łu „Rhytm and Blues”. I zasługa 
Bałtyckiej Agencji Artystycz­
nej, że „kupiła” pomysł. Zorga­
nizowano imprezę przyciągają­
cą nie tylko rówieśników daw­
nych idoli, także małolatów, 
którym piosenki „Masz u mnie 
plus” czy „Rudy rydz” kojarzą 
się z epoką dinozaurów.

Wykonawcy zaskoczyli nawet 
samych siebie. — To przeszło 
moje wyobrażenie — zwierzał 
mi się saksofonista Zbigniew Bi­
zoń, od 16 lat osiadły w Szwecji. 
Przyjechałem, żeby wziąć u- 
dział w starym filmie. Tymcza­
sem okazało się, że nasza muzy­
ka przetrwała, niczym świeży 
kwiat. Bo była to dobra muzyka, 
o czym wówczas jeszcze nie wie­
dzieliśmy. Zabrakło reklamy, u- 
żywaliśmy kiepskich instrume­
ntów... Jeśli tak fascynująco jak 
teraz grał niegdyś Zbigniew Bi­
zoń, że partie saksofonu zdawa­
ły się wyrastać ponad wszystko 
inne, jego słowa nie budzą wąt­
pliwości. Ale chociaż wśród naj­
lepszych można wyróżnić jesz­
cze lepszych — wszyscy, wła­
śnie w takim składzie, «talent©*- 
wani i świadomi swego fachu, w 
atmosferze jaką potrafili wy­
tworzyć, przyczynili się do poro­
zumienia ludzi przez sztukę, do 
zbratania pokoleń.

Powrót weteranów rocka na 
estradę obalił na rodzimym grun­
cie pogląd, iż jest to muzyka 
drugorzędna, korzystająca jedy ­
nie z odbitego światła prawdzi­
wej sztuki. Zweryfikował ją 
czas. Wiedzieliśmy już, że rock 
przetrwał choćby w wydaniu 
czwórki z Liverpoolu, która u- 
dowodniła, że kultura masowa 
może tworzyć własne dzieła. 
„The Beatles” — symbol rewo­
lucji nastolatków, „Święci XX

wieku” — gdyby był mistyfika­
cją nie utrzymałby przez siedem 
lat sztandaru popularności, a 
potem nie uwiecznił w aranżac­
jach nawet bardzo szacownych 
orkiestr. Naturalne zdumienie 
Czesława Niemena w przeboju 
„Dziwny jest ten świat” tyleż 
podzielały miliony jego rówie­
śników w latach sześćdziesią­
tych, co współczesna młodzież. 
Dinozaury zaprosiły do udziału 
w występie dwudziestoletniego 
Tomasza Piotrowskiego. Czar­
ny lok nad czołem, smukła po­
stać, niedbałe kocie ruchy — do 
złudzenia Elvis Presley. I w 
śpiewie też styl niekoronowane- 
go króla światowego rocka. — 
Niech nie obawiają się moi starsi 
koledzy o los rocka — zadekla­
rował przed publicznością. — 
On jest w nas.

Symbolem kontynuacji roz­
poczętej przed ćwierćwieczem 
pracy stała się, towarzysząca 
koncertom, sylwetka dinozaura 
w otoczeniu rusztowania. Rock 
and roli żyje! Po niezwykłym 
sukcesie przed ponad 10-ty- 
sięczną widownią w Sopocie, 
pionierzy mocnego uderzenia 
wyruszyli w podróż po kraju. 
Nie po.sławę i popularność. To 
mają. Żeby nieść radość i mło­
dość. Choć brzmi to paradoksal­
nie, taka jest prawda. — Mieli­
śmy radość tworzenia — mówi 
Katarzyna Sobczyk. Z naszej 
muzyki bije apoteoza życia. 
Rock lat osiemdziesiątych ema­
nuje nihilizmem.

Proponujemy zabawę w do­
brą muzykę na profesjonalnym 
poziomie — dodaje Ryszard Po­
znakowski. Musiało się udać, 
ponieważ wystąpiliśmy dla 
przyjemności. To była pierwsza 
od lat niekomercyjna impreza. 
Koledzy pozrywali nawet kont­
rakty zagraniczne.

18 listopada w Słupsku atmos­
fera podniecenia. Przed „Gry- 
fią” tkam ludzi miesza się z auta­
mi. Krzesła w hali zapełnia wi­
downia, która ze względu na 
rozpiętość wieku, nie ma sobie 
równej. Dostojni panowie i twa­
rzą nastolatków, mamy i córy 
pannice, na wer siwe głowy. 
Przeszło 2 tysiące osób. Słupsz- 
czanie dopisali, chociaż zdawali 
dobie sprawę, że taki dzień — 
pierwszego po latach spotkania 
na estradzie — zdarza się tylko 
raz. W Słupsku nie będzie już 
tego napięcia, co w Sopocie, nie­
powtarzalnego nastroju i. znako­
mitej akustyki Opery Leśnej. 
Zabrakło też paru nazwisk, 
przede wszystkim: Michaja Bu- 
rano (z powodzeniem prosperu­
jącego w Nowym Jorku jako 
John Mike Arlowj, Czesława 
Niemena i Haliny Frąckowiak. 
A jednak widzowie chętnie skła­
dali ręce do brav/ od pierwszych

taktów boogie-woogie, którymi 
liderzy sławnych niegdyś zespo­
łów mocnego uderzenia — „Czer­
wono-Czarni”, „Niebiesko-Czar­
ni”, „Polanie”, „ABC”, „Trubadu­
rzy”, „Bizony”, „Test” — dali 
sygnał rozpoczęcia Srebrnego 
Wesela polskiego roek’n’rolla. 
Pod kierownictwem Ryszarda 
Poznakowskiego kwiat instru­
mentalistów polskiego big-bea 
tu lat sześćdziesiątych: Przemy­
sław Gwoździowski i Zbigniew 
Bizoń — saksofony, Tomasz 
Dziubiński, Dariusz Kozakie­
wicz — Henryk Zomerski — gi­
tary, Jerzy Zgrzeba — pianino, 
Andrzej Mikołajczak — instru­
menty klawiszowe, Maciej Czaj
— perkusja, plus nąjpopular- 
niejszy bombardier „Niebiesko- 
-Czarnych”, „Polan” i ABC — 
Andrzej Nebeski.

Marek Gaszyński zapowiada 
pierwszego solistę: „Przed pańs­
twem piosenkarz i gitarzysta 
Bogusław Wyrobek. Od niego 
się zaczęło”. Przed 27 laty świe­
żo upieczony absolwent ekono­
mii wyszedł na estradę w „Ru­
dym Kocie”, żeby zainauguro­
wać wraz z grupą „Rhythm and 
Blues” karierę polskiego 
rock’n’rolla. Wprawdzie — jak 
zaznaczają dokumentaliści — 
ekscesy na widowni, towarzy­
szące rockersom, spowodowały, 
że „Rand B” został niebawem 
rozwiązany” jednak nie przy­
niosło to większego uszczerbku 
muzyce, bo wkrótce jego człon­
kowie założyli nową grupę pod 
nazwą „Czerwono-Czarni”. A 
Bogusław Wyrobek dał się na­
mówić na pozostanie w branży 
Krzysztofowi T. Toeplitzowi, 
który po jego występie napisał, 
że jeśli ma być takim piosenka­
rzem, jak ekonomistą, lepiej, że­
by poprzestał na śpiewaniu. 
Aby przywrócić utracony czas
— były te same melodie, także 
gitara i koszula w pasy...

Ożyło na słupskiej estradzie 
wiele przebojów naszych dwóch 
„kolorowych” zespołów. Wystą­
piły solistki „Czerwono-Czar­
nych” — Helena Majdaniec, 
przybyła wprost z Panyża wkre- 
acji chyba od Diora, i wyrosła w 
Koszalinie Katarzyna Sobczyk, 
która zachowała nie tylko 
wdzięk, ale i głos. Dwa tysiące 
głosów powtarzało za Kasią 
„Trzynastego”, śpiewało razem 
„Biedroneczki”, „Małego Księ­
cia”, nuciło z H.Majdaniec „Ru­
dego rydza”, i „Zakochani są w 
śród nas”. Bo to już była era 
przebojów polskich. Po okresie 
ślepego naśladownictwa wzo­
rów anglosaskich, nastąpił czas 
kształtowania rodzimego obli­
cza w big-beacie. Nąj pierw 
„Niebiesko-Czarni” rzucili has­
ło „Polska młodzież śpiewa pol­
skie piosenki”, następnie przei-
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Rozmowa z dyre­
ktorem artystycz­
nym Stupskiego Te­
atru Dramatyczne­
go — Ryszardem 
Jaśkiewiczem.

★ Pierwsza premiera w tym 
sezonie odbyła się dopiero 22 
listopada a więc później, niż 
zazwyczaj... Dlaczego zdecydo­
wał się pan rozpocząć „Zem­
stą” Fredry?

— Nie musieliśmy spieszyć 
się z nową premierą, gdyż w tym 
sezonie nie było zmiany zespołu. 
Mogliśmy rozpocząć sezon od 
grania spektakli przygotowa­
nych przed wakacjami — „Księ­
żniczka na opak wywrócona”, 
„Kajko i Kokosz”, „Antygo­
na”...

Wybór „Zemsty” Fredry wy­
nikał z mojego zainteresowania 
klasyką polską. Było to o tyle 
ważne przedsięwzięcie, że dla 
młodego zespołu stanowiło do­
skonałą okazję do nauki warsz­

tatu. Spektakl przygotowała E- 
wa Bonacka. Warto zwrócić u- 
wagę na scenografię tego przed­
stawienia, zrekonstruowaną wg 
projektów nieżyjącego już Wła­
dysława Daszewskiego przez 
Łucję Kossakowską. Myślę, że 
jej umowność będzie istotnym 
walorem sztuki przemawiają­
cym do wyobraźni, zwłaszcza 
młodych ludzi, do których kie­
rujemy ten spektakl.

Druga premiera odbyła się 30 
listopada. Tym razem na Małej 
Scenie Wojciech Kopciński za­
prezentował własną wizję poezji 
polskich „kaskaderów” — Sta­
chury, Milewskiego, Wojaczka, 
Bursy. Wyszliśmy naprzeciw za­
interesowaniu młodzieży. Sce­
narzysta w pierwszej wersji na­
zwał swoją propozycję „Poeci 
trumien”. Zrezygnowaliśmy je­
dnak z tej jednoznaczności, kła­
dąc nacisk na rozważania nad 
sensem szukania i odnajdywa­
nia samego siebie. W naszym 
spektaklu chodzi o zderzenie ró­
żnych postaw, sposobów myśle­
nia, spojrzenia na świat... Mówi­
my o buncie poetów, którzy nie 
umieli odnaleźć się w rzeczywis­
tości. Spotkanie z ich twórczoś-
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stoczenie dotknęło głębiej mu­
zyki. W łączeniu modnych sche­
matów rock’n’rollowych ze sło­
wiańską tradycją wyróżnił się 
zwłaszcza Niemen. Kontynuo­
wali ten proces z powodzeniem 
„Skaldowie”.

Powtórzyli w Słupsku swoje 
szlagiery z lat sześćdziesiątych 
Ada Rusowicz i Wojciech Korda
— najjaśniejsze gwiazdy „Nie­
biesko-Czarnych”, w lepszej 
chyba formie niż 20 lat temu. 
Sympatycy krzyczeli „Wojtek 
jeszcze!”, długo nie pozwalając 
niezmordowanemu piosenkarzo­
wi i wodzirejowi zejść ze sceny. 
Kolejny laureat „Młodych Ta­
lentów”, konkursu, który w 
owym czasie wyłonił większość 
solistów, to Wojciech Gąssow­
ski. Śpiewał z „Czerwono-Czar 
nvmi”. zespołem „Test” i „Taj­
funami”. Ma opinię nąjlepszego w 
Polsce interpretatora rock’n’ 
’roiła, znany czterdziesto- i kil­
kunastolatkom. „Wifon” wydał 
mu świetną płytę „Love Me Te­
nder”, gdzie solista wykonuje 
standardy z repertuaru Presle- 
ya. Gorąco oklaskiwany był w 
Słupsku za „Zielone wzgórza 
nad Sekwaną” i wszystkie pozo­
stałe utwory.

Temperatura sali sięgnęła 
szczytu przy zapowiedzi Wojcie­
cha Skowrońskiego, mistrza bo­
ogie-woogie, wokalisty i pianis­
ty. To już nie z wy/kła gra i śpiew, 
to perfekcyjna żonglerka dźwię­
kiem. Możliwa dzięki talentowi, 
ciężkiej pracy oraz doskonałe­
mu współdziałaniu ze stałym ze­
społem dwóch gitar — Toma­
szem Niedźwiedzińskim i Krzy­
sztofem Basą. Indywidualny 
styl, własne niepowtarzalne 
brzmienie. Nie ma wątpliwości
— publiczność kocha Wojciecha 
Skowrońskiego. Żywiołowo re­
aguje — tworząc swoisty akom­
paniament — na wszystkie jego 
piosenki — „Moje ABC”, „O 
kominiarzu Johnie”, „Jak się 
bawisz” — i zgadza się z artystą, 
że „blues to zawsze blues jest, 
nasz los się zmienia, ale nigdy 
blues”.

Nie beż kozery program dino­
zaury show, wyreżyserowany 
przez Andrzeja Kossowicza, no­
si tytuł „Ten wiecznie młody 
rock’n’roll”. Kiedy zapytałam 
Ryszarda Poznakowskiego — 
którego twórczość jest oddziel­
ną kartą w historii muzyki roz­
rywkowej — skąd u nich tyle 
żywotności, odpowiedź była jed­
na: z tej muzyki. I dodał, jak 
przystało na „profesora” (tytuł 
nieformalny, lecz kto wie czy 
nie zasłużony): byliśmy winni 
40,50-latkom przekonanie, że to, 
czym zachwycali się i emocjono­
wali w młodości, jest coś warte, i 
że w związku z tym ich życie ma 
3ens MIROSŁAWA MIRECKA

wiersza Stachury „życia me 
szukaj”...
★ Mógłby pan w telegraficz­
nym skrócie poinformować 
czytelników, czego mogą ocze­
kiwać na scenie teatru do koń­
ca sezonu?

— Na Małej Scenie przedsta­
wimy w lutym Jarry’ego „Króla 
Ubu” w reż. Mieczysława Abra- 
mowskiego. W marcu zamie­
rzam na Dużej Scenie wystawić 
Gombrowicza „Iwonę księżni­
czkę Burgunda”. Później poka­
żemy Goldoniego „Sługę dwóch 
panów” w reż. Andrzeja Dąbro­
wskiego. Natomiast na Małej 
Scenie chciałbym przedstawić 
adaptowaną przez Hebanow­
skiego sztukę Araballa „Cmen­
tarzysko samochodów”.

Marek Okopiński zapropono­
wał naszemu teatrowi realizację 
współczesnego dramatu czes­
kiego pisarza Hornićka, ale 
szczegóły nie są jeszcze ustalo­
ne. Będzie także wystawiał u 
nas swoją najnowszą propozycję 
— Lorki „Kiedy minie pięć lat” 
Paweł Nowicki.

Oprócz premier na naszych 
scenach przygotowujemy także

8 premier dla szkół podstawo­
wych i 8 dla zawodowych — w 
ramach stałej akcji edukacyjnej 
„Poznajemy teatr”. Będziemy 
także kontynuować „Rozmowy 
o teatrze”.
★ Jakie przedsięwzięcie u- 
znaje pan za najistotniejsze w 
tym sezonie?

— Chciałbym wyjechać do 
Połtawy ze „Staromodną kome­
dią”. Jesteśmy w stanie zapre­
zentować ten spektakl radziec­
kiej publiczności w języku ro­
syjskim.
★ Dziękuję za rozmowę.

Notowała:
JOLANTA NITKOWSKA

Fot. Jan Maziejuk



Rozmowa z kierownikiem Studium Języków Obcych Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Słupsku — Zofią Drałus.

— Moja znajoma prowadzą­
ca na słupskiej WSP lektoraty 
jęz. rosyjskiego powiedziała 
mi kiedyś, że największą ba­
rierą do pokonania jest nie ty­
le słabe przygotowanie studen­
tów, co brak miejsca do ich 
nauczania. Na wydziale huma­
nistycznym nie jest jeszcze tak 
źle, jak na innych wydziałach, 
gdzie lektorzy „czatują” na 
wolne sale, by odbyć zajęcia. 
Przypuszczam, że Studium Ję­
zyków Obcych nie jest rozpie­
szczane na uczelni.

— Języki obce nie są zbyt po­
ważnie traktowane już w szko­
łach, stąd dużo niepowodzeń na 
egzaminach wstępnych. Od kil­
ku lat obserwujemy systematy­
czny spadek poziomu wiedzy. 
Zmieniąją się w szkołach ten­
dencje nauczania języków. 
Przed wielu laty była grama ty- 
czno-leksykalna, dziś konwer- 
sacyjna, ale te zmiany nie wpły­
nęły na poprawę efektów nau­
czania. Studenci trafiają do nas 
najczęściej ze sporymi lukami w 
wiedzy. Na uczelni też sytuacja 
nie jest najlepsza. Od wielu lat 
ciągną się spory z „przedmioto- 
wcami”, którzy uważają, że ję­
zyki na uczelni są sprawą drugo­
planową. Najchętniej lektoraty 
wypchaliby na godziny wieczor­
ne, poza program zajęć obo­
wiązkowych.

Na szczęście, jako jednostka 
międzywydziałowa mamy tak 
ustalone plany, by dało się pogo­
dzić pracę na wszystkich kieru­
nkach. Nie znaczy to jednak, że 
pracuje się nam bez zgrzytów.

Na porządku dziennym jest 
spotykanie się o tej samej godzi­
nie pod drzwiami jednego labo­
ratorium kilku grup języko­
wych. Lektorzy jakoś sobie ra­
dzą, ale kosztem atrakcyjności 
zajęć.

— Sądzę, że problemy wyni­
kające z kiepskiej sytuacji lo­
kalowej uczelni pogłębia także 
unieruchomienie jednego z 
dwóch istniejących laborato­
riów językowych?

— Jedno laboratorium jest 
zdekompletowane. Było kilka 
włamań — skradziono sprzęt 
audiowizualny i wszystkie taś­
my z nagraniami. Strata niepo­
wetowana, bo nagrania były do­
konywane na kursach zagrani­
cznych i nie można ich odtwo­
rzyć. Nie przeceniajmy jednak 
roli laboratoriów! Są one szcze­
gólnie ważne w początkowych 
etapach nauki języka, potem 
powinny być zastąpione gabine­
tami do nauki języków. Takich 
nie ma! Przydałyby się nam sale 
do ćwiczeń, gdzie byłyby słow­
niki, podręczniki, pomoce au­
diowizualne. Na razie to jednak 
tylko życzenia. Korzystamy 
więc z sal, które są wolne. Po­
stulaty są zgłaszane od dawna, 
ale z powodu ciasnoty są niemo­
żliwe do zrealizowania.

— A więc z nowoczesną dy­
daktyką nauczanie języków 
obcych niewiele ma wspólne­
go?

— Na razie... z przykrością 
muszę pani przyznać rację!

— Szczerze mówiąc, chyba

nie jesteście w województwie 
słupskim wyjątkiem, bo nie 
widziałam dotąd ani jedne­
go gabinetu odpowiadającego 
wymogom nowoczesności. Jed­
nocześnie obserwuję zawrotną 
karierę prywatnych lekcji, 
trochę przypominających cza­
sy prababek, coś w stylu „gu- 
wernantki-Angielki dla dob­
rze urodzonych panienek”. 
Ciekawa jestem|Czy sowicie o- 
płacane lekcje prywatne idą w 
parze ze wzrostem świadomoś­
ci językowej społeczeństwa? 
Na uczelni łatwo zauważyć czy 
studenci chętniej uczą się dziś 
języków obcych, niż ich kole­
dzy przed laty...

— Z pewnością w naszym 
społeczeństwie wzrosła rola ję­
zyków obcych. Ludzie zaczęli 
jeździć za granicę, a więc prak­
tyczna znajomość innych języ­
ków okazała się dla sporej grupy 
niezbędna. Nie obserwuję jed­
nak wśród studentów dążenia 
do pogłębiania wiedzy. Wręcz 
przeciwnie — są oni nieprzy­
zwyczajeni do samodzielnej pra­
cy. Aż chciałoby się podać tu 
jako przykład siłę woli Józefa 
Korzeniowskiego, który już ja­
ko dojrzały człowiek nauczył się 
angielskiego i całą swoją twór­
czość literacką, jako Conrad — 
uprawiał w tym języku. Czekają 
na to, żeby nauczyciel zmusił ich 
do wysiłku! Student na WSP 
kontynuuje naukę dwóch języ­
ków. 60 proc. naszych studen­
tów wybiera niemiecki, 45 proc. 
angielski, 5 proc. francuski.

Drugim językiem dla 90 proc. 
uczących się jest rosyjski.

Myślę, ze najlepsza jest wśród 
studentów znajomość rosyjskie­
go. Co roku organizujemy Aka­
demicki Turniej Języka Rosyj­
skiego i Wiedzy o Kraju Rad, w 
którym biorą udział studenci 
spoza filologii rosyjskiej. Kilka­
krotnie już nasi reprezentanci

PIERWSZA PODRÓŻ IMA WSCHÓD

Minął trzeci grudnia i znowu na łamach prasy ani słowa 
o tym, że jest to rocznica urodzin Josepha Conrada, i to już 
129. Wypełniając tę lukę piszę o śmierci żaglowca, jakiej 
Conrad był świadkiem w czasie swej pierwszej podróży na 

wschód.
Było to w 1881 roku. Joseph Conrad zamustrował 19 września 

w Londynie na stary, dwudziestoczteroletni bark „Palestine” 
o tonażu 427 BRT, należący do londyńskiego armatora Johna 
Wilsona. Miał pełnić funkcję drugiego oficera w rejsie do Bangkoku, 
z płacą 4 funtów miesięcznie. Statkiem dowodził kapitan E. Beard.

Już dwa dni po zamustrowaniu Conrada „Palestine” ruszyła 
w rejs. Po dalszym tygodniu wyszła z Gravesend, w międzyczasie 
w Gravesend zeszło z jej pokładu dwóch ludzi załogi. Opuściwszy 
Gravesend, starv bark trafił w słynne sztormy z października 1881 
roku. Do North Shields, gdzie miano załadować węgiel do Bangko­
ku, płynął aż trzy tygodnie, choć zwykle był to raczej krotki Przelot 
wzdłuż wschodniego brzegu Anglii, na połnoc. W North Shields 
zdezerterowało z pokładu czterech ludzi, piąty opuścił statek 
z powodu choroby. „Palestine” tymczasem wypadła z kolejki do 
załadunku i musiała stać sześć tygodni na rzece Tyne, w Newcastle. 
Do Bangkoku bark ruszył, mając w ładowniach ponad pół tysiąca 
ton węgla, prowadzony przez kapitana Bearda, z drugą z kolei 
załogą, 29 listopada 1881 roku. Opuścił Kanał Angielski i znowu 
trafił na liczne sztormy; stracił żagle, a 24 grudnia kadłub zaczął 
przeciekać. W tej sytuacji załoga zbuntowała się i nie chciała dalej 
pynąć. „Palestine” zawróciła do Anglii, 10 stycznia 1882 roku bark

doszli do eliminacji centralnych 
a więc legitymowali się wyso­
kim poziomem wiedzy.

— Skoro świadomy, wy­
kształcony człowiek w murach 
uczelni nie zdobył się na wysi­
łek poznania choć jednego ję­
zyka obcego, to może już nigdy 
nie mieć okazji do uzupełnie­
nia wiedzy. O ile przeciętnemu

nauczycielowi może to być obo­
jętne, o tyle nie powinno być 
obojętne ludziom decydują­
cym się na podjęcie pracy nau­
kowej. Zauważyłam podczas 
wizyty w Studium, że na słups­
kiej uczelni prowadzicie spe­
cyficzną działalność usługową 
na rzecz kadry pedagogicznej: 
— tłumaczenia literatury nau­
kowej. Ile płacą naukowcy np. 
za przetłumaczenie artykułu z 
jęz. angielskiego?

— Płacą? ... Pani żartuje! Du­
żo usług świadczymy na rzecz 
uczelni — wszystkie na zasa­
dach koleżeńskich! Kilku nau­
kowców przychodzi z prośbami 
o korekty, większość jednak 
przynosi prace do całkowitego 
przetłumaczenia. Przeznacza­
my na to nasz prywatny czas, 
poza zajęciami. Trzeba nad tymi 
tekstami długo ślęczeć, bo to 
przecież specyficzne słownic­
two i stylistyka. Największy kło­
pot z tymi, co to wyznaczają 
terminy tłumaczenia „na wczo­
raj” nie biorąc pod uwagę faktu, 
że każda lektura tekstu nauko­
wego wymaga odpowiedniego 
przygotowania się do jego prze­
kładu.

— Studenci też przychodzą 
po pomoc w tłumaczeniach te­
kstów?

— Ci, którzy piszą prace ma­
gisterskie często korzystają z 
naszej pomocy. Zdarza się, że 
proszą także o tłumaczenie pry­
watnej korespondencji i prasy, 
ale to raczej sporadyczne przy­
padki.

— Zupełnie serio można po­
wiedzieć, że wasza działalność 
mieści się dokładnie w ramach 
tzw. nauk pomocniczych! Pro­
szę jeszcze powiedzieć, ilu pra­
cowników powinno zatrud­
niać Studium Języków Ob­
cych, by mogło zaspokoić po­
trzeby uczelni?

— W obecnym etapie rozwoju 
uczelni nasze studium ma zupeł­
nie wystarczającą kadrę — 7 
rusycystów, 3 germanistów', 2 
anglistów, 1 romanistkę i 1 ła- 
cinniczkę.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
JOLANTA NITKOWSKA

Fot. Jan Maziejuk

zawinął do Falmouth. Tu załoga statku ulotniła się, po miesiącu 
zaangażowano nową, już trzecią. Również i ci ludzie opuścili statek, 
gdy stanął on do remontu w suchym doku. Prace trwały osiem 
miesięcy. Tylko Joseph Conrad, kapitan Beard i pierwszy oficer H. 
Mahon przetrwali razem ten rok, od września 1881 roku do września 
1882 r. Stojącą w doku „Palestine” rozładowano, złożono węgiel pod 
dachem.

16 września zamustrowano czwartą z rzędu załogę i nazajutrz 
„Palestine” ruszyła z Falmouth do Bangkoku. Minął dokładnie rok 
od wyruszenia z Londynu.

14 marca 1883 roku, barkiem, płynącym w Cieśninie Bangka koło 
Sumatry, wstrząsnął potężny wybuch! To eksplodował gaz węglo­
wy; momentalnie wyleciał w powietrze pokład na śródokręciu. 
Conrad miał wtedy wachtę. Wyrzucony w górę siłą wybuchu, spadł 
wprost w gąszcz szczątków pokładu i płonące węgle. Odniósł 
obrażenia, nie na tyle jednak poważne, by zagrażały jego życiu.

Sprawcą tego wszystkiego był nieszczęsny węgiel. Stary bark 
bowiem „najczęściej wlókł się z szybkością trzech węzłów”, a ładu­
nek, zbyt często przesypywany i moczony ulewami, uległ samoza­
paleniu. Załoga „Palestine” najpierw próbowała „zdusić ten prze­
klęty pożar przez brak powietrza”. Bezskutecznie. Zdecydowano 
zatem zdjąć pokrywy z luków i walczyć z ogniem przy użyciu wody. 
Marynarze leli więc słoną wodę Oceanu Indyjskiego do ładowni 
„Palestine”, niczym w beczkę bez dna, by ustrzec statek od 
spalenia. Wcześniej z taką samą zaciętością pompowali wodę Atlan­
tyku z cieknącego kadłuba, by uchronić bark przed zatonięciem.

Na szczęście, w powietrze wyleciał tylko pokład statku, kadłub 
nie został strzaskany ani nie runęły natychmiast maszty, ale ogień 
znowu wybuchł z "wielką siłą. Wkrótce pojawił się, wezwany 
sygnałem flagowym, parowiec „Somerset” i wziął płonącą żagiew, 
jaką stanowiła „Palestine”, na hol. Po paru godzinach musiano 
jednak przerwać holowanie, gdyż ogień został niebezpiecznie roz­
dmuchany.

O jedenastej w nocy trzeba było statek opuścić. Załoga miała do 
dyspozycji trzy łodzie okrętowe na trzynastu ludzi. Wtedy właśnie 
Joseph Conrad objął swe pierwsze samodzielne dowództwo, nad 
najmniejszą z łodzi, wraz z nim znajdowało się w niej trzech innych 
marynarzy. Tymczasem opuszczony już statek palił się gwałtownie 
przez całą noc, tuż przed świtem runęły maszty. „Palestine” wciąż 
płonęła, gdy rano 15 marca łodzie ruszyły na poszukiwanie miejsca, 
zdatnego do wylądowania. Było ono dość daleko; parędziesiąt mil 
żeglugi do najbliższej osady — Muntoku na wyspie Bangka - zajęło 
ponad trzynaście godzin. Był to wyczerpujący czas prażącego 
niemiłosiernie tropikalnego słońca, ale w końcu, o dziesiątej wieczo­
rem łodzie osiągnęły przystań w Muntoku, tej „przeklętej dziurze 
bez plaży i całkowicie pozbawionej uroku”, jak napisał potem 
Conrad — literat do Richarda Curle’a.

Zanim z Muntoku załoga przedostała się do Singapuru, a potem 
Conrad powrócił do Liyerpoolu jako pasażer parowca, upłynęły 
niemal dwa miesiące. W czasie pobytu Conrada w Singapurze 
sprawę katastrofy „Palestine” badał morski sąd śledczy. Orzeczenie 
wydano 3 kwietnia 1383 roku, nie dopatrzono się winy załogi 
i polecono zwrócić oficerom ich morskie dyplomy.

Po ośmiu latach służby morskiej, Conrad miał za sobą jak dotąd 
najdłuższy rejs, trwający sześć miesięcy.

Potem został pisarzem, a rejs „Palestine” i jej koniec w płomie­
niach uwiecznił w noweli „Młodość”. Napisał ją w 1898 roku. Ustami 
„nieposkromionego gaduły”, Charliego Marlowa, którego doświad­
czenia określane są jako „zależne od pamięci i odległe w czasie 
i przestrzeni”, opowiedział czterem pozostałym dżentelmenom ze 
swego towarzystwa, historię swego pierwszego rejsu na Wschód 
— zapewne zrobił tak celowo.

O Marlowa toczono zażarte spory, zastanawiano się też nad 
znaczeniem noweli „Młodość” we wczesnej i w całej twórczości 
pisarza. Zważmy, że napisał je człowiek jeszcze nie tak stary, ledwie 
czterdziestojednoletni.

W zasadzie to krótkie opowiadanie, ledwie pół setki stron, 
przedstawia dokładnie dzieje ostatnich osiemnastu miesięcy istnie­
nia barku „Palestine”, nazwanego w noweli „Judeą”, widziane 
oczami młodego człowieka, po raz pierwszy płynącego na „stanowi­
sku prawdziwie odpowiedzialnym”; pozostawiając na boku wszel­
kie zawiłości, warto zwrócić uwagę, że opowiadanie ukazało, jak 
w obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa załoga z liverpoolskich 
obwiesiów stapia się w jeden organizm. A przecież już po zatonięciu 
„Palestine” Conrad miał dowiedzieć się, że inne niebezpieczeństwo 
może zacząć szerzyć na statku demoralizację.

Dla mnie, „Młodość” jest jednym z tych niezapomnianych opo­
wiadań, których fragmenty czytałem swego czasu we wspaniałej 
Miniaturze Morskiej „Żagle znikają z oceanów”, i od których 
zaczęła się moja znajomość pisarstwa Josepha Conrada.

WOJCIECH M. WACHNIEWSKI 
Fot. Jan Maziejuk
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W lipcu ub. roku mieszkańcy 
Przechlewa i gminy uczestni­
czyli w uroczystym przekazaniu 
do użytku nowej siedziby Gmin­
nego Ośrodka Zdrowia, zbudo­
wanej przez ekipę chojnickiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Rolniczego, chwraloną za wyso­
ką jakość pracy. Gminny ośro­
dek kosztował 78 min zł, z czego

56 min dał Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia, resztę w 
znacznej części w formie roboci­
zny miejscowe zakłady pracy 
i mieszkańcy gminy. Odwiedzi­
liśmy ten GOZ w drugim roku 
pracy. Obsługuje on 11 wsi, w 
której mieszka ponad 6 tys. 
osób. Pomyślano o najstarszych 
i najmłodszych. W ośrodku są 
gabinety pediatryczne dla 
dzieci zdrowych i chorych, 
punkt szczepień, a nawet po­
mieszczenie na wózki. Dorośli 
korzystają z gabinetu ogólnego, 
stomatologicznego, zabiegowe­
go; kobiety z poradni „K”. 
Czynne jest laboratorium, apte­
ka; przygotowano pomieszcze­
nia dla pracownika socjalnego, 
pielęgniarki środowiskowej. 
Mieliśmy okazję towarzyszyć 
przy pracy lek. med. neurologo ­
wi Janowi Sochalskiemu, który 
akurat badał małego pacjenta.

W gabinecie zabiegowym 
pacjenci spotykają Henrykę So- 
chalską, która 28 lat pracuje już 
w' służbie zdrowia. W poradni 
„K” kolejną pacjentkę
przyjmowała Helena Walęsiak, 
która od 33 lat pracuje jako po­
łożna, w tym 26 lat w izbie poro­
dowej w Przechlewie.

GOZ w Przechlewie, zbudo­
wany dzięki społecznym pienią­
dzom i pracy miejscowej ludno­
ści — dobrze służy mieszkań­
com.

Fot. JAN MAZIEJUK

NARKOMANI I NARKOTYKI

Nie kontrolowane 
drogi

Kilka lat temu w drugiej 
klasie jednego z warszawskich 
liceów przeprowadzono bada­
nia, jak uczennice radzą sobie 
w trudnych sytuacjach. Oka­
zało się, że większość zażywa 
środki pobudzające, przeciw­
bólowe, nasenne, uspokajają­
ce itd. I że dzieje się to w dużym 
stopniu z inicjatywy rodziców 
i lekarzy. Nie sposób odmówić 
im na ogół dobrych intencji. 
Często nie tylko oni sądzą, że 
jest to nowoczesny sposób po­
zbywania się kłopotów.

Oferta od społeczeństwa, kul­
tury, od farmakologii jest atrak­

cyjna, trafia w potrzeby: jest ci 
źle zażyj proszek, nie możesz 
spać — połknij tabletkę itd. Taki 
sposób przyjmowania środków 
chemicznych jest powszechnie 
akceptowany w przypadku le­
ków, tabletek, proszków, jakie 
otrzymać można na receptę le­
karską. Zupełnie natomiast ina­
czej traktuje się przyjmowanie 
narkotyków. Każdy, kto sięgnął 
po raz pierwszy po haszysz, o- 
pium czy heroinę traktowany 
jest — przez społeczeństwo, oto­
czenie, ludzi zajmujących się 
problemem narkomanii — jako 
frustrat życiowy, człowiek nie­

przystosowany społecznie, z 
psychicznymi problemami. Jest 
to rozumowanie pociągające, a- 
le też bardzo niebezpieczne. Łą­
czenie źródeł uzależnień wyłą­
cznie z problemami społeczny­
mi, psychologicznymi, osobo­
wościowymi sprzyja przerzuca­
niu odpowiedzialności. Jeśli na- 
przykład młodzi narkomani u- 
wierzą, że to system, polityka, 
układy społeczne są odpowie­
dzialne za ich problemy, rodzi 
się w nich oczekiwanie, że roz­
wiązania, pomoc przyjdą z ze­
wnątrz.

Jeden ze znanych psycholo­

gów na potwierdzenie tej tezy 
podał taki przykład: prowadząc 
kiedyś badania, nie nad narko­
manią wprawdzie, ale nad po­
dobnym przecież uzależnieniem 
od ałkoholu/ozmawiał z dwoma 
grupami: ludźmi, którzy poma 
gali alkoholikom wyjść z nało­
gu, oraz z grupą uzależnionych. 
Pierwsi przekonani byli, że w 
nałóg popada się skutkiem nie­
przystosowania, kłopotów oso­
bowościowych, społecznych, 
psychicznych. Wśród 56 alkoho­
lików jeden tylko podawał te 
powody — pozostali twierdzili, 
że to wymówki, zaś powody, dla 
których lubią sobie wypić, są 
zupełnie inne. '

Co więc sprawia, że ludzie 
sięgają po kieliszek, narkotyk, 
po leki? Co powoduje, że się od 
środków tych uzależniają? 
Wśród naukowców obecnych 
również na ostatnim zjeździe 
Towarzystwa Zapobiegania Nar­
komanii, pojawia się pogląd, że 
jedną z zasadniczych i najważ­
niejszych przyczyn roszerzają 
cego się 2jawiska jest podaż środ­
ków, oferta chemii, dostęp do 
narkotyków. Cywilizacja, nie 
tylko nasza zresztą, promuje u- 
żywane chemii dla uzyskania 
pożądanych stanów emocjonal­
nych. Dotyczy to nie tylko nar­
kotyków, alkoholu, używek i 
leków. Człowiek zaś jest'tak

skonstruowany, że gdy wchodzi 
w kontakt z rozmaitymi sub­
stancjami chemicznymi może 
(choć nie musi) pojawić się w 
nim potrzeba stałego ich przyj­
mowania. Te potrzeby są różne 
u różnych osób. Mogą też się 
zmieniać w ciągu życia. Przy 
czym dokładnie nie wiadomo, co 
sprawia, że jedna osoba uzależni 
się od pewnej sustancji chemicz­
nej, inna zaś — nie. Ta indywi­
dualna wrażliwość nie jest do 
określenia, sprawrdza się ją do­
piero w ponurych na ogół do­
świadczeniach.

Ani alkoholu, ani narkotyków 
nie wymyślili nam współcześni, 
znane były znacznie wcześniej. 
Podaż ich była jednak mniejsza. 
Dziś zapędziliśmy się w ślepy 
zaułek oferując znacznie więcej 
niż kiedyś używek i różnych 
innych preparatów „umilają­
cych” życie, gdy tymczasem nie 
wymyślono żadnego środka 
chemicznego, który zabezpie­
czałby osoby przyjmujące je 
przed szkodliwymi następstwa­
mi. W poznaniu biochemicznej 
istoty uzależnienia człowieka od 
preparatu jesteśmy na pewno w 
początkowym stadium badań.

Można oczy wiście rozważania 
te skwitować smutnymi refleks­
jami nad drogą, jaką potoczyła 
się cywilizacja. Ale czy muszą to 
być drogi nie kontrolowane?

Czy podaż słomy makowej, a 
więc surowca do produkcji nar­
kotyków, musi być, tak jak to 
jest w Polsce, praktycznie nie 
ograniczona?

Ustawa o zapobieganiu nar­
komanii ze stycznia 1985 r. do­
puszcza możliwość wprowadze­
nia przed 1990 rokiem zakazu 
uprawiania maku na działkach 
przyzagrodowych. Dotychczas z 
możliwości tej skorzystało tylko 
dwóch wojewodów: gdański i 
elbląski. Tam maku, a więc nar­
kotyków może będzie mniej, 
choć wielce jest prawdopodob­
ne, że podaż ta zostanie wyrów­
nana dostawami z innych rejo­
nów kraju. A nie ograniczona 
podaż narkotyku to prawie pe­
wni nowi narkomani, którzy raz 
kiedyś przypadkiem, u kolegi 
spróbują, co to takiego. Może 
więc pora już, by wreszcie podaż 
tę ograniczyć, wprowadzając — 
wzorem innych krajów Europy

bezwzględny zakaz uprawy 
maku. Narkotyki będą wówczas 
do nas napływały z zagranicy. 
Ale cena heroiny, dostarczanej z 
Bliskiego czy Dalekiego Wscho­
du albo choćby z polskich niele­
galnych plantacji, będzie zape­
wne taka, że me każdego, kto 
będzie miał ochotę spróbować 
po raz pierwszy, będzie na to

BOŻENA WAWRZEWSKA
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płacili mniej... Nie leniuchowa- 
lim tu. Wszyscy robilim na tej 
ziemi jak umielim. To niech już 
tam lepiej idą, jak się należy.

★

— Ja? Tak, Wojtowicz Józef 
jestem. Siedemdziesiąt osiem lat 
mam już skończone. W1946 roku 
przyjechał ja tu do Bukowej z 
żono i dziećmi. Z kieleckiego po- 
chodzim, tam od Ostrowca Świę­
tokrzyskiego. Miał ja skierowa­
nie do fabryki w mieście, wszys­
tkie papiery już miał. Ale mówi­
li, że tu na Zachodzie krowy z 
głodu zdychajo, nie ma kto dać 
im zjeść, domy puste stojo. 
Wszystko jest, tylko gospodarzy 
nima. „Bedziecie panami, jak 
tam pojedziecie” — mówili. 
Przyjechalim. Z nami razem 
dziesięć jeszcze innych rodzin, a 
może i wiency. Tam, gdzie dziś 
Tyniec mieszkano folwark był. 
Niemce jeszcze.w nim pracowa­
li. Ze cztery miesiące z nami 
byli. Niektóre domy były ładne, 
duże. Ale niektóre słabe. Te lep­
sze to zaraz lepsi i cwańsi pozaj- 
mowali. Dla nas zostali te gor­
sze. W taką ruinę my weszli na 
skraju wsi i tak w niej zostali. 
Ziemia nie była słaba, tylko bu­
dynki były kiepskie. Remonto­
wał ja, łatał strzecho, papo. Ale 
kto tam stare naprawi, jeszcze 
pruski mur? Waliło się za­
wsze. Tera niby rozbiramy, 
porządek robim. Ale sił brakuje.
Nima komu tego robić. Gmina 
dała nam drugie, lepsze. Ale 
wilgoć wszędzie. I stodoły nima. 
Jak gospodarzyć bez stodoły?

Tu zawsze było ciężko. Za 
młodu ja na skrzypcach grał, 
potem syna nauczył na akor­
deonie. Dobrali my jeszcze bęb- 
niste i przez jakiś czas dorabiali 
na weselach. Jakoś się żyło. We­
seli było. Tera syn podupadł na 
zdrowiu. Nie może grać już na 
harmonii. Nima już kapeli Woj­
towiczów, nima. Instrumenta 
rdzewiejo. O tam, nie raz jak co

mnie najdzie to zagram sobie z 
nudów na schodach. Ale coraz 
rządzi się chce. Mam jeszcze o- 
siem hektarów, trzy krowy. Żyto 
sieje, kartofle sadze. Żona zmar­
ła w kwietniu 1984 r. Syny pra­
cują w pegeerze. Tylko ten jeden 
tu leży chory. Tak że ja tylko z 
córko... Ten gospodarz, co tu 
przed nami był, też wyjechał. 
Gospodarstwo zostawił gminie. 
Stało puste, nikt nie chciał 
przyjść mieszkać, to nam je dali. 
Inaczy też by sie zmarnowało. 
Jak na tamtym pierwszym za­
waliła się stodoła ze starości, to 
chcielim nową budować. Myślał 
ja, że coś zfajerkasy dadzą. Ale 
nie dali nic. Bo jak ze starości się 
zawaliło, a nie od wypadku, to 
się nie należy ! A kupić drzewo, 
cegłe za swojego nas nie było 
stać. Tera, co sie sprzedano zara 
trzeba do kółka zanieść. Oni 
robio na ziemi. My maszyn sie 
nie dorobili. Konikiem troche 
jeszcze sie robi, konikiem. Sześ­
cioro dzieci było, my dwoje. 
Miał ja co karmić, ubierać. 
Śmiejo sie z nas, że my takie 
dziady. „Mieliście być pany, a 
wy co?” — mówiły. Ale czy to 
nasza wina, panie? Co my mieli 
zrobić? Jak kto mógł, tak praco­
wał. Ja ziemie zawsze upra­
wiał, w kapeli grał. Człowiek sie 
starał. I pieniędzy nie przepijał.

W tym ładnym jeszcze domu 
naprzeciwko też już nie ma ży­
cia. Mieszkał Dębusiak. Zmarł. 
Ona została sama. Stodoła jest 
ładna, dom jeszcze piękny. Ale 
nie ma komu robić i mieszkać.

Nikt tu do tej dziury nie chce 
przyjść. Tylko my stare chcemy 
tu jeszcze żyć.

Musim, bo gdzie pójdziem?

★

Bukowa położona jest dwa ki­
lometry od asfaltu, którym je- 
dzie się do Głobina, do Gardny 
Wielkiej, Smołdzina. Dojazd do­
godny. Dojedzie się o tej porze 
swobodnie i rowerem i malu­
chem. Jest to wieś indywidual­
na. Ziemi pegeerowskiej znaj­
duje się tu tylko ok. 200 hekta­
rów. Większość —- jak powie­
dział Czesław Wawoźniak dy­
rektor PGR w Objeździe — wci­
śnięto nam na siłę jeszcze przed 
rokiem 1980”. Ziemie są tu sła­
be, przeważnie piaski i żwiry. 
Teren podmokły, melioracje 
wykonano kiedyś tylko w częś­
ci. Wieś niby położona ładnie, 
wśród lasów, stawów, ale wyżyć 
w niej podobno ciężko, „nie 
idzie”. Chłopi mają w Bukowej 
jeszcze 60—80 hektarów ziemi. 
Przejęciem jej, pegeer ze wzglę­
du m.in. na nie najwyższą war­
tość gleb, spore rozdrobnienie 
— nie jest zainteresowany. Ta­
kich wymierających wsi w gmij 
nie Smołdzino można znaleźć 
więcej. I pomyśleć — niedaleko 
tej gminy powstają Słupskie Żu­
ławy i nie brak na nie pieniędzy, 
programów, poparcia.

ZBIGNIEW 
B ABIARZ-Z Y CH 

Fot. Jan Maziejuk
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bił się. Leżał w szpitalu. Nogę 
zepsuli mi, w kolanie. Dziś na­
wet uklęknąć nie mogę. Na dru­
gi szczebel drabiny nie wejdę. 
No i jak co naprawić. Zdałem na
dożywocie i tera mam spokój... 
Jedna duża szopa też długo sta­
ła na podporach. Z jednego bo­
ku się tylko waliło. Było jeszcze 
do uratowania. Ale jak byłem w 
szpitalu to wzieni i wyjęli te 
podpory. Zawaliła się. Kto wi­
nien? A bo ja wim, pewnie z 
gminy, bo chcieli zrobić porzą­
dek. Oborę też rozebrali.

Tera sam tu mieszkam. Pod 
kuchnią palę, biedę klepię. Je­
den syn w Komninie pracuje, 
drugi w Słupsku. Jeszcze jeden 
gdzieś w Dębnicy Kaszubskiej. 
Tylko córka na miejscu. W Bu­
kowej znaczy się mieszka. Ale 
bardzo chora. O dwóch kijach 
chodzi. Dularów nima na lekar­
stwo dla niej. Rdzeń w kościach 
się jej psuje. Trójkę dzieci ma. 
Przy kuchni tylko siedzi na 
krześle i garnki przestawia. Ta­
ka jej pomoc. Nieszczęśliwa ko­
bieta, aż przykro mówić o tym 
wszystkim.

Latem to Niemce przyjeżdża- 
jo. Co roku prawie so. Przycho- 
dzo do mnie. „To wszystko kie­
dyś było nasze”—mówio. Robio 
zdjęcia. A niech tam sobie robio 
— mówię. Ja tam po niemiecku 
niczego nie rozumiem. Szwargo- 
czo tylko i szwargoczo, kiedy tu 
chodzą. No wali się, wali — 
mówię po naszemu. —Ale co ja 
na to poradzę? Wstyd tylko czło­
wiekowi, mocno wstyd. Można 
by ich nie wpuścić. Ale i tak by 
jakoś podeszli i zrobili zdjęcia. 
To niech już tam lepiej idą, jak 
się należy.

Ziemia tako bardzo słabo, to 
tu chyba nie jest. Mnie zrobili na 
przykład czwartą klasę. Mia­
łem osiem hektarów i najwięk­
szy podatek z całej wsi płaciłem. 
Inni mieli więcej hektarów, a

W końcu roku każdy so­
bie coś podlicza i zapisuje 
po stronie „ma” i po stronie 
„winien”. Ja też liczę sobie 
różności i zapisuję strony. 
Nie wiem np„ czy państwo 
wiedzą, iż każdy z nas (sta­
tystyczny rodak) zużywa co 
roku 60 pudełek zapałek? I 
dzieciątko statystyczne, i 
dziadek piroman, i matka 
karmiąca, i facet palący 
ekstra-mocne, gasnące po 
czterech pociągnięciach. 
Wszyscy jak jeden mąż i 
żona spalamy co roku po 60 
pudełek. A w Sianowie, u 
naszego krajowego poten­
tata zapałczanego już wie­
dzą, że przy obecnej kon­
sumpcji 444 tysięcy skrzyń 
rocznie — w roku 1990 bę­
dziemy mieli na rynku już 
520 tysięcy skrzyń zapałek, 
a w każdej skrzyni 5 tysięcy 
pudełek, a w każdym pudeł­
ku przeciętnie 48 sztuk, a 
jak to jeszcze rozciąć na 
cztery... Co prawda nikt już 
nie dzieli zapałek na cztery, 
ale jakby się komu chcia­
ło... Będzie zapałczany luk­
sus, zapałczana rozrzut­
ność. Będą zapałki dla pań i 
gabinetowe, sztormowe, de­
likatesowe, wonne, koloro­
we, ba... mogą być nawet

BOGDAN ŻOŁTAK

Zza kamery

ale nie będzie knotów jako­
ściowych.

W wielkim zakładzie mię­
snym szef produkcji mówi: 
Robimy przełom w kiełba­
sie zwyczajnej. Ta teraź­
niejsza zieleniała już po 
jednym dniu, a nowa zziele- 
nieje trzy razy później, albo 
wcale nie zzielenieje, tylko 
nabierze koloru starego zło­
ta. Już mamy technologię i 
czekamy teraz na umaszy- 
nowienie z KK.

W zapałkach drgnęło...
zestawy stołowo-kuchen- 
ne...

Bo w zapałkach „drgnę­
ło”. Kończy się manufaktu­
ra, zaczyna nowoczesność 
sianowski potentat otrzy­
mał kredyty na wymianę 70 
procent parku maszynowe­
go. Zamiast kobiet z kawał­
kami folii przed twarzą, bę­
dą mądre maszyny likwi­
dujące samozapłony. A 
wszystko poleci na taś­
mach, w wielkiej mnogości. 
Żeby już Czytelników dobić 
podliczaniem, napiszę, że w 
kuchni zużywamy tylko 30 
procent zapałczanej masy, 
resztę — palacze.

Za to wszyscy korzystają 
z żarówek. W pilskim „Po­
larnie ” konstruktor mówi 
mi: wielka się przed nami 
otwiera jasność! Za rok, 70 
procent żarówek będzie 
miało specjalne włókna po­
zwalające na dwa razy dłu­
ższe świecenie. Doszliśmy 
do tego po wielu próbach. 
Już wytwarzamy część ża­
rówek według nowego wzo­
ru patentowego. Znakomi­
te!

W małej wytwórni świec, 
prezes mówi: Mamyświęco- 
wy przełom. W roku przy­
szłym nie będzie już świec 
sknoconych! — a ja czło­
wiek technicznie prosty, 
pytam głupio: To one będą 
bez knotów? — Tak — odpo­
wiada prezes — bez kno­
tów. To znaczy, będą w nich 
nadal te zwyczajne knoty,

Jednemu panu marzy się, 
żeby do pełni szczęścia za­
pomnieć nazwy innego pro­
duktu (starego) powszech­
nego niestety również użyt­
ku. Tym produktem jest 
„VISTULA”. Może i tam li­
da się coś zmodyfikować, 
poprawić, żeby nie było 
knocone i żeby nie śmier­
działo, a pachniało nawet 
tym chińskim kadzidłem. 
Ten pan twierdzi, że nazwa 
Vistula dla płynu jest obra­
zą dla Vistuli-maszyny, 
która kiedyś była świet­
nym kombajnem zbożo­
wym i uratowała nasze rol­
nictwo przed klęską ręczne­
go koszenia. W zmiany vis- 
tulowe nie angażuję się, cy­
tuję tylko potrzebę Czytel­
nika. Natomiast reszta jest 
piękna. W zapałkach 
drgnęło, w żarówkach dwa 
razy dłużej zaświeci, świece 
nie będą knocone, kiełbasa 
nabierze innego koloru... I 
już można szykować świę­
ta. Bo ważna jest świado- 
moć i optymizm. Kiedy już 
zasiądziemy do świąteczne­
go stołu jeszcze nam tytń 
razem zgaśnie jedyna ża­
rówka,. jeszcze nam buch­
nie ogniem piekielnym pu­
dełko zapałek, jeszcze 
przyjrzymy się bacznie ko- 
lorkowi kiełbaski, ale już ze 
świadomością, że to koniec, 
że już się nie powtórzy, że 
żegnamy knoty idące do la­
musa, a witamy nową epo­
kę.

W
 nomenklaturze pożarniczej — duży pożar to taki, przy 
którym ogień ogarnia więcej niż 300 metrów kwadrato­
wych (w przypadku lasu — 10 hektarów), kubatura 
obiektu sięga, co najmniej 1500 metrów sześciennych, 
a w jego gaszeniu bierze udział więcej niż 9 tzw. prądów gaśniczych. 

(Z dziewięciu miejsc lub stron podaje się wodę). Takich pożarów 
w woj. słupskim w ostatnim sześcioleciu zanotowano 95, w ubiegłym 
roku — 21. Jak wynika z danych zawartych w „Rocznym biuletynie 
statystycznym pożarów i strat 1985”, opracowanym przez Komendę 
Główną Straży Pożarnych, Słupskie plasuje się na drugim miejscu 
w kraju pod względem dużych pożarów, na 31 miejscu pod wzglę­
dem pożarów średnich i na 37 miejscu pod względem pożarów 
małych. Ogółem w ostatnim sześcioleciu 1981—1985 w woj. słup­
skim zanotowano 1855 pożarów. Rocznie od co najmniej dwóch lat, 
strażacy interweniują około 500 razy, a straty sięgają ok. 100 min 
złotych.

„Czerwony kur” zawsze był groźny i niezależnie od miejsca, 
w którym się pojawia budzi w ludziach zawsze przerażenie, i wy­
zwala odruchy obronne. Najbardziej jest to zauważalne na wsi, gdzie 
nie funkcjonują jeszcze zawodowe jednostki straży pożarnych 
i mieszkańcy sami muszą bronić swego dobytku, w ogóle dobytku 
całej wsi, gminy. Dobrze, jeśli są zorganizowani w ochotnicze 
jednostki lub drużyny straży pożarnej. Wtedy działa się ławiej. Ale 
mimo to, pożarów z roku na rok wybucha coraz więcej. Coraz więcej 
jest pożarów dużych. Głównym miejscem ich występowania jest 
właśnie wieś: obiekty państwowych gospodarstw' rolnych, rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych, a także indywidualnych gospo­
darstw rolnych.

Jak wynika z analiz Komendy Wojewódzkiej Straży Pożarnych 
w Słupsku na ogólną liczbę pożarów dużych—95, które zanotowano 
w latach 1981—1985 — 81 miało miejsce w rolnictwie, w tym 33 
w pegeerach.

Co jest powodem tak wielu groźnych pożarów na wsi? To one 
przede wszystkim są przyczyną wielomilionowych strat, niekiedy 
nie do naprawienia, sprawiają, że giną w nich ludzie, w tym dzieci,

poparzeniom ulegają strażacy, biorący udział w akcji gaśniczej. 
Jeśli tu dokładnie przeanalizować wszystkie przypadki z lat 
1981—1985jto da się wyodrębnić kilka cech wspólnych. Zdarzają się 
one głównie w miesiącach lipiec — październik, a więc w okresie 
wzmożonych prac w rolnictwie, zwykle w godzinach 16—24 (prawie 
połowa wszystkich pożarów dużych w województwie wybuchła 
w tym czasie), lub 8—16. Wśród przyczyn dominują dwie: podpale­
nia oraz wady urządzeń elektrycznych i ogrzewczych. Podpalenia 
biorą zdecydowanie górę — jest ich prawie trzykrotnie więcej, niż 
ognia z wad urządzeń elektrycznych i grzewczych. Duża jest grupa 
pożarów o nieustalonych przyczynach (ok.' 25 proc.) i można 
przypuszczać, że są one także wynikiem podpaleń, tyle że bardzo 
zmyślnie przeprowadzonych.

Głównym sprawcą większości pożarów (w KW SP w Słupsku 
uważają, że ok. 90 proc.) — jest człowiek. Nie dopełniający swoich 
obowiązków, niedbały, niefrasobliwy. Ale też człowiek zaganiany, 
zmęczony, mściwy i zazdrosny. Te dwie ostatnie cechy, wydawać by 
się mogło, że już nie istnieją ale, niestety, nadal jeszcze występują 
u ludzi, zwłaszcza na wsi. Ale czy tylko ten niefrasobliwy^ niekiedy 
mściwy i zazdrosny człowiek jest sam wszystkiemu winien? Nie! 
Okazuje się, że zbyt wiele jest jeszcze na wsi innych okoliczności 
sprzyjających powstawaniu pożarów. Główna z nich, to nie najlep­
szy stan techniczny wielu obiektów gospodarczych. To także nie­
prawidłowa gospodarka materiałami łatwopalnymi — ropą, benzy­
ną, olejami napędowymi, dopuszczanie do wykonywania specjali­
stycznych prac osób do tego nie przygotowanych.

Listę tych usterek i nieprawidłowości występujących w większoś­
ci gospodarstw rolnych państwowych i indywidualnych można by 
ciągnąć w nieskończoność. Jest ona na ogoł znana dyrektorom, 
właścicielom gospodarstw rolnych, RSP. A mimo to nieprawidłowo­
ści ciągle występują. Co symptomatyczne, z roku na rok jest ich 
coraz więcej. A nasila się kontrole, podnosi kary.

W porównianiu, na przykład, z rokiem 1981 liczba wszystkich 
pożarów w woj. słupskim wzrosła o ponad połowę. A w tym czasie 
powołano Inspekcję Robotniczo-Chłopską (kontroluje również tzw. 
zabezpieczenie przeciwpożarowe), rozpoczęła działalność Państwo­
wa Inspekcja Pracy. Na wszystkich obywateli, w tym szczególnie na 
kierownków zakładów i dyrektorów przedsiębiorstwa nałożono 
obowiązek jak najskuteczniejszej ochrony wszystkich obiektów 
przed pożarami i zapobieganie pożarom.

Nie chcę stwierdzić, że wszystkie te przedsięwzięcia nie przynios­
ły żadnego skutku. Jakiś przyniosły. Wiele zmieniło się już w 
sposobie gospodarowania w pegeerach i RSP, widać większą dba­
łość o sprzęt, o majątek. W stosunku jednak do potrzeb i możliwości 
jest to wszystko wciąż jeszcze za mało. Za mały jest przede 
wszystkim nadzór nad poszczególnymi pracownikami i za mało 
buduje się, przeprowadza remontów i napraw w pegeerach.

W działalności przeciwpożarowej istotnym czynnikiem jest czas. 
Należy rozpatrywać go co najmniej w trzech aspektach: od powsta­
nia pożaru do jego zauważenia, od zauważenia do zaalarmowania 
straży i czas jaki upłynął od chwili powstania pożaru do chwili 
przystąpienia do akcji gaśniczej. Aby dokładnie prześledzić zagad­
nienie w KW SP w Słupsku przeanalizowano pożary (duże!) powsta­
łe w okresie 1983—1985. Było ich wtedy 58. Okazało się, że najwięcej, 
bo aż ponad 34 proc. pożarów zauważono po 5 minutach od chwili ich 
powstania. Ale sporo pożarów zauważono w czasie dłuższym — od 5 
do 14 minut (ponad 30 proc.), 15—30 minut (24 proc.) i powyżej 30 
minut (10 proc.). Było to uzależnione przede wszystkim od pory 
powstania ognia.

Czas w jakim zaalarmowano straż pożarną w większości przypad­
ków nie przekroczył 5 minut, a więc można stwierdzić, że alarmowa­
nie było stosunkowo szybkie. Ale w 14 przypadkach straż zaalarmo­
wano dopiero w 15—30 minut od chwili zauważenia ognia, w 6 
przypadkach po pół godzinie, a w 2 przypadkach dopiero po upływie 
godziny! Dlaczego? Ano dlatego, że po prostu nie było jak szybciej 
zaalarmować. Dostępność do telefonów na wsi jest prawie żadna. 
Często, zanim o pożarze dowie się najbliższa jednostka straży, ktoś 
musi pokonać z tą informacją motorem lub samochodem 10, a bywa, 
że i więcej kilometrów. Dobrze, kiedy jest komu jechać i jak są dobre 
drogi. Wtedy straż może szybko do pożaru przyjechać. Ale stan 
większości jest fatalny. Nie tak dawno opowiadano mi, że człowiek 
musiał umrzeć, bo pogotowie z ratunkiem nijak nie mogło do niego 
dotrzeć.

Liczba ochotniczych jednostek straży pożarnych na wsiach w 
woj. słupskim w ostatnim czasie bardzo zmalała. Ale chęt­
nych do straży nie brakuje! Brakuje raczej sprzętu i remiz, w 
których sprzęt można by zgromadzić. Brak w wielu wsiach OSP — 

to także jeden z powodów zbyt późnego rozpoczynania akcji 
gaśniczej i w konsekwencji powstawania dużych pożarów i strat. 
Jak wykazują wojewódzkie statystyki 6 pożarów na 58 odnotowa­
nych w latach 1983—1985 rozprzestrzeniało się swobodnie przez 
ponad godzinę, zanim ktoś rozpoczął z nimi skuteczną walkę. Czy 
zatem można mówić dziś o skutecznej walce z pożarami? Czy tych 
tzw. pożarów dużych przynoszących ogromne straty i zajmujących 
duże przestrzenie może być mniej? Czy w świetle tak późnego 
reagowania na pożary, te wszystkie inne czynniki sprzyjające 
powstaniu pożarów: niefrasobliwość ludzka, brak odpowiedniego 
zabezpieczenia technicznego obiektów, bałagan, niegospodarność 
— nie tracą na znaczeniu?

Zagrożenie pożarowe istniało i będzie nadal istnieć. Kwestia tylko 
w jakiej skali — większej czy mniejszej. Myślę, że teraz jesienią pora 
jest na wsi dobra i czasu sporo, żeby sobie na to pytanie odpowie­
dzieć.

(zbz)
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Kopać aby żyć?
Oglądamy te mecze, które 

często są widowiskami żałosny­
mi, bo gra się na wynik, bo nie 
ma w nich krzty autentycznej 
sportowej rywalizacji, a za nią 
właśnie płaci kibic kupujący bi­
let wstępu na stadion. Niestety, 
taka jest cena komercjalizmu. 
Pieniądz jest górą, nawet w trze­
ciej lidze, podobno amatorskiej. 
Jak wykazały kontrole Główne-

fo Komitetu Kultury Fizycznej i 
'urystyki, zdarzają się w tej li­
dze zarobki do 139 tysięcy zł na 

miesiąc...
Oto opinia największego na­

szego autorytetu trenerskiego 
— Kazimierza Górskiego:

— Trzeba przyznać, że to pol­
ska specyfika. Pracowałem za 
granicą, wiem jakie jest podej­
ście do piłki gdzie indziej i nie­
stety, nigdzie ne spotkałem się z 
tym, aby przeciętny zawodnik, 
nie reprezentant kraju, nie czło­
nek drużyny ekstraklasy, brał z 
kasy tyle samo lub więcej, niż 
ten zaliczany do czołówki. Nie 
ma to nic wspólnego ze sportem. 
Tylko, że winni za ten stan rze­
czy nie piłkarze lecz działacze, 
którzy co prawda często krzy­
czą o moralności i etyce w spor­
cie, ale którzy jednocześnie do­
prowadzają do sytuacji, o któ­
rych mówimy. Zastanówmy się, 
gdzie podziało się dawne przy­
wiązanie do barw klubowych? 
Gdzie jest patriotyzm klubo­
wy...?

Spyta ktoś, po co tak długi 
wstęp, jeśli ma to być zaledwie 
podsumowanie rozgrywek III li­
gi? Nie lepiej podać kilka da­
nych statystycznych: kto ile bra­
mek zdobył, kto stracił, a kto ma 
szanse na awans?

Lecz to podobno nie jest naj­
ważniejsze w piłkarskim zaple­
czu I i II ligi. ponoć tacy, 
którzy wolą pędzie spokojny ży­
wot w III lidze, niż wywalczyć 
awans i mieć kontakt z silniej­
szymi. Wówczas — zrozumiałe 
— złotówki nie byłyby tak łatwe 
do zdobycia. O taką postawę 
podejrzewani są od kilku sezo­
nów piłkarze Gryfa Słupsk. Z 
reguły należą na początku do 
grupy drużyn nadających ton 
zmaganiom, by w końcówce se­
zonu „odpuście” wyścig o awans. 
Czy podobnie będzie w rozgryw­
kach 1986—87?

W rundzie jesiennej II grupy 
trzeciej ligi prym wiodły; Stocz­
niowiec Gdańsk — Goplania 
Inowrocław i Gryf. Najlepszym 
finiszem popisali się stoczniow­
cy prezentujący bardzo skutecz­
ną i równą grę. Stoczniowiec 
poniósł tylko jedną porażkę (0:1) 
w Słupsku. Gdańszczanie aż 
pięciokrotnie odnosili trzypunk­
towe zwycięstwa. W tej chwili 
to solidny, młody zespół. Tylko, 
czy zechce wiosną walczyć o 
awans?...

Takie samo pytanie zadaia so­
bie sympatycy Gryfa. Krążą o- 
biegowe opinie o zachowawczej 
postawie gryfitów. Ponoć nie 
chcą oni iść w ślady gwardzi­
stów z Koszalina, choć zespół 
mają chyba dojrzały. O miejsce

społów Pomorza Środkowego 
lepiej zaprezentował się Jantar 
Ustka, który miał jednak powa­
żne kłopoty z obsadzeniem po­
zycji bramkarza, stąd kilka nie­
potrzebnych strat punktowych. 
Drużyna Jantara grała odważ-

Fot. Zb. BieleckiW III lidze walczy się nie tylko o punkty

w bramce słupszczan rywalizuje 
trzech piłkarzy: D. Wojtuń, R. 
Wasilewski i J. Świerk. Solidnie 
prezentuje się blok defensywny 
z doświadczonymi zawodnika­
mi: J. Zawadzkim, J. Gawroń­
skim i R. Gierakiem na czele. Po 
pracowitej przerwie zimowej li­
derem zespołu może być środ­
kowy pomocnik Zb. Zaborow­
ski. W linii ataku jest bogaty 
wybór: B. Kłosiński, R. Bogdzia, 
D. Kiersztyn i W. Wieliczko. Ka­
drę uzupełniają młodzi piłkarze: 
D. Żakieta, D. Cejrowski, K. Pę- 
dzich, D. Paprzycki, J. Telesie- 
wicz, T. Kępski, St. Skwierczyń- 
ski.

W Słupsku kibice są coraz 
bardziej zniecierpliwieni. Nie 
chcą już oglądać trzecioligowej 
„młócki”. Rzadziej zaczynają 
przyćhodzić na stadion:*Działa­
cze Gryfa powinni uważniej 
przyjrzeć się pierwszemu zespo­
łowi seniorów. Wiadomo; że 
sekcja sporo kosztuje, a nie osią­
ga jak na razie oczekiwanych 
wyników. Przede wszystkim 
wiele do życzenia pozostawia 
sportowa postawa niektórych 
piłkarzy. Czas położyć temu 
kres. Jeśli ktoś uważa, że robi 
łaskę grając w wyczynowej sek­
cji, to niech już dziś myśli o 
przeniesieniu się do drużyny ligi 
rekreacyjnej. Za kilka miesięcy, 
jak informował-niedawno nowy 
prezes PZPN płk. Zbigniew Jab­
łoński, dojdzie do reorganizacji 
III ligi. Wiąże się to z poważnym 
zmniejszeniem liczby drużyn. Z 
pozostałych trzecioligowych ze­

nie i nie ustępowała umiejętnoś­
ciami zespołom środka tabeli. 
Wydaje się, że działaczom z 
Ustki powinien pójść w sukurs 
Zarząd SOZPN. Przecież ustec- 
ki klub mógłby stać się natural­
ną filią Gryfa. Po co młodzi za­
wodnicy tłuką się z boiskowymi 
wyrobnikami w okręgówce, je­
śli mogą zdobywać doświadcze­
nie w Ill-ligowym klubie po są­
siedzku? Korzyści byłyby obo­
pólne. Przykład współpracy se­
kcji pięściarskich Gwardii Ko­
szalin i Czarnych Słupsk może 
być przykładem.

W dramatycznej sytuacji zna­
lazł się Wielim Szczecinek. Wie­
lu zawodników powędrowało do 
jednostek, kilku do innych klu­
bów i powstał problem, kto ma 
grać. Z konieczności musiano 
uzupełnić skład kilkoma star­
szymi piłkarzami. Pamiętam 
miniony sezon i apetyt szczeci­
neckich działaczy na drugą ligę. 
Mało kto zastanawiał się nad 
szkoleniem rezerw. A pomyśleć, 
że przed laty miasto to było „wy­
lęgarnią” piłkarskich talentów. 
Tu grali znani ligowi piłkarze: B. 
Chwistek, J. Makowski, Zb. Za- 
siński...

Kluby takie jak Gryf, Jantar, 
Wielim powinny bazować prze­
de wszystkim na swoich wycho­
wankach. Niestety, nie wszyscy 
przywiązują do tego wagę.

JERZY RAUBE

Nasze
typy

Po raz 27 Redakcja „Głosu Pomo­
rza” ogłosiła konkurs — plebiscyt 
na najlepszych sportowców i trene­
rów Pomorza Środkowego. Przyłą­
czamy się do tej zabawy i typujemy 
własne kandydatury. W głosowa­
niu brało udział 4 dziennikarzy, 
którym bliska jest tematyka spor­
towa.

Przypomnijmy, że w roku ubieg­
łym triumfowali Beata Iwanek 
i Stanisław Stuligłowa z sekcji łu­
czniczej Kotwicy Kołobrzeg oraz 
Bogusława Olechnowicz i Jerzy 
Weland z sekcji judo słupskiego 
Gryfa.

Głosowaliśmy na zawodniczki 
i zawodników, których cechuje 
hart, nieustępliwość, pracowitość 
i sportowy tryb życia.

Woj. słupskie.
1. Marzena Hanyżewska — mist­

rzyni Polski w siatkówce, wielo­
krotna reprezentantka kraju, fina­
listka Pucharu Klubowych Mi­
strzów Europy.

2. Mirosław Knapik — pięściarz 
w challenged „Przeglądu Sporto­
wego”, trzeci w turnieju TSC w 
Berlinie, i VIII Turnieju im. F. 
Stamma, reprezentant Polski.

Oboje z Czarnych Słupsk.
3. Lidia Bierka — mistrzyni Pol­

ski w siedmioboju.
4. Stefania Drzewiecka — piąte 

miejsce na mistrzostwach świata 
(Mastricht), siódme na mistrzost­
wach Europy (Londyn), srebrna 
medalistka indywidualnych MP 
i złota drużynowych MP.

5. Bogusława Olechnowicz — pią­
ta na mistrzostwach świata, złota 
i srebrna medalistka indywidu­
alnych MP (wszystkie z Gryfa 
Słupsk).

Woj. koszalińskie.
1. Ryszard Razik — czołowy ko­

szykarz I-ligowego SZS AZS Kosza­
lin.

2. Beata Iwanek—Rozwód — li­
derka mistrzyń Polski w łucznict- 
wie.

3. Stefan Mila — najlepszy (... 
najstarszy) piłkarz Gwardii Kosza­
lin.

4. Józef Warchoł — karateka 
Przeciwlotnika Koszalin, mistrz 
i reprezentant Polski.

5. Leszek Doliński — najskutecz­
niejszy koszykarz SZS AZS.

A oto nasza „Zbliżeniowa” szóst­
ka szkoleniowców: Woj. słupskie.

1. Jerzy Weland — trener sekcji 
judo Gryfa Słupsk.

2. Zbigniew Krzemiński—trener 
siatkarek.

3. Jan Żyliński — trener pięścia­
rzy. Obaj z Czarnych Słupsk.

Woj. koszalińskie.
1. Józef Wołowski — trener ko­

szykarzy SZS AZS Koszalin.
2.Stanisław Stuligłowa — trener 

sekcji łuczniczej Kotwicy Koło­
brzeg.

3. Andrzej Kłujszo — trener ka­
rate Przeciwlotnika Koszalin.

J. R.

Strażacy na sportowy medal
W Poznaniu odbyły się XIII międzynarodowe zawody państw 

socjalistycznych w sportach pożarniczych. Duży sukces odnieśli 
polscy strażacy, którzy zdobyli zespołowo pierwsze miejsce. W 
reprezentacji Polski startowali m.in. funkcjonariusze pożarnictwa 
z Komendy Wojewódzkiej SP w Słupsku Grzegorz Ferlin (na zdjęciu 
po lewej) i Zbigniew Stromski. Główny Komitet Kultury Fizycznej 
i Turystyki przyznał członkom naszej ekipy złote medale „Za 
wybitne osiągnięcia sportowe”. Dotychczas otrzymało je tylko 
pięciu sportowców z woj. słupskiego.

fot. JAN MAZIE JUK

Siostry

My tylko po jedną butelkę!
Gdzieś na szerokim świecie 

samochód ciężarowy potrafi 
krążyć niemal non-stop przez 
cały dzień pracy — i wtedy 
zarabia: na utrzymanie firmy, 
na zarobek kierowcy. U nas 
ciężarówka służy często do ce­
lów nie mających nic wspólne­
go z przeznaczeniem. Niedaw­
no słupska milicja zatrzymała 
w godzinach pracy przed skle 
pem monopolowym kierowcę, 
który po godz. 13 przyjechał 
samochodem z fantazją pod 
sklep, by kupić sobie butelkę 
wina. Milicyjny meldunek po­
wędruje do zakładu pracy i in­
stytucji, zajmującej się gospo­

darką paliwowo-energetyczną. 
Ale czy przypadek „pechow­
ca” podziała otrzeźwiająco na 
pozostałych, którzy w tamtym 
momencie rozpierzchli się na 
wszystkie strony? Konieczna 
jest naprawdę bardziej su­
mienna, wewnętrzna kontrola 
pracy transportu. To, co się 
dzieje na naszych oczach, jest 
przecież okradaniem społeczeń­
stwa, które traci bezpowrotnie 
paliwo importowane za dewi­
zy i czas, który powinien być 
wykorzystany na sumienną 
pracę.

Fot. JAN MAZIE JUK

PROGRAM
TV

11—17 XII

CZWARTEK
PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe przed­
szkole 10.00 DT — wiadomości 10.10 
Film dla II zmiany: „Zdaniem obrony” 
reż. W. Strzemżalski, serial TP 11.30 
Szkoła dla rodziców (42) — Minął rok, 
cz. 2 16.20 Program dnia DT — wiado­
mości 16.25 Reporter TDC — „Wybór”
16.50 „Był sobie kosmos” (26) — franc, 
film anim. 17.15 Teleexpress 17.30 Pro­
sty rachunek 17.40 Piłkarska kadra 
czeka 18.00 Wojskowy Program Histo­
ryczny 18.25 Sonda — Mikroloty 19.00 
Dobranoc 19.10 Encyklopedia kultury 
polskiej — Muzyka na Zamku Królew 
skim 19.30 Dziennik telewizyjny 20.00 
Publicystyka 20.15 „Zdaniem obrony” 
„Starzy znąjomi” serial TVP (odcinek 
ostatni, reż. W. Strzemżalski, wyk. E. 
Karewicz 21.35 DT — komentarze
21.55 Interstudio 22.35 DT — wiadomo­
ści 22.40 Język rosyjski — lek. 10

PROGRAM n

16.55 Program dnia 17.00 Język fran­
cuski (10) 17.30 Pół godziny dla rodziny 
— Moja kochana teściowa 18.00 Prog­
ram lokalny 18.30 Magazyn Sportowy
19.20 Piosenkarz tygodnia 19.30 Dzien­
nik telewizyjny 20.00 Express reporte­
rów 20.15 Variete, Variete - pr. roz- 
rywk. 20.35 Salon Muzyczny — mu­
zyczna wizyta w Hannoverze 21.35 Ki­
no Studyjne „Dwójki” — „Szczęśliwe 
wydarzenie” film prod, duńskiej reż. 
A. Schmidt, wyk.: P. Vieth, H. Juul i 
inni 23.00 Wieczorne wiadomości

PIĄTEK
PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe przed­
szkole 10.00 DT — wiadomości 10.10

Film dla II zmiany „Nie moje dziecko” 
film fab. ang. 11.40 „Gdy drzewo oży­
wa” — film dok. prod. CSRS 15.20 
Program dnia DT — wiadomości 16.25 
Dla młodych widzów: Rambit — tele­
turniej 16.50 Dla dzieci: Piątek z Pank­
racym 17.15 Teleexpress 17.30 Bez pró­
by — Razem ze Studiem 1 18.30 Nie 
tylko dla oszczędnych 19.00 Dobranoc
19.10 Losy — Jerzy Strzałowski 19.30 
Dziennik telewizyjny 20.00 Monitor 
Rządowy 20.30 „Nie moje dziecko” — 
film ang. reż. M. Tuchner, wyk. G. 
Segel, S. Channong 22.05 DT — ko­
mentarze 22.30 Magazyn „Lex” 23.00 
DT — wiadomości 23.05 „Daisy — czyli 
historia operacji twarzy” — film dok. 
prod, kanadyjsk.

PROGRAM II

16.55 Program dnia 17.30 Jak upra­
wiać sport 18.00 Program lokalny 18.30 
Muppet show, czyli rewia gwiazd — 
gwiazda Ario Guthrie 18.55 Program 
rozrywkowy Leningradzka rewia 
na lodzie 19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Galerie świata „Luwr” 20.30 Pro­
gram rozrywkowy — Obrazki z końca 
wieku 21.00 Uwaga, dokument 21.40 
Rozmowy intymne 22.10 Wielcy ko­
chankowie małego ekranu 23.40 Wie­
czorne wiadomości

SOBOTA
PROGRAM I
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Klub Zdobywców Oceanów — 

Latający Holender oraz film z 
serii „Jazon z gwiezdnego pa­
trolu” prod. USA

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.20 Wędrówki dalekie i bliskie Cuda 

świata antycznego (1)
13.00 Bariery
13.30 Gdyby tak inni — Telewizyjny 

Klub Hodowców Zwierząt
14.00 Ocalić od zapomnienia
14.30 Magazyn lotniczy
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia Dramatu Powszech­

nego Molier „Szkoła żon” reż. J. 
Gruza, wyk.: J. Wołłejko, W. Sie­
mion, A. Zaorski, K. Kowalew­
ski, J. Traczykówna i inni

16.20 Spotkanie z pisarzem — Ni- 
kosem Chadzinikolau

16.45 Reportaż z przeszłości „Przed 
półwieczem”

17.10 Losowanie Dużego Lotka
17.25 Lady Magie (5) „Cztery gwiazdy

piosenki” — włoski pr. rozrywk.
18.25 Publicystyka młodzieżowa
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt — Hi­

storia ogrodów zoologicznych
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Żandarm i kosmici” franc, film 

fab. reż. J. Girault, wyk.: L. de 
Funes, M. Galabru, J. Lefebre

21.30 Czas — magazyn publ.
22.00 Siedem dni na świecie
22.10 DT — wiadomości
22.20 Sprawozdawczy magazyn spor­

towy plus Sportowe rytmy ty­
godnia

23.45 Kino Nocne „Wdowy” cz. H ode. 
1 film fab. ang. reż. P. Annett

PROGRAM n

Sobota w „Dwójce”
15.55 Powitanie
16.00 Halo komputer
16.30 „Rób Regae”
17.30 Fakty i legendy — skarbiec ko­

ronny (1) — Tajemnicze zniknię­
cie
17.00 Spektrum
18-OOProgram lokalny
18.30 Wielka Gra
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących)
20.00 XH Międzynarodowy Festiwal 

Pieśni i Tańca Zielona Góra 86 
— reportaż

20.50 Listy osobiste Tadeusza Kotar­
bińskiego

21.20 Tydzień w polityce—komentuje 
Ryszard Wojna

21.40 „Klinika w Schwarzwaldzie” — 
„Błąd w sztuce” reż. A. Vohrer

22.20 Listy muzyczne ze Skandyna­
wii— zespół Kotz

22.55 Niezwykłe opowieści Stanisława 
Hadyny — Cud zdarza się tylko 
raz

NIEDZIELA
PROGRAM I

9.00 Teleranek oraz film z serii 
„Koralowa wyspa” (5)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Biologia morza” (2) film dok. 

RFN
11.05 Broń z barwą (2) „Co z tymi 

skrzydłami”
11.30 „Przyłbice i kaptury” (4) polski 

serial reż. M. Piestrak, wyk. P. 
Garlicki, J. Trela i inni

12.25 Studio im. Andrzeja Munka

przedstawia O’Henry z cyklu 
,,O’Henry opowiada” „Hrabia i 
gość weselny” reż. Ł. Zieliński, 
W. Kałużyński, wyk.: W. Kowal­
ski, P. Siwkiewicz i inni

12.45 Siedem Anten
13.30 Telewizyjny Koncert Życzeń
14.15 Studio im. Andrzeja Munka 

przedstawia z cyklu ,,0’Henry 
opowiada” „Mamona i łucznik”

14.35 Krąj za miastem
15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza „O sreb- 

-rny Konstanty”
15.40 Klub sześciu kontynentów
— „Nusantara jest moją miłością”
16.25 Warszawa lat 1915 -1922 — te- 

lew. film dok.
17.05 Antena
17.45 Studio Sport (Finał MŚ w piłce 

ręcznej kobiet)
1900 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (3) „Pierwsza 

noc” reż. St. Bareja, wxk. J. Boń­
czak, St. Celińska, Z. Czerwiń­
ska, W. Dębicki — polski film TV

20.55 Pegaz
21.45 Klub Międzynarodowy
22.15 Sportowa niedziela
22.30 Kabaret Olgi Lipińskiej
23.45 DT — wiadomości

PROGRAM n

10.00 Film dla niesłyszących: „Alter­
natywy 4” (3) „Pierwsza noc” 
— polski film TV

13.55 Peryskop — wojsk. pr. publ.
Niedziela w „Dwójce”
14.25 Powitanie
14.30 Kwadrans z Hejnałem
14.45 Jutro poniedziałek
15.15 Wideoteka
16.00 Kino Familijne „Justin Morgan 

miał konia, co się zowie” (2) film 
USA

17.00 Zwierzęta świata „Między lasem 
a sawanną” — dok. film franc.

17.30 Kino — „OKO” — Kalejdoskop 
film.

18.15. Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego

19.05 Między okiem a przedmiotem — 
pr. publ.

19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie­
słyszących

20.00 Studio Sport (Tenis stołowy plus 
karate)

21.00 Wielkie filmy małego ekranu: 
„Saga rodu Forsytów (13) „Spot­
kanie” reż. D. Giles

21.50 Scena Piosenki Aktorskiej
22.30 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

16.20 Program dnia DT — wiadomo­
ści 16.25 Dla młodych widzów: Kwant
17.15 Teleexpress 17.30 Echa stadio­
nów 18.00 „ Janosik” (13) „Zdrada” 
— ostatni odcinek serialu 18.45 Prosty 
rachunek 19.00 Dobranoc 19.10 Labo­
ratorium 19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon (1) 20.15 
Teatr TV S. Jakobsdóttir „Ostatnia 
próba” reż. K. Gordon, wyk. J. Bogac­
ka, A. Piszczatowski, I. Orkisz 21.40 
DT — komentarze 22.00 Rozmowa na 
telefon (2) 22.15 Telewizyjny film doku­
mentalny 23.25 DT—wiadomości 23.30 
Język niemiecki (11)

PROGRAM n

16.55 Program dnia 17.00 Język nie­
miecki (11) 17.30 Claude Debussy „Pu­
dełko z zabawkami” — widowisko ba­
letowe 18.00 Program lokalny 18.30 
Podaj łapę „Szata” 18.55 „Geneza” 
- film anim. 19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik telewizyjny 21.00 Z dym­
kiem cygara — gawęda Wilhelma Szew­
czyka 20.00 Nasza Warszawa — pro­
gram reporterów TKW 21.15 Gwiazdy 
Wielkiego Sportu 21.45 Biografie: „Ra­
mon y Cajal” (8 — hiszp. serial film.)
22.45 Impuls 23.15 Wieczorne wiado­
mości.

WTOREK
PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe Przed­
szkole 10.00 DT — wiadomości 10.10 
Film dla H zmiany „Ostatnia sprawa 
Herkulesa. Powrót” film fab. prod, 
ang. 11.05 Poradnik Domatora 11.30 „U 
Indian Otomi w Meksyku” (3) „Nieró­
wna wymiana” — film prod. RFN 16.20 
Program dnia DT — wiadomości 16.25 
Dla młodych widzów: Akademia Mu­
zyczna 16.50 Dla dzieci: „Wyprawy 
prof. Ciekawskiego” 17.15 Teleexpress
17.30 Gazeta Rolnicza 18.00 Telewizyj­
ny Informator Wydawniczy 18.15 Plu­
sy i minusy, czyli gospodarcze znaki 
zapytania 19.00 Dobranoc 19.10 Diag­
noza 19.30 Dziennik telewizyjny 20.00 
Program publicystyczny 20.15 „Ostat­
nia sprawa Herkulesa Poirot” film fab. 
prod. ang. reż. L. Gordon Clark, wyk. 
P. As Heroft, I. Hol. 21.10 DT — komen­
tarze 21.30 Studio Sport — Turniej

Izwiestii 23.20 DT — wiadomości 23.25 
Język angielski (49)

PROGRAM H

16.55 Program dnia 17.00 Język an­
gielski (41) 17.30 Pół godziny dla rodzi­
ny —Bliżej siebie 18.00 Program lokal­
ny 18.30 Ginący świat „Szerpowie”
19.20 Piosenkarz tygodnia 19.30 Dzien­
nik telewizyjny 20.00 Ambicje i aspira­
cje „Prawo do odwagi”20.30 Filharmo­
nia „Dwójki” 21.20 Powroty Babi- 
nust 21.50 Panorama Kina Radzieckie­
go „Ojciec Sergiusz” reż. I. Tałaszkin, 
wyk. S. Bondarczuk, W. Strzelczyk, W. 
Titowa i inni. 23.30 Wieczorne wiado­
mości.

ŚRODA
PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe przed­
szkole 10.10 Film dla II zmiany: „Kurs 
na lewo” 11.30 „Zespół pałacowy w 
Gatczynie” film ZSRR 16.20 Program 
dnia DT — wiadomości 16.25 Dla mło­
dych widzów: Krąg magazyn harce­
rzy 16.50 Dla dzieci TIK-TAK 17.15 
Teleexpress 17.30 Losowanie Express 
i Super Lotka 17.40 „Bardzo ważna 
osobistość” film fab. prod. ZSRR reż. S. 
Bodrow 19.00 Dobranoc 19.10 Studium 
„Ci współcześni szaleńcy” 19.30 Dzien­
nik telewizyjny 20.30 „Kurs na lewo” 
film prod, polskiej reż. P. Unrug, wyk. 
Z. Buczkowski, L. Pak, M, Siudym
21.50 DT — komentarze 22.15 Program 
publ. 22.45 DT — wiadomości 23.50 
Język rosyjski (11)

PROGRAM U

16.55 Program dnia 17.00 Język ro­
syjski (11) 17.30 Pół godziny dla rodziny 
— Konsylium Kliniki Zdrowego Czło­
wieka 18.00 Program lokalny 18.30 A, 
B, C...— teleturniej językowy 19.00 
Przeboje „Dwójki” 19.30 Diennik tele­
wizyjny 20.00 Dookoła świata „W 
Islandii” 20.45 Auto Moto Fan-Klub
21.15 Studio Sport — Turniej Izwiestii
22.15 Osądźmy sami 23.00 Wieczorne 
wiadomości.

Telewizja zastrzega sobie prawo 
do zmian w programach!
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OGŁOSZENIA

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH
w Ustce

zs. w DUNINOWIE 
tel. Ustka 145-299

ogłasza
przetarg nieograniczony

na sprzedaż następującego sprzętu:
1. Kombajn zbożowy „Bizon” Z-056 szt. 2
2. Ciągnik Ursus C-360 szt. 2
3. Pług 3-skibowy szt. 1
4. Pług podorywkowy szt. 1
5. Prasa dcT słomy K-442 szt. 1
6. Sadzarka do ziemniaków szt. 1
7. Wyrywaczka do lnu szt. 1
8. Kultywator szt. 1
9. Opryskiwacz „Termit” szt. 2

10. Kopaczka elewatorowa Z-609 szt. 1
11. Wiązałka WC-5 szt. 1
12. Przyczepa wywrotka szt. 1
13. Roztrząsacz obornika szt. 1
14. Kosiarka rotacyjna szt. 1
15. Prasa Z-224 szt. 1
16. Brona zawieszana szt. 1
17. Samochód star A-28 szt. 1
• Przetarg odbędzie się w dniu 12 grudnia 1986 r., 

o godz. 10 w siedzibie ZUM Duninowo, gmina Ustka, 
woj. Słupsk.

• Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc. wartości ceny wywoławczej 
najpóźniej do godz. 9.00 w dniu przetargu oraz okazać 
zaświadczenie o posiadaniu gospodarstwa.

Sprzęt można oglądać na 3 dni przed przetargiem 
w godz. od 8 do 13, w ZUM Duninowo.
• Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 

podania przyczyn.
K-122

OKRĘGOWA DYREKCJA CPN
w Słupsku 

ul. Grodzka 6

MIEJSKI ZARZĄD INWESTYCJI

ul. M. Buczka 33 
w Słupsku

OGŁASZA
przetarg

nieograniczony
na wykonanie robót budowlanych na zadaniach in­
westycyjnych:
1. UJĘCIE WODY dla kotłowni KR-2 w Słupsku
2. STACJA WODOCIĄGOWA „Kasprzaka” w Słupsku.

★ Oferty należy składać w ciągu 14 dni od daty ogłoszenia 
pod adresem: Miejski Zarząd Inwestycji ul. M. Buczka 33 
w Słupsku.

★ O terminie otwarcia ofert, oferenci zostaną powiadomieni 
pismem.

★ W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.
★ Zastrzega się wybór oferenta lub unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn.

K-123

OGŁASZA

przetarg na sprzedaż pojazdów:

• NYSA T-522 rok prod. 1975

cena wywoławcza 176 tys. zł.
Pojazd można oglądać codziennie po ukazaniu się ogłoszenia 
w godz. 10—14 w zakładzie Gospodarki Produktami Naftowy­
mi Nr 3 w Słupsku ul. Szczecińska 113.

★ Przetarg odbędzie się w dniu 86.12.22 o godz. 8 na 
ZGPN nr 3 w Słuosku. W DrzvDadku niedoiścia do 
skutku I przetargu, II przetarg odbędzie się o godz. 10.

• PRZYCZEPA skrzyniowa D-83 rok prod. 1973

cena wywoławcza 98.400 zł.
Ww. przyczepę można oglądać codziennie w godz. 10—14 
w Zakładzie Gospodarki Produktami Naftowymi Nr 13 w 
Ugoszczy.

★ Przetarg odbędzie się w dniu 86.12.22 o cjodz. 12. 
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu II prze 
targ odbędzie się o godz. 14.

Zguby

STAR A-29 rok prod. 1976 
cena wywoławcza 142.200,- zł.

• TARPAN 233 rok prod. 1976 
cena wywoławcza 198.500,— zł.

Poz. 3 i 4 można oglądać codziennie w godz. 10—14 w Zakła­
dzie Gospodarki Produktami Naftowymi Nr 11 w Jastrowiu 
woj. pilskie.

★ Przetarg odbędzie się w dniu 86.12.23 o godz. 11. W przypad­
ku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie się 
o godz. 13.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia wa­
dium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej do kasy ww. 
zakładów w godz. 10—14 najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

K-124

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE
„Przymorze” 

w Słupsku

PRZEKAŻE W AGENCJĘ:

a) obiekt hotelowo-gastronomiczny:
★ Zajazd Kaszubski w Lubowidzu k. Lęborka 

0 restauracja kat. U
0 hotel kat. II

b) sezonowe zakłady gastronomiczne:
★ Bar Kawowy kat. II w Łebie
★ Bar Uniwersalny kat. III w Łebie
★ Jadłodajnia kat. III w Łebie

Wymagane przygotowanie i staż w zakresie gastronomii.
OFERTY należy kierować pod adresem:
B SPT „Przymorze”, Dział Usług Hotelarsko-Gastronomicznych w Słupsku, ul. Jedności 

Narodowej 4, tel. 277-27.
B SPT „Przymorze” Oddział w Lęborku, ul. 10 Marca 9, tel. 219-03,
B SPT „Przymorze” Oddział w Łebie, ul. Dworcowa 1, tel. 360 lub 444.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez podania przyczyn.

ZAGINĄŁ pies rasy eskimo- 
-wilczur, koloru popielatego, 
pod brzuchem białe łaty. Znak 
szczególny — jedno oko jasno- 
-niebieskie, drugie szare. Pies 
wabi się „Arpat”. Zaginął 23 
lipca br. w Sominach. Za poda­
nie miejsca pobytu psa, lub 
nowego właściciela — bardzo 
wysoka nagroda. Bożena Ra- 
damm Sominy 31, 77-193 Stu­
dzienice woj. Słupsk.

G-1147

OSTRZEGAM przed kup­
nem plandeki wagonowej o 
roz. 10 x 5= 50 m kw. Nr ewi­
dencyjny 4-00888. Plandeka 
jest własnością PKP. Została 
skradziona z terenu zamknię­
tego w dniu 2627 listopada 1986 
r. Za zwrot plandeki gwaran­
tuję pełną dyskrecję. Zakład 
Naprawy Plandek „CEN­
TRUM” w Cewicach, woj. 
Słupsk. Kazimierz Szarafin.

K-125

WSP w Słupsku zgłasza za­
gubienie legitymacji służbo­
wej na nazwisko Anna Kamiń­
ska.

G-1157

UM w Lęborku zgłasza zagu­
bienie prawa jazdy kat. AB Nr 
787882 na nazwisko Marek Ka­
zała.

G-1156

ZESPÓŁ Szkół Medycznych 
w Słupsku zgłasza zagubienie 
legitymacji szkolnej uczenni­
cy Doroty Nowatko.

G-1155

SZKOŁA Podstawowa Nr 14 
w Słupsku zgłasza zagubienie 
legitymacji szkolnej nr 315582 
ucznia Roberta Pawluczuka.

G-1154

URZĄD Miasta i Gminy w 
Ustce zgłasza zagubienie pra­
wa jazdy kat. B nr 174473 na 
nazwisko Stanisław Tukaj.

G-1143
ZGUBIONO zaświadczenie 

do biletu miesięcznego PKS na 
nazwisko Przypaśniak Piotr, 
na trasę Słupsk -rr Warblino.

G-1142
WSP w Słupsku zgłasza za­

gubienie legitymacji studenc­
kiej nr 6505 na nazwisko Do- 
brzyna Raszewska.

G-1141

URZĄD Miejski w Słupsku 
zgłasza zagubienie prawa jaz­
dy kat. BCET nr 62380 na na­
zwisko Ludwik Połotniuk.

G-1140
URZĄD Miasta i Gminy w 

Sławnie zgłasza zagubienie 
prawa jazdy kat C nr 021481 na 
nazwisko Andrzej Jarzyna.

G-1139

URZĄD Miejski w Słupsku 
zgłasza zagubienie prawa jaz­
dy kat AB nr 81355 na nazwis­
ko Stanisław Bowar.

SZKOŁA Podstawowa nr 2 w 
Słupsku zgłasza zagubienie le­
gitymacji służbowej nr 1985 na 
nazwisko Andrzej Dąbrowski

G-1161
WSP w Słupsku zgłasza za­

gubienie legitymacji studenc­
kiej na nazwisko Maria Piet­
ras. G-1160

KACZMAREK Bogdan zgła­
sza zagubienie zaświadczenia 
do biletu miesięcznego PKS na 
trasę Dębnica Kaszubska — 
Słupsk. G-1159

ZM ZBoWiD w Słupsku zgła­
sza zagubienie legitymacji 
członkowskiej nr 0242927 Ta­
deusza Pawlaka. G-1158

URZĄD Miasta i Gminy w 
Ustce zgłasza zagubienie pra­
wa jazdy kat. BACE nr 62683 
na nazwisko Lesław Świątek.

G-1153

UW w Słupsku zgłasza zagu­
bienie zezwolenia na sprzedaż 
alkoholu w sklepie Pewex Lę­
bork nr I21/A84, M1B84,
I8C84. G-1152

WYŻSZA Szkoła Morska w 
Gdyni zgłasza zagubienie legi­
tymacji studenckiej nr 5672A 
na nazwisko Przemysław Fila.

G-1151

ZESPÓŁ Szkół Ekonomicz­
nych w Słupsku zgłasza zagu­
bienie biletu rocznego PKS 
trasa Bytów — Słupsk na na­
zwisko Justyna Wirkus.

G-1150

FILUBA Grzegorz zgłasza 
zagubienie zaświadczenia do 
biletu miesięcznego PKS na 
trasę Noskowo — Słupsk.

G-1149

PKS w Lęborku zgłasza za­
gubienie biletów wolnej jazdy 
na nazwisko Joanna Stasińska 
i Iwona Stasińska ważne w 
okręgu koszalińskim.

£-1148

URZĄD Miejski w Słupsku 
zgłasza zagubienie prawa jaz* 
dy kat. ABCDE nr 991676 na 
nazwisko Janiak Donalt.

G-1146

STYK Wiesława zgłasza za­
gubienie zaświadczenia do bi­
letu miesięcznego PKS na tra­
sę Słupsk — Kuleszewo.

G-1145

URZĄD Gminy w Główczy­
cach zgłasza zagubienie prawa 
jazdy kat. ABT nr 3578 na na­
zwisko Jan Śpiewak.

G-1144

ROZRYWKA DLA DZIECI
CZY JESTES 
SPOSTRZEGAWCZY?

Jaskiniowiec wybrał się na spa­
cer ze swoim ulubieńcem. Gdzie 
schował maczugę? Jeśli uda ci 
się ją odnaleźć pomaluj ją do­
wolnym kolorem, rysunek pod­
pisz, wytnij i wyślij w terminie 
tygodniowym pod adres: 
Redakcja tygodnika „Zbliże­
nia”, al, Sienkiewicza 20, 
76-200 Słupsk.
Na kopercie koniecznie zaznacz 
„Rozrywka dla dzieci” Czekają 
na was dwie nagrody-niespo- 
dzianki.
Nagrody:
Za rozwiązanie zagadki z nr 48 
tygodnika nagrody wylosowali: 
Jola Ciura, Warcino, 77-230 Kę­
pice oraz Tomek Kawecki 46- 
-218 Lubuczewo 6. Nagrody wy­
ślemy pocztą. Wszystkim dzie­
ciom dziękujemy!

ZBLIŻENIA ,
BBBHBKTygodnik społeczno-polityczny, pismo Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Redaguje kolegium: Jarosław Duchnowicz — redaktor 
naczelny. Andrzej Radzik — zastępca red. nacz. ladeusz Martychewicz —~ 
sekretarz redakcji oraz zespół: Zbigniew Babiarz-Zych, Wojciech Budziński, 
Małgorzata Jóźwiak — redaktor tech. graf, Magdalena Karwowska, Jan 
Urbanowicz, Jan Maziejuk — fotoreporter, Jolanta Nitkowska, Jerzy Szych. 
'ADRES REDAKCJI: 76-200 Słupsk, al. Sienkiewicza 20. telefony: 268 58 
‘red. naczelny i zastępca. 243-81 — sekretarz redakcji. 239-12 — działy: 
'społeczno-polityczny i społeczno-ekonomiczny. Oddział Redakcji w Koszali­
nie ul.Zwycięstwa 137-139. 75-604. telefon 279-21 wewn. 260.
Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Ksiązka-Ruch. Ko­
szalińskie Wydawnictwo Prasowe. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne w 
Koszalinie. ,
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Pawła Findera 27a, 75- 
i-721 Koszalin, tel. 222-91 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-

-Ruch” na terenie całego kraju. Ogłoszenia do tygodnika przyjmuje również 
Ekspozytura Biura Reklam i Ogłoszeń, al. Sienkiewicza 20, 76-200 Słupsk, tel. 
251-95. Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności.

INFORMACJA O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY:
Cena prenumeraty kwartalnej 195 zl} półroczna 390 zł, roczna 780 zł. 
WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prywatnych — instytucji, zakładów pracy: — instytucje i 
zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych mias­
tach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” zamawiają prenumeratę w tych oddziałach. — Instytucje i zakłady 
pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli;

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: — osoby 
fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach gdzie nie ma Oddziałów

RSW ’’Prasa-Książka-Rucłiopłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli — osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddzia­
łów RSW Prasa-Książka-Ruch opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca zamieszkania 
prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału RSWtlPrasa-Książka-Ruch

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW Prasa- 
-Książka-Ruch Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28. 
00-958 Warszawa. Konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045- 
-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 30 proc. dla zleceniodawców indywidual­
nych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. Terminy 
przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę: — do dnia 10 listopada na I 
kwartał. I półrocze roku następnego oraz cały rok następny: — do dnia 1 
każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego.
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HOROSKOP

★ BARAN (ur. 21 III — 20 IV) Tydzień udanych spotkań 
służbowych i prywatnych. Dyskusja na jednym z nich zain­
tryguje cię do tego stopnia, że przez wiele dni rozważać 
będziesz problemy w niej poruszane, zwłaszcza że znajdziesz 
w nich szanse wyjścia z impasu zawodowego. Sprawy pry­
watne ułożą się po twojej myśli, ale wysłuchaj argumentów 
drugiej strony, wszak nie masz patentu na nieomylność. 
W miłości satysfakcja.
★ BYK (ur. 21IV — 20 V) Spotkanie z dawnym przyjacie­

lem sprawi ci wiele radości, ale także roznieci zazdrość (a 
może zawiść?) o jego dobra materialne i pomyślność zawodo­
wą. No cóż, zawsze byli bogaci i biedni... lepiej więc ostro 
zabierz się do pracy, a jeśli wykrzeszesz nieco więcej niż 
zazwyczaj inwencji też nie miną cię korzyści finansowe. 
Obiekt twoich uczuć nudzi się... Rób coś!
★ BLIŹNIĘTA (ur. 21V — 21VI) Twoje zawodowe zainte­

resowania przebrały zwykłą miarę. Zapominasz o prozie 
życia, nie dbasz o dom i najbliższych. Saturn przestrzega 
przed konfliktami rodzinnymi, które w tym okresie mogą 
okazać się trudne do opanowania. Również twoje zdrowie 
domaga się troski — zwłaszcza serce i układ trawienny. Jeśli 
będziesz nadal nadmiernie się eksploatować wkrótce czeka 
cię przymusowy odpoczynek — niezbyt przyjemny!
★ RAK (ur. 22 VI — 22 VII) Układ planet będzie cię 

rozkojarzać. Zupełnie nie potrafisz sobie poradzić z nowymi 
sytuacjami zawodowymi, z nowymi ludźmi i brakiem pienię­
dzy. Zamiast rozczulać się nad swoim losem pomyśl, że 
poprzez zmianę postawy i rezygnację z bardzo osobistych 
układów wiele możesz odmienić. Musisz jednak bardzo 
chcieć.

★ LEW (ur. 23 VII — 23 VIII) Chociaż zamierzasz zlekce­
ważyć konfliktową sytuację w pracy i myślisz, że wszystko 
obrócisz w żart nie uda ci się uniknąć sytuacji konfliktowych i 
poważnych rozmów ze zwierzchnikami. Niewykluczone, że 
utracisz przyobiecane tantiemy. Humor poprawi ci wizyta 
towarzyska, na której spotkasz obiekt swoich westchnień. 
Tylko powoli! Nie wszystko naraz!
★ PANNA (ur. 24 VIII—23IX) Bardzo zatęsknisz do kogoś 

dawno utraconego. Wenus może sprawić, że nawiązanie 
kontaktu okaże się łatwiejsze niż przypuszczasz, ale czy 
wystarczy ci odwagi? W pracy spodziewaj się słów uznania, 
jednak tak naprawdę poczujesz zniechęcenie i bezsens po­
wtarzających się czynności. Kilka dni urlopu, a najlepiej 
krótki, niemęczący wyjazd przywróci ci równowagę psychi­
czną i fizyczną.
★ WAGA (ur. 24 IX — 22 X) Położenie Jowisza wpłynie 

stymulująco na twoje poczynania. Poczujesz jakąś siłę po­
zwalającą na pokonywanie wszelkich barier, odrzucisz nie­
śmiałość i w ten sposób doprowadzisz do finału kilka spraw. 
Zwłaszcza jedna będzie wymagała szczególnych zabiegów, 
ale też jest tego warta. Sprawy osobiste także potoczą się 
pomyślnie, jednak zaniepokoi cię dziwne zachowanie partne­
ra. Na wnioski jeszcze zbyt wcześnie.
★ SKORPION (ur. 23 X — 22 XI) Znajdziesz się w centrum 

zainteresowania. I choć nie najlepiej się czujesz w roli 
bohatera, nie udawaj fałszywej skromności, bowiem swoim 
postępowaniem zasłużysz na adorację. Wykorzystaj ten nie­
zwykły klimat, by zainteresować sobą kogoś wartościowego, 
a ciągle odległego. Zdrowie, pod koniec tygodnia, może 
szwankować. Wprawdzie nie będzie to nic poważnego, lepiej 
jednak nie zaniedbuj objawów choroby. Poprawa finansów.
★ STRZELEC (ur. 23 XI — 21 XII) Jeśli choć trochę 

sprowokujesz los^woim udziałem będzie wielkie przeżycie. 
Wenus zapowiada bardzo atrakcyjne spotkania towarzyskie, 
z których mogą wyniknąć szczęśliwe układy uczuciowe. 
Pamiętaj jednak, aby swoje walory osobiste prezentować 
powściągliwie, ze skromnością. W pracy bez zmian, ale 
atmosfera jakby przed burzą. Spodziewaj się smutnej wiado­
mości od dalszej rodziny.
★ KOZIOROŻEC (ur. 22 XII — 20 1) Tydzień bardzo 

pracowity, obfitujący w różnorodne zdarzenia. Sporo spraw 
załatwisz według życzenia, ale niemało też stracisz nerwów 
przy załatwianiu innych. Najmniejsze szanse powodzenia 
będą miały transakcje finansowe, najlepiej zapowiadają się 
kwestie związane z mieszkaniem. W pracy uważnie rozważ 
proponowane ci warunki, zastanów się, czy gra warta świecz­
ki. W domu miła uroczystość — pamiętaj o prezentach, 
bowiem i o tobie będą pamiętać.
★ WODNIK (ur. 21 I — 20 II) Mimo przeciwności nie 

odstępuj od powziętych decyzji. Nie irytuj się, kiedy przyjdzie 
ci czekać na jakieś wyniki bądź ekspertyzy, bowiem czas 
pracuje na twoją korzyść. Potrzebne ci jeszcze jedno dobre 
wejście, a będziesz mieć czego chcesz. Prywatnie pochłoną cię 
przygotowania do jakiejś imprezy bądź podróży. Spodziewaj 
się kłopotów z samopoczuciem — trapić cię będzie bezsen­
ność i bóle głowy.
★ RYBY (ur. 21II — 20 III) Niespodziewanie dowiesz się 

jakie plany mają wobec ciebie przełożeni. Zaskoczy cię to i 
zdenerwuje, gdyż wszystko wskazywało na to, że nareszcie 
przezwyciężysz złą passę, a tymczasem... Nie przejmuj się, 
bowiem Saturn wróży ci niebawem wielkie powodzenie w 
wielu dziedzinach. W miłości także. Nie zabraknie też pienię­
dzy. Zatem głowa do góry!.

Fot. Zb. Bielecki

Nazywam się 
Mageot (10)

— Zacząć można od jedne­
go miasta...

— Zadowalając się ma­
łym, nigdy nie będziesz wiel­
ki.

— Nie powiedziałem, że 
zamierzam na tym poprze­
stać... Wybacz panie, nie u- 
chylam się od dalszej rozmo­
wy, ale skąd ta dociekliwość? 
Twój zapał i zaangażowanie 
zdumiewają mnie...

Talphur niespodziewanie 
począł wycofywać się w kie­
runku swojej pieczary. Nik­
nął już prawie w cieniu, gdy 
nagle zatrzymał się.

— Mów dalej! — krzyknął.
— Mam czterech Czelad­

ników, lecz nie tylko na nich 
opiera się moja siła. Wiele 
jest miast, którymi władają 
tyrani, a działająca w ukry­
ciu opozycja poprze każde­
go, kto gotów jest wyzwolić 
ich spod jarzma. Wiem o tym, 
gdyż blisko pół roku przeby­
wałem w mieście Wer- 
mont.... Zmuszony niepomy­
ślnym przypadkiem, musia­
łem ratować się, udając wła­
snego Czeladnika, ale czas 
tam spędzony przyniósł mi 
wiele korzyści. Wiem, że mo­
gę zdobyć Wermont... Naj­
pierw jednak muązę odzys­
kać siłę i zebrać Czeladni­
ków...

Mageot przerwał, gdyż na­
gle Talphur wyłonił się z cie­
nia i zbliżywszy się, zajął u- 
przednią pozycję.

— Nie zdobędziesz nicze­
go — rzekł. — Jesteś Mageo- 
tem, potrafisz pozyskać 
przychylność losu, kreować 
korzystne dla siebie zdarze­
nia vlecz wszystko to jest krót­
kotrwałe, pryska jak czar, bo 
przecież nim właśnić jest. 
Potrafisz wiele, ale nigdy nie 
zdobędziesz prawdziwego 
poparcia ludzi, magia nigdy 
nie będzie do nich kluczem. 
Żaden człowiek, żadna jed­
nostka, nie uzna w tobie orę­
downika, nie przyjmie cię do 
swego domu. Człowiek za­
wsze będzie nienawidził Ma- 
geota, tak jak nienawidzi zła 
i ciemności. A jeśli nawet 
znajdą się tacy, których piek­
ło pociąga, to nie wierz w ich 
przyjaźń, gdyż pociąga ich 
nienawiść, w tym również 
nienawiść do magii, która ob­
ca jest rodzajowi ludzkiemu. 
Dlatego przegrać musisz za­
wsze i wszędzie. Pamiętaj o 
tych słowach nawet wów­
czas, gdy zaślepi cię chwilo­
wy sukces.

Mageoci słuchali powoli 
tłumaczonej przemowy i 
krew napływała im na twa­
rze. Pewność własnych racji 
Talphura budziła gniew i 
sprzeciw.

— Nie rozumiem twych in­
tencji, panie! — krzyknął 
Mageot. —- Nie twoją rolą jest 
ocena mego postępowania i 
zamiarów, zatem dlaczego to 
czynisz? Jakim prawem?

Starzec rozwarł niemo u- 
sta i potrząsając nerwowo si­
wą głową, spoglądał zdumio­
ny raz na Mageotów, raz na 
Talphura. Dawno zgubił wą­
tek dyskusji i tłumaczył dalej 
mechanicznie, słowo po sło­
wie, nie pojmując ich znacze­
nia. Nie rozumiał krzyków, 
nie rozumiał gwałtownych 
ruchów.

— Prawem Mageota! — 
powtórzył wreszcie słowa 
Talphura. — Prawem Ma­
geota!

— Przed wiekami byłem 
Mageotem — mówił Talp­
hur. — Pragnąłem władzy, 
tak jak ty pragniesz jej teraz. 
Uważałem magię za potęgę, 
której nic się nie oprze, swoje 
zdolności ceniłem ponad 
wszystko na świecie. To py­
cha, Mageocie, pycha, która i 
tobie nie jest obca. Myliłem 
się, wiem o tym, dlatego te­
raz potrafię dostrzec i twoją 
omyłkę. Nie tędy wiedzie 
ścieżka magii, nie taka jest 
jej rola. To, co potrafiłem ja, 
co potrafisz ty, jest zaledwie 
namiastką wiedzy, którą mar­
nujesz, trwonisz dla osiąg­
nięcia tego, co można mieć i 
bez magii, częstokroć nawet 
łatwiej. Gdybyś był zwyczaj­
nym człowiekiem, być może 
zawładnąłbyś Wermontem 
— władzę tworzą ludzie i 
władza jest dla nich — lecz 
jesteś Mageotem i to cię eli­
minuje. Jest akurat odwrot­
nie, aniżeli sądziłeś: to, co 
miało ci pomóc, jest prze­
szkodą nie do pokonania. 
Spójrz na siebie! Wciąż ma­
rzysz o bogactwie i potędze, 
wciąż wyczekujesz, wciąż li­
czysz na coś, a cóż takiego 
zdobyłeś? Co potrafi twoja 
magia? Nie umiesz burzyć

murów, zrywać kajdan, two­
rzyć życia. Wielu rzeczy nie 
potrafisz. Twoje czyny są tyl­
ko działaniem na oślep, po 
omacku. Lata mijają, czas 
jest nieubłagany, a ty tylko 
czekasz. Pozornie działasz, 
walczysz, ale tak naprawdę 
to wciąż czekasz, nie zbliży­
wszy się do celu. A tymcza­
sem rozwiązanie, wyjście z 
błędnego koła tkwi tuż obok 
ciebie, wystarczy jedynie 
wyciągnąć rękę i sięgnąć po 
inny cel, ten prawdziwy. Je­
steś Mageotem, wybrańcem, 
i gdybyś naprawdę pragnął, 
mógłbyś mieć to, czego ża­
den inny człowiek nigdy 
mieć nie będzie. Po cóż ci 
władza?.

— O jakim innym celu 
mówisz?

— Nieśmiertelność, Mage­
ocie. Pojąłem tę prawdę 
przed laty i zawróciłem z 
drogi wiodącej donikąd. Tru­
dna to była decyzja, lecz je­
dyna, jaką podjąć mogłem. 
Zamieszkałem w niedostęp- \ 
nych lasach, otoczyłem się 
szorkami, które bronią mego 
spokoju i wszystkie swe wy­
siłki i zdolności skierowałem 
w tym jednym tylko kierun­
ku. Praca umysłu, którą pod­
jąłem, była niewyobrażalnie 
ciężka, ale warto było. Rozu­
miesz to?

— Nie jesteś nieśmiertel­
ny — powiedział cicho Mage­
ot. — Kazałeś czytać mi wy­
rocznię, zawarłeś układ, 
stwierdzając, że będziesz żył 
jeszcze rok tylko... Zatem 
przegrałeś, (cdn)

KRZYSZTOF KOCHAŃSKI
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Zimny
wychów
cieląt

Ktoś kiedyś wpadł na pomysł, 
by cielęta wychowywać na świe­
żym powietrzu, to znaczy w za­
grodzie pod dachem, ale bez 
ścian. I że to bardzo dobrze im 
zrobi. Widać jednak dobrze nie 
zrobiło, bo się z tego wycofano.

No i teraz mamy nowy ekspe­
ryment: zimny wychów obywa­
teli. Planowy i zgodny z odnoś­
nym zarządzeniem. Więc nie 
ma co podskakiwać, a jeżeli — 
to dla rozgrzewki.

A zarządzenia (odnośne) by­
wały różne: kiedyś było, że pali 
się od 15 września. A potem — 
racjonalniej: że gwarantuje się 
obywatelom + 18 st. C w miesz­
kaniu i + 20 st. C w miejscu 
pracy. Nie było to znowu takie 
rozpasanie, bo +18 st.C to do 
wytrzymania dla „pani domu” 
co to się miota nieustannie od 
garów do sprzątania i od sprzą­
tania do prania, ale już do sie­
dzenia przed telewizorem, to 
trochę przymało. Ale wtedy nie 
było jeszcze chyba telewizorów.

Aliści przyszło nowe zarzą­
dzenie: pali się gdy: przez 3 dni

po godz. 21 jest +9 st. C... A 
potem, po cichutku, tak po cichu­
tku, że nawet pan dyrektor „od­
nośnego ” departamentu nie do­
słyszał zmieniono tę godz. 21 na 
godz. 19. Niby nic, ale właśnie 
przez te głupie dwie godziny 
następuje gwałtowne oziębie­
nie... Gdy na dworze jest, już od 
paru tygodni + 12 st. C w dzień, 
a + 5 st.C nocą to ile może być 
tych stopni w niedogrzanym 
mieszkaniu? +14? +15?. Nie 
mam termometru, ale chyba, nie 
więcej. Chyba, że 6 osób mieszka 
w jednym pokoju i na siebie 
chucha. Termometr zresztą tru­
dno dostać i podobno na 10 
sztuk — 3 są zdefektowane. No i 
bardzo dobrze! Po co ludzie się 
mają denerwować? Lepiej wło­
żyć 4 swetry i jeszcze się pogim- 
nastykować.

Mogłoby się komuś wydawać 
dziwne, że w kraju, który „sie­
dzi na węglu”—brak opału. Ale 
w naszym kraju wszelkich moż­
liwości wszystko jest możliwe!

Tłumaczono nam mianowi­
cie, że węgiel, owszem, jest, ale 
brakuje koksu. A dlaczego bra­
kuje koksu? Bo polikwidowano 
koksownie. A dlaczego polikwi­
dowano koksownie, kiedy liczba 
mieszkańców, domów i kotłow­
ni nie zmniejsza się lecz zwięk­
sza? Tego już nikt nie wiedział...

Ale to już przeszłość, bo obec­
nie nie tylko koksu ale i węgla 
brakuje. A dlaczego brakuje wę­
gla? Bo kmiotkowie, co kiedyś 
palili szyszkami i chrustem — 
domagają się węgla. A dlacze­
go? Bo hodują już nie jedną 
świnkę a Wite świnie chcą żryć 
i to gotowane, niestety!

Tak więc brakuje nam zarów­
no koksu dla miast, jak i węgla 
dla wsi. I nareszcie jest ta spra­
wiedliwość społeczna! Więc da­
lej, do gimnastyki! Raz — dwa! 
Skłon w przód! Trzy — cztery! 
Skłon w bok!

zakichana Alina

P.S. A właściwie CO się z tym 
węglem dzieje?.
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POZIOMO: — 1) działo artylerzysty; 4) podstawowa jednos­

tka budowy i działania układu nerwowego; 7) służy do 
zahamowania krwawienia; 8) jeden z suwów tłoka pompy, 
silnika; 9) gęste płótno bawełniane; 10) świta, asysta; 16) 
dwukołowy pojazd zaprzęgowy, używany w starożytności; 
17) Jacek od skoków wzwyż; 18) np. boston, samba; 19) głośne 
zawołanie; 20) piaski strefy brzegowej jezior i rzek.

PIONOWO: 1) może być np. ferrytowa, kierunkowa; 2) 
pieniądze — żartobliwie; 3) strefa położona między zwrotni­
kami; 5) wybryk, wyskok; 6) sława, rozgłos; 11) „prawa” 
strona monety; 12) stok — inaczej; 13) niejedna w diagramie 
krzyżówki; 14) mniemanie, sąd; 15) płytka drewniana służąca 
do rozrabiania farb.

GAJA
Rozwiązania prosimy nądsyłać na kartkach pocztowych 

— z dopiskiem „KRZYŻÓWKA NR 50” — pod adresem 
redakcji tyg „ZBLIŻENIA”, al.Sienkiewicza 20, 76— 200 
Słupsk.

Do rozlosowania wśród Czytelników nadsyłających po­
prawne odpowiedzi: premiowy bon oszczędnościowy PKO 
wartości 250 złotych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 48:

Poziomo: — Marsylianka, okamgnienie, fakturzysta, 
kozik, lanie, szatkownica, poplecznicy, konserwator.

Pionowo: — ankra, szmat, Lunar, ameby, kwiat, fikus, 
krzta, uskok, zalew, sanki, arena, złoto, Tales, Oscar, 
nenia, cacko.

NAGRODA

Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościowego 
PKO — za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 47 — 
wylosował ALBIN SZEWC, Zagórzyca 52,76—231 Damnica.
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